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SPOSOBr 

ITatUlJści, radiestee~ utrologoWil i iuł 
ANDRZEJ KAROLCZAK 

Sobotnf ranek. Dzłestecłooso
bowa grupa przygotowu.le sie 
do treningu •• alfa". Zdejmuje
m:v buty, rozścielamy koce. Kil
ka słów wstepu wy~łasza pro
wadzący trenin.c Boi:? dan 
Grzvwna: 

- System „alfa" to technika 
relaksacy;na opracowana na 
podstawie włedz11 filipiiiskie; 
flun11 oraz doświadczeń prze
prowadzonych prze.a: Irtstituto 
Superacion Humana w Meksy
ku. Technika ta pozwala na 
wchodzenie na poziom dziafa
nia nad§wiadomego. Jest to 
specjalnu sustem oddychania t 
relaksac;t fizyczne; i umyalo
we1. Opiera sie na zmiennych 
•tanach świadomości. l>wudnio
wu trenina urozmaicrmu el~
mentafii rebirthingu t elemen
tami innych technik „aycho
ironicznuch. Na zakończenie do
konamy .próbv eksterioryzacji. 
Zebu nasze działania sie po
wiodły, konieczny jest petn11 
Zuz fizyczny i psychiczny Jes
teśmu wszyscu na tu. ;esteśmu 

iwobodni, nie „spinamy" &łę 
zebu możliwie najlepiej wuko
nać wszustkie elementu treni11-
gu, o nic sie specjalnie nie sta
ramy. Luz, możliwie najpełniej- · 
•%11. luz. Można krzyczeć. moż
na pla!cać, można sie śmiać. 
Odslaniamu si~. wuzbuwamu aie 
wstydu. W czasie treninau jes
teśmy r;;rupa przujaci6l arupq 
życzliwych sobie ludzi. chcemy 
sobie wzajemnie pomóc. 

Trening roooczyna sie od kil
ku ćwiczeń. Przypomina iących 
troche gimnastyke szwedzką. a 
troche trening karateków 
~ałtowne ruchy ciała. podsko
ki. okrzyki. Wreszcie· kładzie
my sie na kocach. Rozluźnieni, 
z zamknietymi oczami pddycha
my głeboko w rytm słów Bog
dana GrzYWnY. Po kilku. kil
k•unastu minutach tytmiczne 
wdechy i wvdechv staia sie au
tomatyczne, oo kilkunastu na
stępnych· całe ciało oi:?arma mi
łe ciepło. jednocześnie świado
mość Jakby orzyi:?ąsa. Coś iak 
półsen, jak stan płytkiej hip-

nozy. 
Grzywna zapowiada. :te nie

bawem orżeJdziemy do nasten
nel'(o etaou. Skończy sie odoo
czynek. bedziemy wyrzucać ze 
świado11fości nawarstwione tam 

- stresy, leki, wytłumioną ai;!res
je, ! 

Grzywna dotyka mei:?o ramie
nia, „budzi" mnie: 

- Niech pan wstanie, . niech 
pan teraz obserwuje reakc1e •• 
Wstaje niechetnie, czułem sie 
coraz lepiei. żal ml tei?o stanu. 
w który zacząłem sie ooi:?rążać. 

Wychodze na papierosa. roz
mawiam z asystentem Bogdana 
Grzywny, Witoldem 8miechem. 

Co daje taki trening, jakie 
mają być ·efekty? 

Ludzi<0m chorym, cierpiącym 
technika „alfa". podobni„ iak 
rebirthing daje ulgę. Trudno 
powiedzieć. czy leczy... Zdro
wym przynosi sookó.i. ukojenie. 
relaks. Po kilku treningach po
woduje dostrzegalne zmiany o
sobowości - rozluźnienie. o
twarcie na ludzi, uśmiech i dy-

stans do przeciwności losu. Da
je ponadto przyswojenie sobie 
techniki relaksacyjnej, którą 
można stosować wszędzie i za
wsze. choćby w trakrie iazdy 
tramwajem. Umiejętność spe
cjalnego oddychańia oozwala 
odprężyl sie. zrelaksować w 
ciąi:?u kilku minut. Poz\vala 
także na osiągniecie ~tanu sku
pienia. i lntenwfikacjj oracy 
mózgu, Może to oana zaintere
suje - rebirthing oomaga no. 
ludziom wykonującym prace 
twórczą na osiąi:?niecle stanu 
„olśnienia". Kiedy mvśli sie 
dłui:?o nad rozwiązaniem iakie
goś problemu. kiedy sie go iut 
przemyślało, ale nie ma jes7.
cze sposobu ha jego rozwiąza
nie. nie ma „klucza". wtedy 
trening może doprowadzić 
właśnie do ol::inienia, do tego 
znanego wszystkim 
twórcom momentu. 7 
kiedy wszystko ~ta-
je sie jasne. kiedy 
krzyczy sie „heure-
ka"! 

Styczeń, luty 1905 roku (i) 

Potr•eha hylo 
tylko iskry 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

1. NA DALEKIM 
WSCHODZIE 

Wojna fapońsko-rosviska wv
buchła w nocy z 8 na !l lute
.IW 1904 roku. Zapoc.z.Jikował ią 
atak fi Jtv iao0ńskiei na Port 
Arlur i oort Czemulnn w za-

' d1odnie1 Koi·ei. W koceańskim 
poreie Jaoończycv z.atooili kra
zownik . Wareg" l !tanonierke 
„Korei\óczyk''. W wojnie ,ej 
ilota rosyiska ponosiła ciągle 
straty, W kwi~tnlu t?.04 roku 
Jaoończycy zatooili torpedowiec 
„Stie1 ie~uszczij", w kwietmu 
wpadł na mine okret liniowy 
,.Pietrop:l\vlowsk" na który.n 
z~inn! ałówao:lowod~dcv daic
kowscho.:inią lota rosyiską, 
w1readmiral Stefan Makaro .v. 
W cterwcu T<ioor'lczycy ,a ieli 
port D<tlni i i rozooczeh oble
że11e Portu Artura. 

Rosfar.!e oono-;ll nhvnież 
kle~k na ladiie. Przegrali bi
twc ood L,.01angiem i nad rze
ką Szahu. 2 stycznia 1905 ro• 
ku g~ner«l Anatol Stoes:el r1od
tiał .J;rno•\cr.vkom Port '\rtur. 
W bitw:e ood Sande;;u ooleglo 
12 tvsiecv rosyjskic-h iołnierzy. 

Wieści o kieskach car~kicj 
Rosji ila Da!Pkim Wschodzie 
obiega!v cały świat. docierały 
też do Łodzi. Rodziły nadzieje 
na upadek samodzierżawia. 
Szpicle Ochrany meldowali o 
UJemnym wpływie tych wiado
mości na nastroje sp0łeczet'1-
stwa. Rosła aktywność •kół re
wolucyjnych. Myślano wówczas. 
że Imperium Carskie jest tak 

słabe, że wystarczy tylk0 moc
Ilłl:!J tupnąć, a rozleci · 'sie w 
proch I pył, A tupnac mieli o
czywiście robotnicy. iako naj
bardziej rewolucyjna siła. 

2. W ROSJI 

Wojna iapońsko-rosyiska lde
zorganiwwala gospodarke Ro
sji, Zah3mowala rozwó i handlu. 
Linie koleiowe zostały zablo
kowan·P. trans;Jortami wojsko
wymi tmierza iacymi na Daleki 
Wschód. Towary sprzedawane 
tradycy inie w tamtei cześci 
~wiata musiałv czekać dlugi'Tli 
Oli"' ąc:imi na możliwosć orze
wo,.ri 7.atłoc-tonvmi liniami ko
lejowymi. Cierm::iłv na tym te 
gał~t.ie gosoodarki, KŁÓ!'e nie 
nracow:i!y cli-i oo trze o wo iska. 
W Lod.li ciernia! na tym szcze
gólnie przemy.sł bawełniany. 
Fabryki orzenwsłu wduianego 
ctrzyrnatv bQw1em woiskowe 
zamówienia i trudno;;c1 traas
rortOWt! ich nie dotknełv. 

Pob61• do woiska osbb:uł za
!ogi rabrvczne. ale i .tok nie 
zmnieJ<.ciło to bezrobocia. 2'3 
sierpnb 1904 roku g1.1IJ'.:'rnawr 
piotrkow~ki Kon~tantin l\'fitler 
stwierdził. iż „okolo 2'i OOtJ lu
dzi w iednum tulko okre.;u 
lódzkim pozostalo bez zarobku, 
zarobki zaś robotników. którzu 
pozostali vrzu pract1. ' 

· spadlu do 113 w vo- 3 
równaniu z normal-
num zarobkiem'' A 
w przemysle włó-

Siedeni boles yeh 
• _ramion meno y .. 

JOLANTA WROł'iSKA 

- Moglem być w Łodzi zaraz za wojskiem. dzievłietnastego, 
rano. Snił mi sie przecież ten dzień orawie piec lat. ale wtedy 
w styczniu, nie starczyło· odwai:?I i siły ... żeby udf.wii:?nać orawde.„. 
co ja tam mogłem zastać? Nawet jeśli miasto sie uratowało? 
Więc. ten dzień świętowany ominął mnie. Może i dobrze? Czv 
ja mogłbym się radować? Potrzebowałem całych dwóch tygodni. 
żeby się odważyć, stanąć na mojej ulicy, Zachodnia to bvła. 
numer osiemdziesiąt sześć„. 
WrócJłem do Polski od Lublina. To nie było dobre miasto na 

przywitanie„. Majdanek jeszcze dymił. ludzie mówili, że Żydzi 
tysiącami poszli do pieca, to człowiek bal sie mieć nadzie.ie. Żeby 
go nie .zabiła. Każdy sie bał. !e domu nic bedzie. że rodzina po
szła przez komin, albo do ziemi i nawet nie wiesz E?dzie. Jeśli 
umarli, gdzie nad nimi zapłakać, ieśli ocaleli. gdzie o nich py
ta~? .„ To co ja miałem wierzyć. że uratował sie Jakiś Żydek. mÓj 
OJciec, albo brat, albo chociaż naimłodsza 3iostra. W c7.terdziestym 
piątym miałaby piętnaście lat. miała zupełnie jasne włosy i znać 
nie było. że Żydówka. Może ocalała gdzieś?„. 

Nawet kilka lat temu dostałem wiadomość przez Czerwony 
Krzyż, że jest gdzieś w Wilnie Eliza Brumberi:?. 'Siostra była Este
ra, Estera Bromberg, alę we wojnę mogli ją gazie3 lak z:ipio :.i l:, prze
kręcić, może to ona? Tyle lat szukałen1 bez śladu. tó boie sie 
liczyć na cud„. Może choć ona ;:ostała. może oi;zez te iasne wło
sy nikt jej nie rzucił w twarz. że Jude i że do gazu? Ale co tu 
wier7.yć, że jak miliony Żydów wybili to akurat Jakichś tam 
biednych Żydków z Zachodniej csiemdziesiąt sześ(: omineło.„ Gdzie 
oni się mogli schować z tymf swoimi twarzami. skazanymi na 
śmierć?! Niejeden bogaty Żyd wierzył. że 'za złoto to on kuol 
ludzkie oczy, co nie zobaczą i ręce, co się nie zb.komią, ot glU
pia wiara„. 

Biedny Żyd miał tylko tę swoją twarz, to co mu zo-
stało? On uwierzył w każda nadzieie. nawet w ten chleb. 4 
co go Niemcy rozdawali orzed wvwózka. 

Wi<;c w styczniu 1tie poszedlE'm od razu do Łodzi. choć 
wracali znajomi, namawiali. Dopiero dziewiątego marca 
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Warunki prenumeratt: I . dla 
lnstvtucjl f zakładów pracv: -
zlokaliZówane w miastach wo1e
wódzkich i oozostałvch miastach 
w których znajdują sie siedzibv 
Oddziałów RSW ~Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje l zakłady oracv 
zlokalizowane w mie.1scowo4-
clach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW .• Prasa - Książka - Ruch" 
oołaca.1a prenumeratę w urze
dach oOC'Ztowvch I u doreezvcieli . 
2. dla lndvwiduatnych prenume
ratorów: osoby flzvczne zamiesz
lr.ałe . na wsi I w mie1scowoś
ciach, fdzle nie ma oddziałów 
RSW • .Prasa - Kslażka 
Ruch" oołaca1tt prenumeratę w 
urzedach oocztowvch t u dore
czycleli: osoby fizycme zamiesz
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW .Prasa 
Książka - Ruch" . opłaca.la pre
numeratę wYłacznłe w urzooach 
pocztowvch na.daWC'Zo-oddaw
azych właśclwYch dla mle1sca 
Jamienkanla Dtenumet"&tora 
Wpłaty dokonuje sie używa1ąC' 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy mle1seow~o Oddziału 
RSW .,Prasa - Książka 
Ruch". S Prenumeratę ze zlece
niem w:vsyłki za l'ranlce oTZY.1-
muje RSW „Prasa - Ksiątka 
- Ruch" Centrala Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw. ul. Towa
rowa 28 00-958 Warszawa. kon
to NBP XV Oddziału w War1lza 
wie nr 11153- 201045-139-11. Prt! 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwvkłą j~ł 
droższa od orenumeratv kraio
wej o 50 proc .. dla zlecenłodaw 
ców lndvwidualnvC'h I o 100 
?>roc. dla zleca1acvch ln!tvtucii 
i 7.akładów "Pracy Termlnv 
przyjmow!lll'lia menumeratv na 
kra.1 I za granice - do dnia 10 
listopada na I kwartał ł półro
cze roku nast0 ..,nel'(o oraz ca?v 
rok następny - do dnia t kat
de1!o rhiesiac<t ""'0t'?'."'-l"a 1„~~o 
ok~ tmmumeraty roku bleżtt
cego. 
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Odgłosy 
2 ODGŁOSY 

rzegląd 
prasy 

Kaidy chc:lałbJ' wtedaieć co 
IO czeka? Nie kaidy ma odwa
gę pójU do wró:tld, bo nie ka:td7 
wierzy, te wróżka akurat wte. 
oo .ro apetka w najbllb:zef 
P/:ZYlzłO.ścl. ..PRZEKRÓJ" (nr 
2068 & 27 1tycznla 1985 roku) 
1łusz.nie WYśmiewa ogłoszenie 
jakiegol 1>0znańakie•o cwania-
ka. który ta•k zacheca naiw-
nych - w "Expressie Poznań-
skizn": „UCZĘ akuteczne; tir11 
tu totalizatora pilkankieoo 1u-
1temami, blokami". „Przekrój" 
radzi tak znakomitego nauczy
ciela przyjąć natychmiast do 
ZNP, gdyż gdyby rue był on 
takim altruistą. to sam oowy
grYWałby wszystkie zakłady 
piłkarskie we wszystkich tota
lizatorach na łwiecie. A skoro 
tego nie uczynił„. 

Ka:tdy z nas wie. :te wszelki• 
prognozy sa tylko 1 wyłacznie 
prognoi.ami, a wiec ich praw
dopadobieństwo sprawdzenia 
sie jest różne. Wieczorem o
glądamy w telewizji prognoze 
pogody, a rano biegniemy do 
termom~ru. wyglądamy prze;r: 
okno, aby sprawdzić. na ilo by
ła prawdziwa, Meteorolodzy 
już nauczyli sie dokładniej 
przewidywać zmiany w .1aszej 
atmosferze i ich pro1mozy 
sprawdząja sle czesto I to dość 
dokładni!! Bezsprzeczny sukces 
nauki. Nie we wszystkich jed
nak dziedzinach nauka odnio
sła •takie sukcesy. Pro~nozowa
nie w naukach spałecznych 
również oparto na naukowych 
podstawach. Wiemy. iaki iest 
glówny kierunek rozwoju. ja
kie są prawidłowości rozwoju 
społecznych formacji. Ale w 
3zczegółach czesto sie gubimv i 
mylimy, Nie zmniejsza to ied
nak popularności .vszelkiel?O 
rodzaju ankiet na temat tego 

CO NAS CZEKA 
W PRZYSZŁOŚCI 
.... ,,,w HJiiM 

bo cbcemy tę przyszłość kształ
tować na miare naszych ambi
cji, marzeń l przyszłych po
trzeb, a jednocześnie Z_l!odnie z 
realnymi możliwościami. Ciąi;tle 
wiec aktualnym rest pytanie: 
co i jak robić? Z tel'(o to PO
wodu .• POLITYKA" ogłosiła 
ankiete pt. „Nowe czterdziesto
lecie". a w numerze 4 Cz 26 
itycznia 1985 roku) Marian O
rzechowski dokonał iej oodsu
mowania. W ankiecie wvoc>
wiedziało sie wielu wybitnych 
polskich uczonych. Marian O
rzechowski zwraca wiec uwa
ge na ró:tnorodność prezento
wanych 1>0Jtlądów na nasza 
przyszłość. na ich kontrower
syjność i 1ubiektywność. Nie 
oddaj• one w11Zystkich możli
wych punktów widzenia oanu
jących w p0dzielonym społe
c:i.eństwie. Ale coś przeciet z 
tej ankiety wynika. 

Przede wuystkim wynika · 
to,- te moglibyśmy sobie 
lepiej 'ldwiadomić ~u 
związek s losami 6w1ata. 
Często w m7ileniu Po-
laków pojawia 1ię 1ehemat 
wyobcowanej, wyizolowanej P~
skl., jakby oderwanej od losów 
łwiata. A tymcza1em jej lot 
jest iłciśle zwiazany :r. losami 
innych oańltw 1 narodów. A 
łw!at atanął na rozdroi:u. „Jed
na s dTóa - pisze M. Orze
chowski - J)Towadzi prosto do 
tcrmonukteame; zagladt1 t. u
nicestwienia ziemakiej cytoilł
zacjl - druoa - do ;e; trwa
nia ł Tozwo;u, kt6Teoo wuzna
c.znikamł będ.q „uwalizac;a łtl•
temu kapitalistycznego i soc;ll
Usiycznego, oraz eywilizacy:in• 
wyzwctnia zwią.iane z TOZWO
jem nowoczesnych ITodlcóta 
pTodukc;i ł technolooti. z w11-
czerpaniem sic znanuch dotych
czas źródd :suToweów i eneTait. 
zagrożeniami ckoloaicznumi, 
eksplozją demograficzną itp.". 
Niewesoła to przyszłość, ale 
gwarantuje trwanie ludzkośd i 
każdy chciałby, aby świat te 
właśnie droJ(e WYbrał. 
PrzyszłMć, choó n.te ealklem 

jasna. ale WYobrażalna. nie bo
dzie nam dana z góry. Musimy 
ja sami ukształtować. dlateao 
nie wolno nam ale tak bardzo 
pomylić w jej , olanowaniu. Nle 
możemy bowiem oo:r.ostać w 
tyle za reszta świata. ~ jellO 
czołówka cywilizacyjną. Kryivs 
powoduje, :t:e oozosta1emy. Mu
simy jednak l'(onić cvwilizowa
ny świat w j~o rozwoju i za
le:teć ten oości.i bedzie tylko 
od naszej pracy. · 

Marian" Orzechowakl slus&nie 

podkre&, filt myftenle o pl'SJ"-
1zlości Jest obowiukiem, gdyt 
naród nie może :tyg tylko 
dniem dzisle.1sz.vm bez widze
nia perspektywy. Ale, jak my
łleć o przyszłości? Muaza by4 
tego myłlenia ja:kieś wyinacz
niki, M. Orzechowski wylicza 
Ich Jcllka: zasady ustrojowe 
Polska trwale zwiazana jeat • 
1ocjalizmem l jej orzy1złoścr 
zalety od prawidłowei«> rozwo
ju ustroju 1 1e«io przenikania 
do w1z.y1tklch form i sfer życia 
społecznego; nadrzt:d"- intere
sy klasy - robotniczej, która 
„na;baTdZi•i. na;ż11wotm.J ~ 
inteTesowana jest tu UTzecz11-
wiatnianiu celów aoc;aUzm.u"; 
racjonalne widzenie możliwości 
1 ootrzeb i realizm w oceni• 
interesów, nastrojów, 1>ostaw f 
przekonań rótnych tn'UP 1po
leczny11h. 

Sąd.ze. t• w1ustldo te uwa
runkowania myślenia o przy
szłości sa jednakowo wa:tne. 
ale chciałbym szczeaólna uwa
ll.e zwrócić na ootrzebe realiz
mu w ocenie nastrojów. postaw . 
i przekonań, .idy:t ciągle obra
camy sie w sferach mitów. Je
den z nich «łosi. :te 

NA KONTRAKCIE TO 
WSPANIAŁE JEST ŻYCIE, 

a w rzeczywistości jest tam 
ciężka harówa i od czasu do 
czasu komuś „palma rośnie" 
czyli dostaje zajoba na ia!timś 
punkcie i może sobie podciąć 
ż.yły lub powiesić sie. co nie 
jest wcale taka rzadkoścla. Pi
sze o tym w różowym dodatku 
do „Polityki" („POLITYKA ~ 
EKSPORT - IMPORT" nr 2 
styczeń 1985) Andrzej Mozo
łowski. Oto próbka: 

,,Od żaru i du.stu gorsza ;e:st 
jednak rozlqka z TOdzinq, ~a
motność. Zycie w campie ogra
niczone ogrodzeniem z drutu, 
między baT?.kami pusturmu 
grunt z kępkami szaryl'h kol
czastych porostów, biate vtaty 
soli stTasztiwa monotonla we
dró~ek: barak - sWtP.tLica -
stołówka - baTak. W JkOŁi
cach Kirkuku, zagrożonych dzia
'taniami kuTdyjskich partyzan
tów. obowiązuje godzina voli
cyjna: po trzecie; niko·mu Tltt' 

wolno opuścić campu, A wlec 
ludzie po pracu nie mogq oo 
opuszczać w ogóle_ WU:zienie". 

Jedni szuka.ia · ukojenia w 
wódce i ostro pija. inni popa
dają w apatie. inni rozrabiają 

a mniej wytrzymali popeł

niają samobóistwo. Taka , \est 
niekiedy cena WYSYłanych d'l 
kraju -dQlarów. które maja za
pewnic 

1
spokoina· Przyszłość, 

rozwiązać wszystkie trudności, 
pozbawić kłonotów. Jest.to ied
nak wyjście dla nielicznych. A 
i nie wsz.yscv chetni moga do
czekać sie takiego szcześcia. ~U 
nas w Szczecinie 'to kosztuje 
300 do~aTów" powiedział 
Andrzejowi Mozołowskiemu pe
wien kierowca i bvł tedynym. 
który miał odwage oowledzieć 
to. co wsz.yscv wiedza. ale ,o
aobiście z n4cz11m takim sie iiie 
zetknęii''. Kol'(o stać na 300 
dolarów, niech jedzie w świat 
szukać szcześcia. Cała reszta 
musi tu, nad Wisłą. znaleźć 
sposób na to. aby przyszłość 
jawiła 1ie spokojnie. bez stra
chu. :te zabraknie do pierwsze
go i nie bedzie co oostawić 
dzieciom na stole rano. w o
biad cz.y wieczorem. 

Musimy stale myśleć o tym 
jak najlepiej rozwiązywać na
sze sprawy, naiskuteczniei. Mu
simy oduczyć się marnotraw
stwa. bezmyślności, wyzbyć ł'le 
nieudolnoścL Na przykład. co 
:r.robić. 

2EBY URODZAJ JABŁEK 
NIE BYŁ KLĘSKĄ 

A teraz tak b:rwa. Pisze o tym 
w tym ·samym wydaniu .Poli;; 
tyki - Eksportu - Importu 
Andrzej Lesławski w artykule 
pt. „Gdzie tocz4 aie polskte ;a
blka". Jabłka mamy dobre. 
smaczne i ooszukiwane. '3ady 
mamv nowoczesne. I jesteśmy 
jabłczana ootegą. Tvlko jabł
kami handlować nie ootrafimy. 

Czu możn.4 bu sriTzedać 
uiięcej jablek .za gTanice?" 
pyta Andrzej Lesławski i od
powiada: "Zapewne tak". Al• 
też zaraz dodaje: „Jedna.ki~ 
cala uwaga ekspOTterów i.:on
centru;e •ie teraz nie na jabl
kach lecz na. zgęszczonym :so
ku Jablkowym, czyli konceń
tracie. Tu zbyt jest '.Vlaściwi.e 
nieograniczony". Ludzie na 
świecie coraz mniej intere~ują 
słe sokiem pomarańczowvm .i 
coca-cola. a zaczynaia coraz 
bardziej interesować sie sokiem 

' jabłkowym. Sok jest zdrowsą. 

I 

a .teao orodukcJa bardziej opła
calna. 

A. LesławskJ podaje kalku
lac j~: „Za tonf lwieżuch 1a
blek dostajamu np. od zachod
nionłemłecktaoo tmpOTtaTa 85 
mank. za koncantTat tal 1011-
konanv • tej 1amaJ ilości 1ablelc 
- 150 mank". I koncentrat 
motna przewozló w eystemach. 
a jabłka trzeba 1oecialnle oa
kować. Polscy prOduconcl ku
PUł sobie jut linie do. WYtwa
rzania 10ku a jabłek. I bar-dzo 
dobne, Ale moda na IOk mot. 
przeminąć, Jak sie POiawila. a 
ph:kne, ł.J'We jabłko nadal po
zostanie ooszukiwanyrn towa
rem. Nie zaniedbujmy wiet 
sztuki handlu jabłkami, I· pa
mietajmy, te .fabłka można wy
mieniać na inne produkty. U 
nas Jest nadmiar jabłek. a w 
Innych krajach... cytryn. Nasze 
jabłko ma tam wartość ich 
cytryny u nas. A może by tak 
wymieniać jabłka na cytr:vny? 
Co o tym sadut handlowcy! 
Andrzej Lesławskl pisze. :t:e 
niemal ka:tdy eksporter doko
nywał takiej wymiany: towar 
za towar. W niewielkiej jednak 
skali, Czy tym towarem bvłY 
tet jabłka? Mote warto popró-. 
bowaćt O lle wiem, inni juł. 
to robia. 

Stawiamy sobie różne o:vta
nia. Jedno z nich brzmi z PO
zoru ~analnie: 

DLACZEGO GAZ 
WYBUCHAJ 

Włodzimierz Krzyżanowski w 
„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO. 
WYM'' (nr 4 z 27 stycznia 1035 
roku). wyjaśnia, że wystarczy 
5 proc. stazu Liemnello w oo
wietrzu i iskra. aby nastapił 
wybuch. Ale to nicze)!o nie 
wyjaśnia. bowiem w oowietrz:i 
nie ma prawa w ogóle być iia
zu. Od teiio są służ.bv specfal
ne J?azownictwa. aby itaz sie 
nie ulatniał i nie wvhuchał. A 
gaz s1e ulatnla i wvbucha. 

Wojciech Krzyżanowsk1 w 
artykule „Gaz!" wyjaśnia dalej, 
że 35 proc. uszkodzeń powsta
je na skutek korozji r .u. 15 
proc. na skutek niewłaściwvch 
prac spawalniczych. c.zvli - D:l 
prostu - złesto spawania. a 10 
proc. awarii robi budownictwo. 
Przykładem tego może być wv
buch gazu na Retklni w Lodzi. 
Oskarżeni o spowodowanie nie
umyślne tego wybuchu stanęli 
przed Saqem Wojewódzkim. 

Czy można skutecznie wp0-
biel'(ać awariom. aby l!llZ nie 
wybuchał? Mo:tna, choć trud
no powiedziP.ć, że bedzle to 
skuteczność stuprocentowa. 
Można na przykład rury stalo
we zastąpić rurami polietyle
nowym.i. Są dłuż.sze. maja wiec 
mniej połączeń. Ale u nas ta
kich rur iest zaledwie kilka ki
lometrów. Nie ma oolietylenu. 
uczególnie o dużej 11:estoścl. nie 
ma rur. nie ma problemu. Jest 
natomiast spór o to. czv lepsze 
sa gazociągi żeliwne. nielldvś 
produkowane. czy stalowe. dziś 
stosowane. 

A ga~u bedziemy mieli co
raz wiecej. Wszystko wskazu
je na to. że zwiekszvmY im
port 11:azu z ZSRR. Ale też i w 
przyszłości. iuż niedalekiej 
wzrośnie cena 11:azu. bo koszt 
pozyskania metra sześclenneito 
gazu wYnosl Ił zł, a odb_ior~a 
płaci 2. 70 zł za iesto zuzyc1e. 
Afe tel tylko na marginesie 
problemu sy.inalizuje Włodzi
mierz Krzyżanowski, bo itłów
nle chodzi. mu o to. aby uży
wanie i1azu nie było niebezpie
czne. Wsoomina wiec o tym. te 
•• soosoby wvkrywanla nie
szczelności. :te mamy najlepsze 
przepisy gwarantujące ~ezpie
czeństwo. a po wvbuchu w Ro
tundzie w Warszawie w 1979 
roku. ~stały one ieszcze zao
strzone i mamy mało skuteczna 
praktyke. GazociUi. aby były 
bezpieczne wyma~aia cz.v~zcze
nia. ,,PTawie nikt aazociąaów 
nie czy§ci, bo nie ma tak zwą-
11,11ch śluz.„" Używanie gazu me 
jest jednak zabawą. Kosztowa
ło już nie:le~no ludzkie iYci~. 
W tej dziedzinie nie moi.na .ni
czego zlekcewaiYć i nie mozna 
być bezmyślnym. leniwym i bez 
paczucia odpowiedzialności .. P.o
trzebna tu jest też wyobrazma. 
Gaz - jak to ładnie pisze Wł. 
Krzyżanowski '- ma służyć 
człowiekowi a nie zabijać! 

Na zakończenie aktualna 
myśl Wacusia z cytowaneJ(o iu:l: 
numeru .• Przekroju": . 

- Falezak tak ri~ pT1e3ąl 
tvm ·~o mówłq w teiewtzii, te 
sam' ;uż tlumaczu Falczakowei, 
ie wysokie cen71 wcale nłe . sq 
takie kosztowne • 

LUCJAN 
BOGUSZ • 

Minąl tydzień 
. -. . . . ; . ' „„'i: . „:'... ' . <!, 
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od utwwzetiia ZPO im. or Mama Próchnika w Łodzi. Do tego 
czasu ~ała Falbrykia Od.zleży „Warta". Dziś „P.róchndk" jest 
uznanym producentem ·odzii~ży. Ku.rllkl! I płaszcze z „Próchnika" 
cieszą sie d'llża populamokia nie tylko w Polsce. Zakłady ek~por
tują odzież do znanych firm handlowych w Ang!U, Francji, Danii, 
Holandii, Kanadzie, RFN, USA. Kontakt z zagranieznymd fiTma
rnl. 'J)OW<>duje, i:e łódzk.i produ-cent ma bieżące 1n!ormacje o no
w}rch W1Lorach i koMhrukcJach odzieży, rodzajach i wzorad\ tka
nin om.z technol~i produkcjL 

Na Zakłady Przemysłu Odzież.owego Jm. dr Adama PI:~t:i:tlka 
składa aię pięć mu. z tego dwie - zakład przy ul Prommsk1eita 
oeln.i rolę oenitra.lł - :rna1dują alę w ł.iodlzd, i PO jednej w Pod
dębicach Rawie -Mawwliecldej I Uniejowie. 
Załodze popularnego „P•óchnika'' :tyczymy dalszych rukcesów 

p1odukeyjnych, :f.eby kh kurtki i płaszcz.e mógł kupić kaidy, ko
mu przyJdzie tyłko na to ocholt.a i ~dzie miiał pieniąid7.e. 

MINISTER ZDZISŁAW KRAsu;asKI 
O REGLAMENTACJI 

wywwied:r..l.a~ a.le w ,,trirybunle Ludu". Jak wynika t. tiej wypo
wiedz!, ko.nsultacja pokazt1je, t.e ludzie wybierający warianty II 
l III i;ą też ;r:a utrzyma'llliem reglamentacji. „Wynika to, jak są
d:r.ę - pewiedzlał mln. z. Knsińsk.I - z głębokiego urazu, który 
utrwalił s.ię w społeczeństwie w lilSl roku. Urazu nie kończących 
się kole 1ek c!o sklepów sp0iyweir.7ch, bezskutecznego uga;nlania się 
za kostką masła lub kilogramem mąki". Z tego to powodu ludzie 
nadal brną się zniesienia reglamt!ntacj.i, która - mimo wielu r6ż
•1ych mank::.tnentów - daje ludziom ooc:zucie pewnoścJ I bezpie
czeństwa. To minimum, jakle im się należy, mają zapewnione. 

Prof. Zdz.islaw Krasiński ze swej strony oroponuje rozwiązanie 
pośrednie, d'ompromisowe. Uwa-za - i 6łus7Jllfe - że kiedy tylko 
wytwarza &ie możliwość zniesieni.a reglam~tacji, flrzeba z tej 
możliwości s1torzystać. Tak więc pn.y)ęcie II lub lII wariantu 
cen powmnv stworzyć moż:iwość i~tnienia obok siebie dwu syste
mów, reglamentacyjnego i wolnej sprzedaży. Kaidy będzie miał 
il.artk! ja~o gwaraincje możliwości kupna minimum artykułów srpo
ŻYWLLYCh, na przykład ma.da, a Jednocześnie będ'Lie mógl kuoo
wi..e 1.altit same towairy i oo tych samych cenach w wolne\ ,i;Tze
óal:y. Gtly z.iu'ltn12 swk. g.dy wsr.yscy i>rzekonają &ię, że proouk
tów spożywczych nie bral\.uje, wtedy moina będzle całkowic','! 
zawiesić reglamenl1cję. 

I 

AMERYKAŃSKI WAHADŁOWIEC „DISCOVERY" 
WYSTARTOWAŁ 

spełniając lajemmc"zą m1sJę w-oj&kawą. Jak wynika z llllformacji 
podanych pr.r..e1 ,,Washing~oo Post'' ma on osadzić najw1ększego 
rio tej oYrY satelJ/te sz.piegow~ki:..ito na wysCJ1kości 35 km nad euro
oejska częsc.ia ZSRR. Satalita ważyć ma 14 ton, a więc JeHt 1 0 
rjlZY cięższy od do tej pory instalowanych. Rad?.ieccy naukowcy nie 
wyklilczyli takiej możl.Vw<Jsd. Uznano, że wojskowa misia waha
dłowca „Discovery" jest dalszym krokdem w kiarll'!lku milftary
zacJ1 kosmosu. Fakt ben nie ułn~wi rozbrojeniowych rozmó·v ra
dziecko-amerykańskich. 

UNIWERSYTET PODLASKI W BIAŁYMSTOKU 

ma powstać dzięki społecznym slclrani.om Inteligencji województw 
północno-wschodnich. W Białymstoku jest ju:t Akademia Medycz
aa l Politechnika Białostocka. Od 1978 roku filia Uniwen,ytetu 
Warszawskiego stała się naiwiększa białostocką uczelnią . Studiuje 
w niej J 800 słuchaczy i pracuje 450 nauczycieli akademickich. Ale 
us~a ;r: 4 maja 1982 roku zn<>s• wszystkie filie. A więc przyszła 
pora na samodzielność bi.amstockiej uczelni? Entuzjaści Uniwer
sytetu Pvdla.skiego gromadza pieniądze, książki. ap~rature. i ?PTa
oowali już koncepcje tej uczelni. Ale jej pewoclame do zyc1a -
mimo to - nie 'łęd.z.ie łatwe. 

ZMIENNA POGODA GROZI PO\!'VODZlĄ 

W nadwiślańskich rejonach płockiego ogłoszono stan podwytszo.. 
'lej gorowo.ści. Na Zalew Włocławsk,; wyjechałv · lodołamacze dla 
skirusz.en.ia powloki lodowP.j przed zaporą we Włocławk-.i, aby 
umożliwić łagodny spływ kry bdowej. I choć specjaliści p.xie
SzaJą. :te tym razem 'lliic r 'ie grmi mieszkańcom nadwiślan:;kich 
wsi i miasteczek, to zanie·.X'koje.nie istnieje i prcm1a~zi siią wszel
kie przygotowania, aby nie dać s!ę zaskoczyć powodzi. 

PROCES W SPRAWIE WYBUCHU GAZU NA 
RETKI NI 

OC>ozy ale pr7.6d Sądem Wojewódzkim w Lodzi. Oskarżonymi o 
rJ.ieu.myślne spowodowanie wybuC'hu e:azu, śmierć 8 osób i sp0-
woJowanie znacznych stirat ma•~'ialnych są: ge<>deta Kazimien 
M. 1 loerowm.k grU•PY robot z Mie jskoiego Przedsiębiorstwa ln
$talacyJnego - Staruilslaw B. Pr;.ed sądem stanie 39 świadk.iw i 
odczytane 2l0Staną zeznanó.a 32 swiadków, których przed sąd nie 
Powoła:n>. Oskarżeni 1".e p1zyzna)i się do wszystkich zarzuc-.rnych 
im czynów. 

W i.si.ocie Je&t to proces o lekceważenie oh r.vi1zków i odpowie
dzialności. 

TRUCIZNA W KRANACH 

Nie wil.adomo s·kąd ł , jak sie wzlęła. Wiadomo 'tylko. :te t;;r:eba 
było ewakuować mieszkańców j~dnego z domów orzv ul. Piwne; 
w ł..odz; oraz płukać kolektory. Stwierdzono w wodzie duże stę
żenie benr.enu I toluenu. W jaW, spcsób substancje te orzedostałv 
JJ.e do siec; wodociągowej - tego nle wiadomo. Winnyeh nie u
:ialo sie od'l'laleźć. 

A. 8. SEKATOR • 
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Styczeń, . luty 1905 . roku (1). 

Dokończenie 
ze strony 1 

kienniczym płace wynosiły -o
kOło 65 procent tel!o. co za
raQiali robotnicy w innych ga
łęziach l!Osoodarki królestwa 
Polskiego. 

Szukano różnych 'posobów 
1>0mocy biednym i bezrobotnym. 
Ale sposoby te były o~ranicLO
ne. Wydawano bezpłatni! obia
dy. dawano zasiłki. ale - jak 
stwierdził to sam gubernator 
K. Miller - .. wszustkie te środ
ki nie zaspokajaja. bunajmniej 
potrzeb całej klasy robotniczej". 

Towarzystwa dobroczynne: Lódz
ltie Chrześcijańskie Towarzy
stwo Dobroczynności i Łódzkie 
Żydowskie Towarzystwo Do
broczynności nie posiadały fun
duszy na swa działalność. U
myślono wtedy ułatwic emigra
cje zarobkowa łódzkim robotni
lćbm: Jedny~ sugerowano wy
jazd za granice w noszukiwa
niu pracy. Innym wyjazd 'do 
tych rejonów Rosji. gdzie mało 
było ludzi do pracy. Powołano 
kh bowiem do wojska. Robot-

Partia Socjatłst11czna korzysta 
z każdego wypadku zqrotl'.adz1-
1iia sie lud.zł. bu wzywat tlum 
do zamieszek. przy czum roz
wija sit %Wt1kle czerwony 
sztandar". 

25 października 1904 roku na 
Starym Ry~ku (chodzi o Plac 
Kościelny) PO msz.y w kościele 
'!.\'niebowzięcia Najswletszej 
Marii Panny około 150 osób ze
brało sie na cmentarzu przy
kościelnym. rozwineło czerwo
ny sztandar z napisem: . Niech 
zyje Polska" i zaczeło śpiewać 1 
„pieśń rewolucyjną" - •. Boże, 
coś ·Polskę". Doszło do starcia 
7. Policja. Naiwieksz.a manife
stacje przeciw noborowi do 
wojska zorganizowała PPS 15 
stycznia 1905 roku na ulicy 
Piotrkowskiej mied.zy Zawadz- · 
ka (dr Adama Próchnika) I No
wym Rynkiem (Plac Wolności) 
Doszło tam do starcia z poli
cja. Policja , zastrzeliła c.horaże
s;io manifestacji. syna szewca 
Tadeusz.a Książaka. Zatrzyma
no -- 1ak raPortował pułkow
nik L. K. Uthof - 16 osób. 
dwie z nich były' uzbrojone w· 
długie sztvlety. 

17 stycznia 1905 roku wy-

pop Gieorgij Gapon. Pochodził 
z Ukrainy. seminarium duchow
ne ukoi'lczył w Połtawie. atu
dfował w Petersburgu. Był do
skonałym mówcą. miał intere
sująca powierzchowność. działał 
wśród biedoty z »rzedmieść 
P1>tei:sburga. Znał też Sergiu
sta Zubatowa. Miał duże u
znanie wśród · ludu. WystaDil 
do Ministerstwa Spraw Wew
nętrznych o zarejestrowanie 
Stowarzyszenia Rosyjskich Ro
botników Fabrycznych Miasta 
Petersburga. Stało sie to w lu
tym 1904 roku. Gaponowskie 
Stowarzyszenie szybko zyskało 
popularność w Petersburgu. Pod 
koniec 1904 roku miało już 11 
oddziałów i Il tysiecy człon
ków. 
Również pod koniec 1904 ro

ku w . Zakładach Putiłowskich 
zwolniono czterech robotników. 
którzy byli czł~nkami Stowa
rzyszenia utworzon'ego • przez 
popa Gieorgija Gapona. Inter
wencja popa nie przvniosła 
fadnego rezultatu. 3 stycznia 
1905 roku zastraikowała cała 
załoga Zakładów Putiłowskich. · 
W oddziałach Stowarzyszenia 
nieustannie dyskutowano nad 

Potrzebo yo tylko iskry 
ników poszukiwały kopalnie 
Jekater.:ynowskiel!o · Towarzy
stwa Górniczego w okręgu ta
ganroskim. nosz..ukiwały fabry
ki Kaukaskiel!o Towarzystwa 
Akcyjnego, gdzie brakowało 
wykwalifikowanych tkaczy. 
Gubernator K. Miller wystąpił 
do kolei Warszawsko-Wiedeń
skie.i o wydanie chetn.vm bez
płatnych biletów. a do władz 
policyjnych o wydawanie pasz
portów chetnym do emigracji 
zarobkowej. Ale wsz.vstko to 
były krople w· morzu potrzeb. 

Wojna jaooiłsko-ros.vJsJ.:a 
przypadła na lata kryzysu. W 
Ros.ii. a szczególnie ,._. Króle
stwie Polskim kryzys ten dał 
sie odczuć w htach 190·1-l!J07. 
Skutki kryzysu nogłebiła woj
na. a także kll;;)ski żywiołowe . 
Rolmctwo rosyjskie odczuło 
mocno wpływ nowodz.i z 1903 
roku i suszy z 1904 roku. Gwał
townie wzrosły ceny zboża l 
ziemiopłodów. Nawet pracują
cym n!e starc?.ało na utrzyma
nie rodziny. Trudne były też 

warunki pracy. Czas pracy wy
nosił 11 i pół godziny na do
be z Przerwa na nosiłt>k. Ro
ootnicy 1 proc. zarobku odda
wali na utrzymanie fabrycz
nych ambulatoriów. Za naj
mme1sz<> przewm1eme karano 
grzywnami. Wielu rnaistrów i 
dyrektorów dopuszczało sie 
gwałtów na robotnikach. Zda
rzały sie wyp3dki bici.i. nasta
wano na cnote dziewczat. wy
zyskiwano młodocianycr'V 

3. W ŁODZI 

Niespokojny był ]Uż rok 1904. 
Narastający kryzys, wojna ja-
poń~ko-:·osyjska. spadek nro
dukcji w łódzkich fabrykach. 
pogarszaj~ce sie waru:-,ki pra
cy i życia rodziły sprzeciw. 
Stra1kowano i demonstrowano 

1 coraz czcście.i. 18 września 1S04 
roku po nabożeństwie w koś
ciele św Krz.yża na ro~u ul. 
Przejazd (Juliana Tuwima) i 
Mikołajewskie.i (Henryka Sien
kiewicza) J!rupa ludzi urzadzib 
demonstracje przed domem. w 
którym mieszkał łódzki polic
majster Iłarion Chrzanowski. O 
przebiegu demonstracji infor
mował agent Ochrany nr 3-±84. 
Rozwimcto sztandar z napisa
mi: .. Niech żuje · PPS. Precz z 
r.aratem" z iednej strony i z 
napisem: „Pracu i ~hlP.ba" z 
drugiei. W okna mieszkania I. 
Chrzan•iwskieirn rzucano .kamie
niami: ale stłuczono z ł ledwie 
j.:?dna szvbe. Iłariona Chrzanow
~kie,go akurat nie bvło w L-0-
dz1. Po powrocie pisał do J.!U
bernatora Piotrkowskiego K. 
Millera z prośba o zwiekszenie 
policji i woiska w Łodzi. 

Demonstrowano też przeciw 
poborowi do wojs'ka. Pułkow
nik L. K. Uthof. szęf carskiej 
żandarmerii w guberni piotr
kowskie i meldował w paździer
niku 1904 rokl1. iż o•) ogłosze
niu mobili~acii w n'rktórvch 
powiatach gubern: łódzki 
,.Bund" wezw'lł do urz~iclzer.ia 
demonstracji przeciw poborowi. 
Przy okaz.ii nisał. że „Polska 

buchł w Łodzi. w fabryce Ka
rola Steinerta strajk. Wyrzuco
no z fabryki 14 tkaczy. których 
posądzono o nodburunie ro
botników przeciw fabrykanto
wi i przeciw carskiej władzy. 
Za wyrzuconymi ujęło sie 400 
tkaczy. a „reszta fabryki wkrót
ce też stanąć musiała" ,- iak 
doniósł z Łodzi -.Katowttzer 
Zeitung". Wiadomość te powtó
rzyło pismo SDKPiL •• z pota 
walki". Ogółem - pisano w 
„z pola walki" - „l OOO „obot
ników rzuciło 'Prace, odb11wał11 
ste masowe zebranin... podnie
cenie wśród mas oaromne. 
charakterystyczne ;est. że t>O

mimo ogólnego bezrobocia nie 
· bylo łamistrajków". Strajkiem 
tym kierowała łódzka organi
zacja SDKPiL. 
Chciałbym w tym mie 1scu 

jeszcze raz zwrócić uwal!e na 
datę: 17 stycznia 1905 roku. a 
wiec na kilka dni pn.ed •• Krwa
wa niedzielą" w Petersburgu. 
Jest to o tyle istotne. że wyda
rzenia 1905 roku usiłowano nie
kiedy tłumaczyć jako reakcje 
na to. co stało sie w Peters
burgu. A tymczasem w Łodzi 
sytuacja strajlcowa. s.vtuacja 
polityczna. rozwijała sie samo
dzielnie. wynikała z wew,netrz
nych przyczyn. iakie tu istnia
ły. Można ówczesną Łódź no
równać do beczki orochu. Po
trzęba było tyllćo iskry, I ta 
i.skra stały sie wydarzenia w 
Petersburgu ... z pola walki" w 
1905 pisało: 

„Przed ' Wybuchem 1trajif.n 

powstała 1ytuacją. W ten sp.o
sób stra.ik w Zakładac.I:!. Puti
łowskich nabrał ogólnego zna
czenia. Pop Gieorgij Gapon w 
czasie tych dyskusji wpadł na 
pomysł wystąpienia z petycją 

do cara. Uroczysta procesja lu
du Petersburga miała udać sie 
pod Pałac Zimowy i wre::zyc 
petycje carowi. · 

W dyskusji nad petycja bra
li też udział rosyiscv socjalde
mokraci. Byli oni wprawdzie 
przekonani o bezskutecznosci 
zwracania sie do cara. ale nie 
mogli powstrzymać robotników 
przed oójściem pod Pałac Zi
mowy. Wpłyneli iedynie na 
kształt oetycji. wnrowadzajac 
do niej nostulaty , natury poli
tycznej: powołanie przedst;twi-
clelstwa narodowego. wprowa
dzenie odpowiedzialnosci mini
strów z.a to. cCi robia. zaiiew
nienie • wszystkim . równych 
praw. zakończenie wojny z Ja
ponia. 

22 stycznia 1905 roku od !a
mego rana nod Pałac Zimowy 
w Petersburgu ciagnetY nocho
dy odświetnie ubranych ludzi. 
Szli calymi rodzinami. Jeden z 
takich oochodów prowadził pop 
GieorJ!i i Ga pon. Miał na sobie 
szaty liturgiczne i w reku niósł 
krzyż. W pochodach tych nie
siono też cerkiewne chora11:wie. 
Policja próbowała wirle pocho
dów zatrzvmać. Padłv strzały, 
Byli ranni I zabici. Pochód oro
wadzonv przez PoPa Gieori:ija 
Gapona dotarł iednak pod Pa-

powszechnego odbul sie strajk ' 
w fabryce Steinerta. prowadzo
ny przez miejscowu komitet 
naszej partii. Strajk ten dat na
sz11m towarzyszom powód do 
zwolywania masowych .:ebrań, 

masa robotnicza Łodzi b11ła o
gromnie 'nim zainteresowana i 
pobudzona, a aau przv~złu jesz
cze wiadomości o Petersburau„ .• 
grunt do strajku powszechnego 
Lyt już przygotowany". 

łac Zimowy, Tu oczekiwała go 
policja. Otworzyła ogit>f. kara
binowy do manifestac~i. Tel?O 
dnia zl!ineło w Petersburgu ty
siąc osób. a rannych było kil
ka tysiecY. 

W iym czasie w Rosii ludzie 
powszechnie wierzyli. że .. ba
tiuszka car" je~t dobry. iest oj
cem ludu rosyjskiego. tvlko u
rzednicy są źli. biora łi}oówki 
i i;inebia lud. Tego dnia. 22 sty
cznia 1905 roku. na Placu Zi
mowym została rozstrzelana 
wiara w dobre:?o cara. 4. W PETERSBURGU 

.l.{ryzys ~ospodarczy znacznie 
i:;ogorszył i tak już zła sytua
CJe robotników w Ros.'i. Nie 

· bez znaczenia była tu Noina 
japońsko-rosyjska. Wszystko to 
razem groziło wybuchem. I 

- w.vbuch taki nastaPił. 
Już od dłuższel!o r.zasu nró-

bowano w Rosji zahamować 
r:izwo1 ruchu robctnicze~o 
przejmując nad nim kontrole 
Ochranv i podporz.adkowuiac J!C' 
policji. Była to reali?:ac.ia idei 
„socjalizmu policy3ne170" Ser
giusza Zubatowa. TaK powstało 
w Moskwie Stowarzyszenie 
Wzajemne.i POIDrOCY Robotników 
Przemysłu Maszynowego oraz 
Żydowska Niezależna Partia 
Robotnicza. I choć wprawdzie 
po wielkim strajku w 1903 roku 
w Odessie idea Serglusza Zul-

' batowa -upadła. a on s~m po 
październik~ 1917 roku popełnił 
~amobójstwo. to resztki tej idei 
legły u podłoża •. Krw<nve.i nie
dzieli". 

Idee , Sergiusza Zubatowa 
przej11ł na początku 1904 i·oku 

Interesujące sa dalsze losy 
popa Gieorgija Gapona. Do 
pewnel!o czasu oodeJrzewano 
go że był agentem Ochrany i 
specjalnie poprowadził lud pod 
Pałac Zimowy. aby policja mo
gła rozgromić robotnicza mani
festację, Ludwik Bazylow w 
drugim tomie „Historii Rosji" 
7.aprzecza takiemu ooglądowi. 
Pop Gieorgij Gaoon z Ochraną 
z.wiązał sie znacznie oóźniej. 

Na Placu ood Pałacem Zimo
wym cudem uniknął smierci. 

, Ukrył sie i uciekł za l!ranice. 
ram zwiazał sie z eserowcami. 
Przyjmowali go wybitni meżo
wie stanu. Udzielał wvwiadó....;, 
1.a które brał wysokie honora
ria. Spotkał sie z Włodzimie
rzem Leninem I Jerzym· Ple
chanowem. z którymi nrz~Pro
wadził rozmowy, Po o~łoszeniu 
amnestii w Ros.ii powrócił do 
kraju. Wtedy własnie nawiązał 
współprace z policją Zaczął 
wydawać przywódców es<>~ow
skich. Był na utrzymaniu car
skiej Ochran.v. 10 kwietnia 1906 
roku został zastrzelO'lY nrzez 
bojówke eserowsk• za 1drade. 
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S. PIERWSZE 
WIADOMOŚCI 

Wiadomość o masakrze w 
Petersburgu szybko rozeszła 

s~ PO Rosji ł jwiecłe. Już ·na
stępnego dnia· Zar7Jłd Główny 
SDKPiL wydał odezwe pt. 
„Strajk powazechnu ł rewol.ucja 
w Petenburgu", Odezwa ta by
ła. masowo koloortowana rów
nież w Łodzi. W odezwie tel 
pisano: 

„Robotnicy! W niedziele. dnia 
22 stycznia, wubuchła w Peters
burgu rewoluc;a. Dziesiątki ty
sięey robotników 1.1.siłowało 
przedostać sie z dzielnic fabr11-
c;znych przed pałac carski z 
groźbą. że zburzą pałac. jesli 
lud nie otrzyma wolności". 
Były to pierwsze wieści. a 

wiec były nieścisłe. Zresztą w 
odezwie lojalnie przyznawano 
sie do tego: 

„W chwili. gdu to piszemu, 
nie ma więcej wiadumości z 
Petersburga. .Rząd nie prze
puszcza telegramów prywat
nych". 

O wydarzeniach w Peters
burgu. a także w innych mia
stach Imperium Carskiel!o pi
sały gazety. Wiele wiadomości 
o tych wydarzeniach przywożo
no z zagranicy. Pułkownik L. 

·K. Uthof skarżył sie nawet gu
bernatorowi piotrkowskiemu M. 
Arcimowiczowi (nastąpiła zmia·
na na tym stanowisku, K. Mil
lera zastąpił Michaił Arcimo
wicz). Żl' •• pod wmuwem donie
łień różnych gazet o strajkach 
w_ Petersburgu, Moskwie. Wii
me . itd. w ł,odzł daje sie rów
ntez zauważyć wrzenie'" Puł
kowni~ .L. K. · Uthof ni~ mógł 
rozum1ec. że wiadomości o 
•• Krwawej niedzieli" i straikach 
~v Rosji spełniły . tylko · role 
iskry • . któr)'l zapaliła nałado
wana już prochem beczke. 

., ... w tej rewolucji - nisano 
w odezwie SDKPiL - nie mo
że. ~ie powinno zabraknąć ru
t.otnikow polskich! Polska kla
sa robotnicza musi znc.leźć się 
w szeregach rewolucji, w wal
ce o wolność! 

Robotmcy/ Wszystko wskazu
je na to. że nasta3e dzień- o
statecznej rozprawy z rząd<>m 
cara; Rewoluc;a w Petersburgu 
zac~ęla sie nie sztucznie i nie 
garstka spiskowców 3ą wywo
lnla. Rozpoczęia sie od strajku 
12 OOO robotników putiłow-
skich". • 

W nastepnej odezwie wzywa
no już: 

„Do strajku powszechnego!" 
Do Łodzi odezwa ta dotarła 

27 stycznia 1905 roku i natych
miast była rozkolncrtowana 
wśród robotników. Tego dnia 
zaczął sie też w Łodzi strajk 
oowszechny. 

„Robotnicy! wzYWała 
SDKPiL - A czy wu nie zno
sicie strasznej nedzy? Cz11 wy 
zarabiacie tyle. abyście mogii 
żyć po ludzku? Czy nie pra-
cujecie cale życie tylko dla 
zbogacenia kapitalistów? Czy 
macie 1akiekolwiek prawa ludz-

eleie pod rządem carskim? Wie
cie aż nadto dobrze. że i u aas 
w kraju. jak wszędzie w Rosji. 
niszczycie silu swoje ł żucie na 
usługach pijawek kapitalistycz
nych i rządu carskiego. że J)a
nuje nad wami • . jak n.ad robot-
1dkami w całym państwie knut 
c~irski, pieść policji, nahajka 
kozacka. · 

A wiec. towarzusze. · :iadszedl 
czas, kiedu i polacu robotnicy 
powinni pośpieszyć do szeregu, 
do Wllpólnej walki o wspólne 
2ądania . robotnicze ·w c.ilym 
państwie. 

Wszędzie, gdzie panuje wy
zysk, niech ustanie praca w 
fabrykach f . warsztatach. w hu
tach, kopalniach i na kolejuch. 
na znak. że jesteśmu zdecu.:!o
t~ani walczyć o ludzkie życie". 

$}dy tylko zacz.al sie strajk 
powszechny w Łodzi, · przedsta-
wiciele wielkich łódzkich fa
bryk; Karola •Scheiblera. Lud
wika Grohmana. I. K. Poznai'i
skiego i Ludwika Gevera wy
słali do M. Arcimowicza tele
~ram nastepu jącej tresci: 

„Strajk przubiera oroźny cha
rakter. Zdając sobie sprawe z 
dotkliwego braku J10li.:ii oonią
Cf.j resztkami sil i szczuplości 
garnizonu prosimu Waszą Eks
celencje wzmocnić oarnizon". 

Już następnego dnia przyby
ły do Łodzi dwa pułki nlecho
ty i oddział kozaków. 

Tak zaczeły sie wvdarzenia. 
które otrzymały miano rewolu
cji 1905 roku. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

• 

Gdy' rozum śpi, 
budzą. się upiory 
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Jeżeli rośnie ciśnienie otaczającej nas rzeczywistości, _a intelekt 
i sumienie nie potrafią sobie z nim poradzić, t? .u :viel~ z. nas 
nieunikniony jest przypływ ag:esji. T_.l;'m _bardzieJ. ~ieumkmony~ 
im szybciej i gruntowniej ulegaią atrofll te strukt~ry . 1 ~kłady o~ 
niesień które nam dotąd wszystko t!u:naczyly. Jez~!J me potrafi
my wystarczająco szybko, na własny i ~rupowy __ uzytek, odbudo
wać równowagi i jednoznacmości norm zyc1a ~b~orowego .or~z re
guł pojmowania śv..iat.a, to w tym . co;az bardz1e3 obcY?I i mez~°:: 
zumialym świecie będziemy stawa~ się do~matycznym1 ekstremis 
tami - i to spod ró:bnych. zwalczaJących się znaków. 
Piszę o lym dlatego, że odbieram c~r~z "Yi~cej objawów .naras

tania sui generis agresji na plaszczyzme swiatopoglą?o\~eJ - .z 
konsekwencjami praktycznymi już na gruncie naszego zycia publi-
cznego. · 

Jak dotąd akty agresji są tylko werbaln~, ale droga _od nich 
do czynów wcale nie jest tak adlegJa, jak się powsze~hm~ sąd~L 
Zresztą i słów lekceważyć nie wolno. Słowa wprawdzi~ me ~b~
jają i nie burzą. alę potrafią „rozporządzać" umysłami h.idzi me 
gorzej, niż fizyczna przemoc. · 
Wśród dziesiątków listów do naszej redakcji wcale często. znaj

dujemy anonjmowe wezwania Od opamiętania czy z.goła grozby -
a to sądu bożego, a to ludzkiej zemsty; nadc~od~ą. gdy .t~lko na
piszemy coś o współczesnych sprawach katolickiego kosciola . w 
naszym państwie lub gdziekolwiek w świecie. Do tego typu. m~ 
tolerancji już przywykliśmy - to orawie już polska norm?-. zyc~a 
publicznego. Takie już jest to życie, gdy objaw degeneracii s.taJe 
się normą ... 

Kilka tygodni temu przyszedł inny list - . też aiilooimowy - VI 
którym atakuje się naszą redakcję (i chyba nie ty~ko naszą, ?<>
wiem sądzić moilna, że lis•t został rozesłany do wielu adresat?w) 
za to, iż · nie daje stosQW'Ilego odporu politycznym ·it::owamom 
kościoła katol\ckiego. że nie obnaża prawdz.iwyeh intencJ1 kleru -
a tylko korzy się przed ,.papiestwem". 

Azaliż .bvłby to głos jedynego sprawiedliwe~o _w Sodomie? ~ie, 
to jest _ jak sądzę - objaw podobnej agresji, _Jak ta: która kie
ruje autorami listów z pogróżkami sygnowanymi znakiem krzyża\ 
tyie że wymierz001ej w innym kierunku. Agresja ta wypływa 
wprost z wadliwego rollPo:zmaniia rzeczvwisłości, z prześwia~czenl.a 
o totalnie spolaryzowanej, mafijno-spis~owej s~rukturze _źyc:a ~p~
łecznego w naszym kraju. Wynika tez z mmeman!a, ze 1stmeJe 
stan propa~andowej wojny państwa z kościołem, wojny, która nie 
iest dostatecznie wsnierana przez środk-l masowego komunikowa
nia. przede wszy~im te znajdujące sie w orbicie wpływów par
tii i państwa. 

Nie ma takiej • wojny, co niejedndkro t·1ie - dobitnie i lt;d;io
znacmie - podkreślali I ciągle głoszą oficjalni przedstaw1c1ele 
rządu PRL. Identyczme co do merytorycznego sensu, acz może bar:
dzlej zawoalowane w formie· oświadczenia składali i skła:dają re
-prezentanci hierarchii kościelnei. Nie ma takiej wojny, bo tak 
stanowi Konstytucja, gwarantufoca obvwatelom wolność wyzna
nia i zakazująca szerzenia nienawiści ze względu na różnice re
ligijne. 

Co wobec tego jest? Bo jest na pewno - listy, które tu wspom
niałem, n!e biorą się z. powietrza. nie są też produktami chorych 
umysłów. W każdym 'razie nie wyłącznie .... 

To, co jest, moilna by nazwać stanem. permanentnej, wszechogar
niającej nietolerancji - rodzącej lic?Jne akty konfrontacyjne. Ze 
smutkiem zauważyć należy, że miażdżąca większość owych aktów 
nietoleranc]i organizowana I prowokowana jest przez. pokój gło
s.zący I miłujący kościół katolicki, jego funkcjonariuszy i wyznaw
ców. Agresja jest tym większa im baroziej rośnie rzeczywisty za
sięg swobód. z drugiej. zaś strony pewną ulgę przynosi fakt, że 
atakowani nie organizują żadnych kontrakcji... Nie ma więc start 

Dlaczego. tak się dzieje? Otóż ?.apewne dlatego, że kościół ka
tolicki nie jest bytem idealnym ani zjawiskiem transcendentnym. 
Kościół, jak i sama religia, jest zjawiskiem socjologicznym i his- ' 
torycznie ukształtowanym, uczestniczącym od tysiącleci w życiu 
publicznym i w to życie uwikłanym. Opisywanie wszelkich prze
szlyćh i teraźniejszych nieprawości, zbrodni i godnych potępienia 
czynów kościoła, jego funkcjonariuszy i wyznawców, byłoby ?.a· 
jęciem równie frapującym jak i ·cennym poznawczo. Prz.ytacz!J.nie 
dowodów podwójnej miary i podwójnej moralności kościoła ka
tolickiego też miałoby swoją wagę w sytuacji, gdy kościół jest 
politycznie zaangażowany. -Ot choćby taki· przykład - zawieszono 
na wyraźne żądanie Watykanu, czterech księży nikaraguańskich, 
pełniących funkcje ministrów w lev.;icowym rządzie republiki; w 
naszym kraju nie za-suspendowano księdza, który został skazany 
za współudział w zabójstwie, który protegował i udzielał pomocy 
antypaii.stwowej grupie terrorystycznej - co więcej, czyni się sta
rania o jego ułaskawienie, prosi się o umożliwienie spełniania 
przez niego funkcji religijnych ... 

Tak. wszystko to są znakomite argumenty w spdrze politycz
nym. Spór taki toczy się zresztą - f te właśnie argumenty są w 
nim używane. Nie ma to jednak nic wspólnego z kwestią tole
rancji światopoglądowej. Tolerancja w rozumieniu konstytucyj
nym to coś zupełnie innego - to poszanowanie dla cudzego świa
topoglądu, z jednoczesnym prawem do polemiki. 

Jeśli zarzuca się wyznawcom odmiennego światopoglądu, że ten
że światopogląd jest · źródłem wszelkiego zła, jest fałszem i powo
dem moralnej degrengolady jego nosicieli - to mamy do czynie
nia właśnie z n,aruszeniem Konstytucji, co znakomicie dokumen
tuje Jain Rem w tekście pt. „Obrażanie uczuć" rozpowszechnionym 
przez PAP 28 stycznia br. Taka agresja jest ubocznym skutkiem 
totalnego pojmowania tolerancji. 

Wedle wyznawców totalizmu tolerancyjnego, tolerancja jest ich 
~rawem biernym - to znaczy oni sami ze swymi poglądami i 
lzialaniem muszą być tolerowani· przez innych, natomiast mogą 
sami czynnie " hie tolerować cudzych poglądów. Tymczasem tole
rancja jest układem, rodzajem umowy społecznej - jej cechy to 
wzająmność i pewna względność. Względność polegająca na tym 
że jej gr'a.nice wyznaczają nadrzędne interesy - racja stanu: 
ochróna porządku prawnego w państwie i prawo do swobody 
głoszenia poglądów. Tolerancja totalna zaś prowadziłaby prostą 
drogą do dyktatury silniejszego - w imię niesprzeciwiania się 
cudzym działaniom można byłoby usprawiedliwić każde narusze
nie prawa, zwłaszb.a prawa swobody jednostki do wyboru świa
topog~ądu, o prawie godnego życia na własny rachunek nie wspo
mmaJąc. 

!'iie ul~ wątpliwości, że w takiej atmosferze, zważywszy, iź 
"".ię~zośc Polaków deklaruje swój katolicyzm, moglibyśmy doro
bić się obskuranckiego państwa klerykalnego, co zapewne doga
dzałoby ~teresom poJitycz.nym niektórych hierarchów . i wyznaw
ców kościoła. Taka alternatywa dla Polski nie wchodzi w rachu
bę. Nikt przy zdrowych zmysłach nie może pozwolić na budzenie 
upiorów. 

Stare!~ światopoglądów j~t możliwe I w&kaume nawet - woj
na kościoła z państwem me, nie tylko w imię porozumienia na
rodowego, lecz przede wszystkim w imię nie11aruszalności i pew
ności praw naszego kraju. 
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wr6cllem. Poszedłem na cmentarz. na 1ttób Matki. Ona jedna umarła. 
iak człowiek. zwyczajnie. W trz.v-

dzlestym ćsmyin, los oszczedził 1e1 
wojny I krematorium. Na tym 

cmentarzu pomyślałem. ze znów 11ie kończy jakiś kawałek życia. 
Dziś bym powiedział. że piąty udcinek serialu, jakby iasła 

PIĄTA ŚWIECA MENORY, 

wojenna, boląca w 11ercu, jak przepaść i>ełll4 umarłych. Ta piąta · 
zapłonęła w czterdziestym pierwszym roku. 12 kwietnia przyszło 
wezwanie do wojska. do Armil Czerwonej, bo wtedy formalnie 
byłem obywatelem ZSRR. Trafiłem do 720 Pułku Strzelców, z 
Syberii na front, potem jednostka inżYnieryjno-saperska ood Sta
lingradem, Ciężko było. mrozy. dód. budowaliśmy mosty, umoc
nienia, trasowaliśmy drogi transportowe. Tam raniło mnie pod 
zburzonym mostem. Przyszedłem z Armia Czerwona at. do Pol
aki, na koniec czterdziestego ..-:zwartego, W l(I'Udniu zdemobi:1zo
wany, jako repatriant dotarłem do Lublina na początku stycznia 
czterdziestego piątego. Nie dosłużYłem sie orderów i rani?. szere
gowcem zostałem. Zwyczajnym. 'I. okopów. tak iak nrzedtem zwy
czajnym byłem górnikiem. Bo w styczniu czterdziestego Rosjanie 
dawali uciekinierom z Polski kontrakty do pracy albo orzesiedlali 
w głąb kraju, na Syberie. ałbo de Kazachstanu 

·Ja trafiłem do kopalni węgla w nowosybirskiej obłasti. Miej-
scowość nazywała sie Andżero-Sudżensk. kopiJnia im. Kirowa. 
Pracowałem tam do 12 kwietnia 41 roku. do poboru. 

Moja wojna zaczęła sie na łódzkiej ulicy, Zraniła iuż we wrześ
niu, pierwszą śmiercią. Mój najstarszy brat. Mosze. co sie ożenił 
przed samą wojną, a jego żona w oaździerniku urodziła mu 
pierwszego syna, żołnierzem był, bronił Warszawy, Zl?inał pod 
warszawską Cytadelą. syna iut nie zoba;:zył. Mówili Judzie. że 
pochowany w jakimś ogródku prz.y olacu Grz.ybowskim. ale nil!dY 
nie udało się znaleźć jego grobu.„ Wtenczas miałem dziewietnaś-

• cie lat, pamiętam, jak Niemcy wchodzili do f,odzi i . iak ludzie 
uciekali na wschód. z nadz!eia. ŻP ocale1n 
. Jedenastego listopada 39 roku Niemcy wysadzili w oowietrze 
pomnik Kościuszki na dzis'.ejszym olacu Wolności. Akurat mnie 
złapali na ulicy i pognali .z innymi Zydami do rozbierania i uprzą
tania gruzów pomnika, powiesili wtedy pięciu ludzi na Bałuckim 
Rynku„. 
Zdecydowałem sie na ucleczke. Z grupka znajomych oostano

wiliśmy dotrzeć do Warszawy, a Potem dalej, na wschód, byle 
dalej od niemieckiej „cywilizacji". Co ja wtenczas wiedziałem 
o wojnie, 0 tułaczce? Przekraczanie graniey kojarzyło mi sie 1 

jakąś uroczystą · ceremonia. szlabanem. kontrola dokumentów.„ 
Głupi był człowiek, naiwny . Chciałem 1akoś porządnie wygląda4 
na tej nieznanej granicy, f'odwedziłem bratu świątec;ne ubranie. 
jedyne jakie miał. Wziąłem też ciepłe palto i kurtkę, 1 dobre buty. 
A przecież na;iza rodzina. jak wszysey Żydzi z Bałut. byliśmy 
biedni, bardzo biedni. Wiecej sie strajkowało. niż pracowało, 
albo stało się pod bramą czekając na jakieś zajęcie. W domu 
było chudo, czasem ~łodno. a oo śmierci naszej Marnv w trzv
dziestym ósmym, dom już nie był ten sam. I ja do dziś ~yze si4, 
że wziąłem to ubranie, że nawet się nie pożegnałem. bo zwyczaj
nie po kryjomu uciekłem na te wyprawe. Nie ?lOżegnałem sie. 1.0-
1tawilem ich„. Może nie tak by sie stało?.„ Choć co ja bym 
mógł zmienić, jak pomóc?.„ I nosze przez cał~ żvcie ten wstyd 
i bezsilność.„ 
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mcu:ła płonąć 27 listopada trzydziestego dziewiątego, we .wtorek. 
Wyjechalismy pociągiem do Warszawy. chciałem odnalezć in-ób 
poległego brata. Dzisiaj to sie wydaje Lwyczajne. wsiąść w oc:i
ciąg i za dwie godziny jesteś w Warszawie. Ale wtedy działo 111e 

piekło. Tysiące ludzi chciało się dostać do Generalne1 Guberni. 
bo myśleli że tam będzie łatwlei pn.elrwac. że tam lch nie do
sięgnie nieiniecki knut. że może sie 11da ocalić te żydowskie twa
rze. Uciekali bogaci i biedni z waliiami i futrami. albo z jednym 
tobołkiem. Jechallsmy parenakie ~odzin. w strachu. Pamietam. 
jak idąc na dworzec kołejo1Vy w ł,odzi._ myślałem czv kiedykol
wiek jeszcze będę mógł iść po tych ulicach. czy j~szcze ~tedyś 
zobaczę o;wój dom ... I doczekałem... Niestety.„ I źyJę z piekącą 
pamięcią. · . . 

Droga z Warszawy do Białegostoku. to Jest ooow1eść na k~1ażki. 
Siedem piekieł nę:izy, strachu. głodowych śmierci setek ludzi. Ty
siące Żydów uciekało do granicy radzieckleł. wtedy ll!ż przed 
Białymstokiem, już wiedzieli, przeczuwali swóJ lo.s pod n1em; eck~ 
ręką. Może pamięcią pokoleil zabijanych l wz1?ardzonych czuh. 
że ten wróg zniszczy ich całkowicie? Jes1..cze dziś. pamietam tam
ten strach i rozpacz, i niepewność. I głód pamiętam, straszny, 
mordujący po drodze najsłabszych. Pamietam obławe niemiecka 
na Żydów w pociągu i te tłumy paniczni~ wys~acla iace w Łapach. 
bo już poszła wieść, że na dworcu czekaJą.„ Niemcy przechytrzyli 
Żydków i zastawili bułapke także w . Łapach. 

Ci co uciekli przemykali się bocznvmi droizami. orzez lasy, z 
dala' od wsi, do' gramcy. Bogaci Żydzi opłacali sie przewodnikom, 
złotem dziękowali za kęs chleba. za tyk mleka. Biedota mogła 
się tylko modlić. W pobliżu granicy sętkt ludzi rzucało fortuny. 
byle tylko przewodnik przeprawił przez linie zycia. A ieszcze 
plotka głosiła. że Rosjanie nie chca wouszczać uciekających. To 
był niedobry czas, być żydem to był żaden interes. Z izłodu ludzie 
padali jak muchy, śniły mi sie jakieś smakołyki. a później chleb, 
a później byle co, żeby tylko zapchać żcłądek. _Strach było i~ć 
do wsi, bo może tam Niemcy, albo I kto wyda. Czesto bvwało. ze 
brało się od Żyda pieniądt.e za schromell;ie. a ootem wv~aw_ało_ 
się Niemcom, jak już nie miał czym płacić za prawo do zyc1a.„ 
Poszedłem jednak do wsi. już .vszystko jedno - z ~lodu. czv od 
Niemców śmierć ta sama. Lasami doszedłem do 1akie1ś zal{rody, 
poprosiłe~ o chleb. Wtenczas pierwszy. raz w życiu o~~rłem sie 
świniny, Kaszy ze skwarkami grubymi na palec. Jak1ez to było 
dobre ... t jeszcze chleb dostałem, parę bochenków. Wracałem do 
obozowiska czekających nad granica crawle bie1dem. Potem leszcze 
parę razy powtarzaliśmy w kilku te wvorawy Po chleb._ a ootem 
poszliśmy tłumem. na ślepo, w strone tej zbawczel IO'amcY. Spot
kany na leśnej drodzP chłop. zapytany czy dale~o ieszcze„ Powie
dział, że.„ my już 7..e trzy kilometry za namca„. Ludziom sie 
wydawało, że Boga za. nogi ~ł:lJ?a~i... A w Białylf\Jltoku był izłód 
i nędza. Dziesiątki tysięcy uc1ekm1erów koc?lowało bez dachu qad 

głowa. - d · ł t 1 1 
To wtedy wyruszyłem do Grodna. może tam ~ zie a we_ 

przeżyć, może jaką~ prace Lnairle No i L Grodna poiechałem dale1 
do pracy w głąb Rosji. 

Dobrze płacili w tej kopalni. l!łodny ~ie byłem: mol!łem oo
móc moim gdzieś tam w Polsce. Ale gdziE'? Gdzie ich wojna oo
gnała? Cz; żyją? Nic nie w1edzi3lem o bliski~h. a m<!że bym urą
towal od głodu, może przydałyby się te moJe ruble, zeby wykupić 
11ię od śmierci. Człowiek chodzi z tymi pytaniami, jak z otwarta 
raną. źyie w tym oowojennvm świecie bezp'ecznv._ . 

Dopiero w Polsce. gdy wrÓ•'iłem: za_cułłem .rozpytywB;ć ~ :no1a 
rodzinę, 0 jej wojenny los .. . Dow!edz1ałem . s.tę, że m?1 01c1ec z 
pięcioma braćmi i najmłodsza Esterka w:óc1h do ~od;;mnel!o Bo
dzentyna w Kieleckiem. Stamtą:l p0chodz1my, ta!TI _zyll. 1~0! rod~
ce tam urodziło s i ę wszystkie ich siedmioro dz1ec1. O.ic1ec chc1al 
n~ ten zły czas. co szedł dla Zydów. być wśród ludzi. których 
znal od dziecka, wśród których był ~zan~w.any i .znany .. ". . 

Pewnie myślał, te tak będzie ?ezp·:cznieJ d~a J~~o. dz1e~1, me 
rozumiał - a może z. żydows'ką wi arą. ze Bóg się zhtu1e. a rlobrzy 
ludzie pomogą - nie chciał... nie mód uwierzyć. te 1est do wy
obrażenia wymordowanie całeito narodu 

Ojcil'c mój, Jasek Bromberg, był Zyd ~\ednY. at. oiszc~ało. ale 
„uspołeczniony" do rozpaczy nasze i Matki. Wszędzie,. izdz1e tylko 
w Bodzentynie rodiiła sle jak'3.~ akcja społeczna. zaw1azywała sle 
jakaś inicjatywa - oiC?iec był oierwszy .. Jak straż noźarna. 
ojciec sie udzielał, wybrali RO ,)rezesem. 1ak powstaje koło .ea
tralne - ojciec był pierwszy. W5zedzie l!o było oełno - orzv 
budowie szkoły i przy organizowaniu obchodów cz.v innych. Tylko 
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w domu go ,było mało. Dzieci siedmioro. ncdzna nora w kamienicy 
bez wody I wygód. Zyliśmy chyba powietrzem. za byle co. W ła
tanych i cerowanych '" kółko portkach. często 11;łodno i chłodno 
w gnijącej, zagrzybionej izbie. Nie miał ojciec zrozumienia dla 
płaskich spraw codziennych. że - chleb dla własnych dz!eci i może 
by jakiś zarobek. 
Jakżeż my byliśmy wtedy ubodzy nasza biedna Mama gryzła 

się, przeklinała. zdobywała a dzieci co tylko mo1?ła. Jeść nie 
było co, ale do szkoły chodziliśmy wsz.vscv. Zreszta - iak sie 
okazało - była to dla mnie iedvna szkoła, iaka moglem skoń
czyt. Siedem klas edukacji. to wszystko. Właśnie ·w Bodzentynie 
przyszedł mój początek. 
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zapaliła sie w moim :życiu 21 kwietnia 1919 roku. I tam. w ro-
dzinnym miasteczku orzyszedł Koniec mojego l!n!azda. ' 

Ja, Jakub Bromberg, syn Joska i Na.:hy z Weintraubów. uro
dzony i do czternastego roku żye:ia- zamiesZKałv w Bodzentynie. ie- · 
stem Jedynym z rodz.iny jaki ocalał. Jestem iedynym, żyjącym 
w Polsce Zydem hodzentyi\.Skim. Po świecie l!dzieś. żyje iE'szcze 
może ośmiu, może dziesfęciu Żydów z Bcdzentyna. Na rodzinuei 
ziemi zostałem sam ieden. 
Może gdyby moi bliscy nie wrócili z Łodzl do rodzinne1?0 mias

teczka, może by inaczej było? Może.„ a ,gdzieź oni moJ?:li znaleźć 
ocalenie na tej ziemi, w tamten czas? .„ Przed wojną. w trzydzies
tym trzecim przenieśliśmy sie Jo Lodzi za chlebem. za praca. bo 
już sie nie dało inaczej t.yć. Mój starszy brat znalazł w Lodzi 
pracę, ściągnął nas do siebie. Skleciliśmy z czego się dało dom, 
lepiankę, budę byle laka na Bałutach i tak zac'lal sie łódzki „od
cinek filmu". Nie urodziłem sie tu. nie wychowałem. ale jest dla 
mnie Łódź mi3stem rodzinnym oełnym maiomych, wspomnień ..• 
Pełnym cieni po znajomych ludziach „ 

A oni wrócili do Bodzentyna. tam szukali ucieczki od ludzkiej 
podłości i małości.„ Trzech moich braci trafiło do obozu w Stara
chowicach. Tam zgłosili sie dooruwolnie. ach. głupia żydowska na
dzieja, że jak człowiek mo?.e być pożYteczny, to mu nic nie zro
bią... Zgłosili się do kopania rowów dla ofiar masowej rozwałki. 
Wymordowali Niemcy dzie~iątki ludzi w starachowickim lesie. 
:ram kazali kopać wielkie mogiły. A jak już były l!otowe. jak już 
ciała umarłych wrzucone. jak już reszta zakopana. to do ostat
niego dołu poszli świadkowie - żydowscy kopacze. Mówili ludzie, 
że nawet nie ranionych wrzucili Niemcy do tego dołu i zasypali 
ziemią. Ciężka jest Liemia, och. jak bardzo cieżka. przywala czło
wieka, do ust włazi, do oczu. i nosa. dusi.„ Pamietam. iak mnie 
przysypało pod Stalingradem. jaka cieżka była ziemia.„ A oni. 
trzej bracia moi, co sie razem - dla bezpieczeństwa. dla otuchy 
- trzymali, zostali zywcem pogn.ebani w tej strasznej_ krwia. 
płynącej ziemi w starachowiqkim lesie„. 

A potem na Bodzentyn przyszedł wrzesień roku czterdziestel!o 
drugiego... ;,Pamiętnik" Dawid;t Rubino\\ icza. u nas. w Polsce 
wydany w 1960 roku - to iest oamiatka także oo moich '1ai
bliższych, zapis ich losu. Na okładce „Pamietnika" Dawidka iest 
fotokopia - zwykły uczniowski zeszyt szkolny podpisanv staran
nym uczniowskim pismem: Dawid ąubinowicz. klasa VI. Bo
dzentyn, ulica Kielecka 13. W środku - fotokopie rekooisu. obok 
druku. Zapis, z błędami ortograficznymi. z kleksami. ze starannie 
wyprowadzanymi literami. Kttkunastoletni żydowski chłooak. zwy
czajny dzieciak z powagą nieświadomą. z surowością niezamie
rzoną, zwykłymi słowami opisuje los hiobowv orawie trzytysiecz
nej społecznosci Żydów bodzentyńskich. Dzień za dniem. bez oa
tosu cieknie tragiczna kronika ludzkiej wielkoduszności i oodł,ści. 
chciwego sięgania po dobytek skazanych na śmierć i oom.x:nej 
opieki danej z człowieczego, współczującego serca. I Lapis ol!romu 
upadku Judzkiego. ovchy i nienawiści narodu panów do rasy. kul
tury i religii żydowskiej, 

Od września 1Hł roku do ltra11me1to dnia. upalnego, w mece 
pragnienia, dnia l czerwca 1943 roku. Wtenczas pol(nali Niemcy 
z Bodzentyna pochód nies1..cr.esnych. skazanych na zal!łade. Tu 
5ię urywa zapis, a Dawidek Rubinowicz. przed wyiściem z miasta 
ukrywa swój szkolny zeszyt i idzie z innymi na śmierć. Mól!ł sie 
uratować, ocaleć ... Poszedł z innymi, ze swoimi ri:ii b l. żs?vm • . 

W tym Pochodzie szedł tei mój ojciec Josek. kamasznik :r. 
Bodzentyna i je~o dwoje ie'łzcze ocalałych .dzieci. na imłodszv svn 
i jedyna córka. trzynastoletnia Esterka. Poszli do Treblinki. do 
pieca, polecieli przez komin. Nie został po nich żaden ślad. Zo
stałem tvlk:o ja. Jakub Bromber!'!. iedY!lY świadek. że kiedyś 
istnieli... Zginęli wszyscy, sześt'ioro mojego rodzemtwa i oiciec. 
S1edem istnień zgładzonych ... siedem ramion menory .. Zostałem sam 
Wróciłem do Lodzi, poszedłem na jedyny m6i bliski !!:rób Mamy. 

Co ict Je ; ·11o~łem >ow ' erl z; eć? Ze Jej dz 'e ·· > .. mo ·( >•:.:'et a Ja 
jeden ocalały nie mam siły, żeby cieszvć sle wolncścia? 

Bo nie cieszyłem sie. nie umiałem. Mo1?łem. iak tvlu innych 
Żydów uciekać z te1?0 kraju krwi I rui:1. mogłem nrzeklać te 
ziemię za krzywde i 6Zukać chleba !!:dzies oo świecie. Nie umiałem. 
nie miałem prawa lOstawić ziemi. w którą poszła k;rew moich 
braci i tego nieba. gdzie rozwiał się dym z mego ojca. Stąd prz~
c i eż je ; tem, żyd Polak, tu urodzony, to jest mój kraj. Jakźe było 
zostawić. zaprzeć sie oamieci..„ 
Często myśle. że te czte:-d1jeści lat orzeżvte oo woinie. bez 

strachu przed bombami. bez głudu. z dachem nad C!łowa i oracą, 
to wszystko jest złudzenie. mrzonka •Jdreczonei µamieci. że to 
nieporozumienie. Bo jakże - nie b.vło nic. nikogo bliskiego, pust
ka spalona w krematorium. zostało trwanie. 

Wraca myśJ do tamtych umarłych do czasu nien:iwi.ści i przez. 
tyle lat snuje się bolesne oytanie o orawo do ludzkiej nadziei. o 
kaleczącą pamięć wspólnegn .na te1 demi polskiei zamieszkiwania 
Żydów i Polaków. Ja jestem zwyczajny rzłowiek. szary Żyd oca
lony z rzezi, z siedmioma tylko klasami, bez orderów i szarż. 
swojego życia wstydzić sie nie musze. ale czv mol?e bvć.„ czv 
moge być szczęśliwy?.... Przeżyłem tu wszystkie moje lata "PO• 
wojehne, tu w Łodzi pracowałem jako dziewiarz w fabrykach 
prawie dwadzieścia pięć lat. tu or zyszedł na ~wiat mój iedyny 
syn Józef. spadkobierca pamieci o nazwisku. o losach. A CzY 
j::l mógłbym powiedzieć. że spełniła sie rnoia dro_ga? Nie wiem. 
wciąż oytam.„ 
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zavaliłem na gruzach tamtego życia. Nie miałem sie gdzie podziać, 
nie było o co 11ie oprzeć. W te pierwsze styczniowe dni 1945 roku 
w Łodzi spałem w domu PCK przy ulicy Sienkiewicza. Potem w 
przytułku Komitetu Żydowskiego. Powoli iakoś sie układało. od
nalazłem niektórych znajomych. zamiesLkałem w domu iednel?O 
z kolegów. W tym domu znalazłem też żonę. w czterdziestym 
szóstym urodził mi się syn. mól!:łbym uwierzvć. źe -zaczyna sie 
prawdziwe istnienie. nie majak senny, Ale niósł iuż człowiek w 
1iebie wieczny strach, ostrożność. żeby nadmiar nadziei nie powalił. 
Małżeństwo okazało sie bardzo nieudane. rozpadło sie po paru 

latach, żona wyjechała. a ja zostałem sam. z moim =iedvnYm 
dzieckiem. PracowałE'm jak wół. źebv wvchować. dać spok-:.ine. 
syte dzieciństwo. Chłopak rósł. uczył sie. stawał sie iedvna. na
dzieją na starość przy wnu•kach, we własnej rodzinie ... Rodzina ... 
Czy ja, polski Zyd mam prawo iei<zcze mówić to słowo?.„ S~dl 
dzień za dniem, leciały lata przepracowane, niebogate, czasem nie-
dobre. gorzkie dla żvdowskiel!O serca. 

Dopełnił się los- w sześćdziesiqtym ósmym. Mói iedvny llYn. 
moje jedyne dziecko. jedyna więź z życiem. opuścił mnie. Uciekło 
wtedy wielu Żydów, co tu dwadzieścia lat po wojnie on.ei.Yli. 
bo tu byli u siebie. w swojej oiczyźnie. I mój chłooak też uciekł 
z Polski, bez mojej wiedzy i zgody. ani się nie obeirzał na i.wel!O 
ojca, jedynego bliskiego ... On pojechał do ·Izraela. był żołnierzem 
na wojnie przeciwko Arabom. tdjecia mi przysyłał. pisał. że mu 
tam dobrze, że znalazł swoja prawdziwa oiczyzne ... Co ia mo
głem? Bezsilnie czytałem ~e kartki i oytałem sarń siebte. l?dzie 
popełniłem błąd? Dlaczego nie umiałem syna wvchowar tak. żeb.v 
kochał swoją ziemie ojców f dziadów? Co fa moJ?łem?.~ 
Bolało. Jak bardzo bolało.„ Przecież mo~łem wy 1echać itdzie

kolwiek, byle dalej od pamięci pieców, ale zostałem, bo tu był 
mój dom, przecież ja stąd„. 
Żyłem zawsze wśród Polaków. Dobrzy byli i tli, jak i Żydzi 

- dobrzy I źli. Wszędzie są tacv sami ludzie i tu w Polsce. i oo 
świecie, to co ja miałem szukać nie swojego losu?... B-0lal-0, że 
znowu wracają antagonizmy, myślałem, że hekatomba narodu prz.e
strzeże potomnych, że nienawiść do inne20 narodu. rasy, kultury. 
to śmierć człowieczeństwa, śmierć dla cywilizacji. Poszedłem na 
rentę i ucieszyli się niektórzy z tego, nie chcieli mojej pracy, a 
mo!{łem pr:recież jeszcze. .. 

Przyszły lata samotne. starość szla. a ja nie miałem .tuż nic. 
Ani dziecka, bo sie mnie syn wyparł. nazwisko mu wadziło. w 
Ameryce, gdzie jest teraz nikt nie patrly czyś żvd. czy Włoch, 
czy ktokolwiek. ani skądeś przyszedł. Jeśli człowiek co v•art. 
znajdzie swoje miejsce. A on sie zaparł. że z Polski. że tutejsz.v.~ 

SIODMA SWIECA MENORY 

pali się coraz słabiej. Życie przepływa 1 nie wiesz. kiedy świeca 
zagaśnie, kiedy ofiarny świecznik zostł.nie na oamiatke ludzi. co 
kiedyś tu tyli i tu pomarll. 

Duto czytam. Interesuje mru~ świat f wciąż ol?ladam sie za 
siebie, na te czte!'dzieści lat I rachuje czarne i białe. Zmieniło 
się dużo, odrodziło. wyrosło. Swiat już nie taki sam. ale czy tak 
naprawdę zmieniło slę coś w ludziach? Czv oni zrobili sle . ma
drzejsl, czy nie zapierają sie pamiecJ • przestroitii Nie wiem. 
wcfąż nie wiem. Patrze na to swoje mhs~o. iak sie zmienia. iak 
rosną nowi ludzie I myślę, czv oni wiedza z lakie1 ida historii? 
Było przed wojna w Łodzi 300 tyslecy Żydów. bol!a.tych i bied„ 
nych i bardzo biednych. dobrych i złvch. ot. ludzi. lak wszvscv 
inni. Gdzie oni? Gdzie ich oamieć? Na co popiołom oropal!andowa 
uroczystość w rocznicę? Na co im zaklajstrowana historia. wvgła
dzona, wyrzucona z umysłów pamieć. że nie tak szlachetnie i bo
hatersko zawsze bywało? Na co im w '.elka feta z nową s··na '!;orrą 

na Tłomackiem w Warszawie? Byłem tam na otwarciu. Ziecr.alf 
się Zydzi z całego świata. Żydzi - ocaleli z w:>inY. albo z oo
gromów, albo uciekinierzy z sześćdziesiątego ósmego, Stad oocho
dzili, ale żaden z nich za nic by tu nie wrócił. To na co umarłym 
synagoga, jak nie masz sie komu w niej oomodlić. Tvm wymie-· 
rającym resztkom, tym paru tysiącom rozsianych po całei Pol
sce' 

Pamiątką narodu wybitego jest sam człowiek. ten dzisiejsz-,. 
Jego rozum i dobroć. Bo. jak ja, zwykl.v. Żyd mam patrzeć na 
te czterdzieści lat od wo3ny? Zapomniec„. Jak zrozum ieć ten 
świat? 

Slaczego wypierać slę własnej historii. dlaczel?o udawać. te 
tamto się jut skończyło? Nieprawda! Jeszcze jest w ludziach tvle 
złej nienawiści, uprzedzenia głupiej pychy, Historia to nie czarne 
i białe, zanim rzuci~z kamieniem w człowieka. obeirzyi własne 
ręce. Nieważne czyś Żyd czy Polak. stąd iesteś i oamieta.i. co ta 
ziemia przeżyła właśnie pn.ez nienawiść. Ja iestem prosty żvd. 
ale mnie i :r.a mi.lion nie kupi, t.eby zaprzeć się Polski. Jes t jeszcze 
w Łodzi żydowski cmentarz. łupiony, niszczonv. umierający. A 
naprzeciwko - katolicki - zadbany pic:lel!nowanY ... Czyż ten 
skarb artystycznej roboty; skarb pamięci o narodzie nam. Żydom. 
jest potrzebny? Nas iuż prawie nie ma. my odeidziamv. Przecież 
to dla dziecf, żeby wiedziały, żeby oamietały. może zrozumieia 
!plątany los.„ Nie mnie jest potrzebny marmur z tr.auzoleuów ŻY• 
dowsklch„. wszystko moje - odeszło. w~ty~tko bliskie - umarł„, 
więc trwam, póki siódma świeca menory nie wypali sie do końca. 
Sobie już niewiele„ ale tym ..I. PO nas ' - wyzwolenia życze od 
nienawiści i pychy, od głupoty i r>odłości. Dobroci dla ludzi każ-
dego plemienia._ 

JOLANTA WRO"'SKA • 
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DWIE ZMIANY 

O 6.30 w:v<:hodza z domu: An
na i Ma.rek. O 6.30 wchodzi do 
mi~szkania ojciec Anny. Mija
ją sie w drzwfach. 

Mieszkanie: pokoik z kuchnią 
- razem 22 .kwadratowe metry. 
Gdyby wsitawić doń drugą ka
napę, albo chociaz składany, u
krytv w regale tapczan, trzeba 
by poruszać się bokiem - przy 
ścianie. A tak, tapczan jest je
. de.n: stary. solidny. I pólka z 
książkami. I szafa. i dwa krze
sła. Jest też pneumatyczny 
materac - przydatny czasem. 

O 6.30 mijają sie w drzwiach. 
Oni: Anna i Marek jad.ą do 
pracy. Zaczynają o 7.00. On, oj
ciec Anny kładzie sie spać. Kie
dy młodzi wracają do domu, 
jest już wyooczęty: rześki I we
soły. Jego pogoda ducha to pra
wdziwy skarb tego domu. 

O 21.30 ojciec Anny wycho
dzi do pracy. Dwie godLiny 
przed północą zamyka drzwi 
stróżówki. Czyta gazetę, pije 
herbatę. Potem idzie na obchód 
terenu. Wraca, nastawia radio. 
Lubi słuchać „Muzyki nocą". 
Wesoła, ciepła audycja dla za
kompleksionych dla tych. któ
rzy nie mogą zasnąć, wieC' te
lefonują do radia. Maj,ą takie 
maleńkie problemy„. 

o 21.30 Anna I Marek zo
stają sami. Sami na 22 kwadra
towych metrach przez dziewięć 
najbliższych godLin. · We dwo-
je. . 

Na półce leży sobie b:irdzo 
ważny dokument: kredyt MM 
Młodego małżeństwa orzepustka 
do samodzielności. Coś więcej 

. niż pieniądze: przywilej zakupu 
mebli, lodóWki, pralnicy.~ tele
wizora. 22 kwadratowe metry. 
Gdyby wstawić drugą kanapę„. 

W niedziele i święta trzeba 
pompować pneumatyczny ma
terac. Nie ma Innego wyjścia. 
I trzeba oamietać, że jeśli zaj
dzie potrzeba korzystania z toa
lety nocą, należy zarhowat o
strożność, żebv nie podeptać 
śpią„ych. Na raz.ie takiego wy
padku nie było. 

O 6.30 mijają się w drZ\•:iach. 
Mają oo dziewięć godzin pó
CZ'Ucia wyłączności. Drugie dzie
więć 11;od:1Ji!l to praca z doja
z.:jaml. Pozostałe sześć godziin 
wypada spędzić razem. Ale to 
prawie cały wieczó:r - cały wol
nv czas. O sztuko komprQrnlsu, 
jak zaradzić, by któregoś 1>ię
knego (lnła nie dośwfadezyć, t.e 
choć bliscy Jesteśmv sobie ob
cy" Jak wśród oowszechnej u
przejma.ki nie wleźć z buciora
mi w cudze życie? Na '22 kwa-

. dratowych metrach. 
Umowa ;est dtentelmeńska -

±eby uniknąć niezreczny:h sy
tuacji. Każda strona ma prawo 
raz w tygodniu zawładnąć mie- • 
szkaruem na własne potrzeby: 

„lVikt • • Die 

&potkanie towarzyskie albo na
we't zwvczajny kaprys. 'I rzeba 
tylko z jednodniowym wyprze
dzeniem poinformować o tym 
fakcie drugą stronę. Ta z kolei 
ma obowiązek terminow~go o
puszczenia lokalu. Obie „z.mi11-
ny" skwapliwie korzYsta ią z 
tee:o prawa. 

żartują: mają mieszkan ie w 
l'Uchu ciągłym - na dwie zmia
ny. Najbardziej wydajne m iesz
kanie w kraju. 

Jeszcze tylko pięć lat. Spół
dzielnia obiecala że za pięć 
lort.„ 

GRA 

„Samotny, nieśmiały, lat 34, 
bez nałogów M-4 z telefonem, 
pozna oanią; min. średnie wy
kształcenie, atrakcyjną ..:;:;- cel 
matrymonialny". 

Po- ukazaniu się prasowego o
głoszenia tej treści, oferty skła
dają czterv oanie. Trzy t nich 
zbyt namolnie wypytują 0 ma
terialną pozycje „symoatyczne
go nieśmiałego'' , Zbyt s~ybko 

ujawniaja merkantylne J:;; mia
ry, Wobec czego Witold. czyli 
„samotny lat 34" ani przeL. mo
ment nie wątpi w zalety )!:a
walerskiego st anu. Tylko cz.,,,·ar
ta pani, imieniem Kr,f.styna, 
stroni <>d pienieżno-lokalcwych 
tematów. To .ieJ pierwszy plus. 
Atrakcyjna - nawet ban.Izo a
trakcyjna szatynka, bez trudu 
zawładnęła myślami oana „bez 
nałogów". To jej drugi plus. 

Mama trzydziestoczterolatka, 
która jest wyrocznią oraz doz
gonną piastunką starze .lącego 
się dziecięcia, popiera stara
nia o tak reprezentacyjna sy
nową. 

W tym miejscu konieczna jest 
uwaga: trzeba bowiem wii;>dzieć, 
te matrymonialnych ogłoszeń 
nie warto brać dosłowniEo, lecz 
należv właściwie je internreto
wać. I tak. „nieśmiały" oznacza 
zwykle: zakompleksiony czło
wieczek Pod orzemożnym wpły
wem nadopiekuńczej rodziciel-
ki„. 

Atrakcyjna szatynka zna się 
na rzeczy: bukiet kwiatów dla 
przyszłej teściowej · załatwia 
sprawę. To jej trzeci plus. 
Państwo młodz.; zasledlają 

M-4. 
Rok później. Wyrysowana 

kreda in:anica dzieli przedpo
kój na dwie <:ześci. Jeden po
koik zajmuje „atrakcyjna min. 
średnie wykształcenia". drugi 
„symoatycmy, nieśmialy". Na 
drzwiach łazienk; wisi i:artka 
z harmonogramem czynności hi
~łenicznych: „Witek - 6.30-
7.00 Krystyna - 7.00-7.30„." W 
gazowei kuchence po dw:i o.al
nik.i na osobę. Odwiedza ją cy 
Krystynę przyciskają dzwonek 
trzykrotnie, odwied1.ający Wi· 
tolda dwukrotnie, itd., itd. 

Do akcji wkracza upełnomo
cniona teściowa. Rzecz doty
czy honoru, moralności, no I . 
oczywiście M-4. Rozwód nie 
wchodzi w rachubę. Wymiana· 

' uimka w drzwiach weiś cio \vych 
zakrawa na · czyn bezprawnv. 
Powstaje jedynie czekac - czas 
podobno łagodzi tany. 
Półtora roku oóżnieJ. Strony 

kontaktują sie wyłącznie za po
średnictwem ·lakoniczne j treśd 
pism, zostawianych na kuchęn
nym stole. Obok telefon11 s~oi 
pUs?:ka na bilon. Są dwa tele
wizory, dwa radioodbiorniki, 
dwa czajniki, dwie lodówki. „Sa
motnv bez nałogów" d delnie 
wdycha papierosowy dym któ
ry nijak ni,e chce .uszanować 
lini i granicznej. „Atralcy jna" 
dzieln ie i systematycznie orlbier<'l 
dźwięki sui't Griega. ktqre ni
jak nie · chcą u•ząn ować 1linii 

ROMAN KUBIAK 

granlcznej. Czas rozdrapu je ra
ny. 

Praktyczna teściowa drogą 
korespondencyjną, prov0nuje 
niewdzięcznej synowej przyję

cie odorawy w krajowych środ
kach płatniczych. Warunek: na
tychmiastowe opuszcrenie M-4. 
Oferta zostaje odrzu<:ona. 

Zdesperowana teśaiowa. dra- · 
gą korespondencyjną. orzedkła
da niegodziwej synoweJ lekar
skie zaświadczenie, stwierdzają
ce postępującą nerwice u jedy
naka„ Bez echa. 

Zai'.mana teściowa dorzu-:a dv 
swojej oferty Jdirakulowt• · fu
tro w dobrym s'tanie. Warunek: 
jak wyżei. Efekt: iak .vyżej. 

Wobec wycrerpania C:ostę-
, pnvch środków oddziały .-ania 

na oodstępną synową mama 
bierze synka pod opiekuńcze 
skrzydła, czyli pod wlasny 
dach. 

WYSTARCZY TROCHĘ 
SIŁY 

Facet bYł silny jak tur. Drzw'l 
były słabe: z podwójnej sklej
ki. Ustąpiły ood pierwszym cio
sem. Mieszkanie było puste -
tak Jak orzypuszczal. Nazaju trz 
przytargał swoje graty , zone I 
tró j kę usmarkanej dziatw>. Za
nim ich wyrzucili, tzn. prz.enie
śli do zastępczego loka~u,-m 1esz-

lubi podwrżel: cen'' 
'' ,• ' • ' .... l "• ' • - - r, • \ ,J,' '• 

WITOLD KASPERKIEWICZ 

Przebieg opcra::ji cenowych sprzed kilku lat 
udowodnił, że problem wzrostu cen przestał 

być traKt:iwany jako tabu, zarówno orzez rząd, 
jak i szeroki~ odłamy społeczeństwa . Nie o
znacza to jednak, iż przeprowadzenie kolejnego 
zabiegu bi:;dzie · 1atwe, oozl;Ja wione oporów i ko:n
trowersj: Wydaje sie faktem niewątpliwym, że 
częsć spi'l$ecze1istwa polskiego. zwłaszcza ta naj
ubo:ższa. cier;:>i na swoista neuroz.e cenowa i 
emocjona!nie reaguje na każdą zapowiedź pod· 

' wyżek cen detalicznych. Zres:zltą trudno było
by zn.alc>:lć w świecie społecze11.stwo, które z 
ochotą :>0łknełoby gorzką pigułkę, jaką jest 
wzrost ::en. Dlatego też nieporozumieniem jest 
zgłaszany niekiedy przez „prawdz.iwych" demo
kratów demagogic.zny postulat rozstrzygania 

. kwestii zmian cen w drodze referendum. Nikt 
nie lubi orzecie± podwyżek cen. chociaż ntek'tó
rzy rozumieją obiektywna koniec:1Jność ruchu 
cen. 

Pierwsze odgłosy dyskusji na temat prCJpo- , 
zycJ1 no ·.\'YCh 1wyższych) cen żywności €wiad
ctą o is~n:eniu wśród ludzi wielu wątpliwości 
dotyczących skali podwyżki cen, wy50kości i 
sposobu obliczania rekomoensat, zniesienia sla
wetnej reglamentacji p'roduktów żywności:iwych 
itp. Op11uie fo.:rmułowane przez różne kręgi spo
łeczne dvwdZ<t słuszności tezy, iż byt kształ
tuJe SW!ddomosć. Do obozu „o.pozycji" wobea 
ipro1eldtu rządowego zaliczyć należy )'.'nede 
wszystkim: ~rupy emerytów i rencistów dyspo
nu.iącyct1 niskimi dochodami. niektóre r(Jdziny 
wielodzietne oraz te 11;rupy zawodowe. które nie 
mają możliwo.ści dodatkowego zarobkowan ia. 
Bez ownania "1 bawełnę należy stwierdzić. Iż 
grupy te reprezentują oostawy zdecydowanie 
niechętne wote.c orojektu podwyżki cen. a\bo 
też żywi ;~ najwięcei obaw, co do szans utrzy
mania dutychc.tasowego poziomu życia. vV śród 
tych grup społc<:znych popularne jest stanowisko: 
„lepsza r')glamentacja l dotychczasowe ceny, ni ż 
odejście od nit:J i podniesienie cen". Wyrażane 
są także opinie. że zniesienie reglamentacji mo
że spowJ.iowac falę gwałtownego wykupu pro
duktów będących w wolnej sprzedaży ; w re
zultacie nastąj)f destablUzacja dotychczasowej 
,.kartkowej rów;iowagl" na cukier, tłusT.cze, mą
kę itp. l'rudno zresztą wykluczyć histeryczną 
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reakcję części konsumentów po zniesieniu kar
tek na •1!ektóre produkty. Maślany incydent i 
ubiegł~go roku daje dużo do myślenia. 
Chłodra ocena propozycj; rządu skłania do 

kilku re:ile·ksji dotyczących szczegółów projek
tu, jak .również problemów natury ogólnej, oclno
szących się do efektywnr·ści gospodarowania. 
Dyskutowany projekt można przecież ootrakto
wać jako pretekst do rozważań na temat kon
dyc3i ekonomkz.nej naszej gospodarki i sposo-
bow jej ooprawy. • · 

Co siĘ tyczy spraw szczególowy<:h, należy 
Lwrócić uwagę na kilka man.karnentów p,re
zentowanego dokumentu. Przede wsz:ystklm 
wątpHwooci budzi metoda obliczania kwot wy
równań dochodow. We wszystkich trzech wa
riantach za podstawę oblicz~ń przyjęto roz:.. 
miary zakupó.v wynikających z przydzfałów 
kartkowych, a więc de facto zaniżone, gdyż kon
sumenci przy użyciu różnych zabiegów r..::1by
wają wMcej produktów. Wobec tego propono
wane w każdym z wariantów kwoty wyrównań 
185 zł, lil5 zł i 215 zł są niedoszacowane. Co 
więcej. \\' rachunku tym nie uwzględniam.i tzw. 
„efektu oodaj dalej", czyli wzrostu cen a:-tyku
łów J?Ochodnych, np. ciast, dżemów. kompo
tów itp. 

Dyskusyjnym posunięciem wydaje się propo
zycja worowadzenia jeszcze w bieżącym roku 
podwyżek cen opału i energii. Akceptując ar
gumentację tego kroku, ograniczona podaż pa
liw i en~.rgii przy wzroście o<>p.,W, warto je
dnak pa111iętać, iż w 1985 r. nastąpi kumulacja 
podwyżek w d\\Óch istotnych sferach . produktów 
żywnośc;owych I oołat za gaz I energie ele
ktrvczną. 

Wielka szkoda, że w projekcie rz.ądowyrn nie 
naszkicowano perspektyw poprawy zaopatrze
n.ia w d.ibra konsumpcyjne pochod:renta orze
mysłoweg.1. kt.óre mogą .stanowić skuteczny in
strument osłabiający presję PoJ)ytu na rynek 
żywnośc10wy. Wyda.ie się. że w tej dzdedJ:inie 
tk wia du7e ml>żliwości związania elochodów lu
dności, f:tóre uie mając ujścia na rynek dóbr 
przemy.sjcrwych prą z wielka s;iłą na rynek ży
wności. Ma t,, istotne 7Jl1aczenle z punktu 
widzenia zapo :viadanego częściowe.go zniesienia 
reglamentacji. 

kali tam przez dob.re ~ztery 
miesiące. Tymczasem prawowity 
właścicłel całował klamkę. 

\V administracii leży teczka 
z „życzliwymi" informacjami: 
„Uprzejmie donoszę, że mieszka
nie nana.„ przy ulicy.„ stoi pu
ste od paru miesięcy. Mam na 
to świadków w osobach.. Ten 
pan ma drugie mieszkanie gdzie 
indziej. 'Mogę podać adres tego 
pana. Donoszę, że moja rodzi
na składa się z 6 osób 1 mie
szka w niedobrych warunkach, 
bo dzieciaki moje' ciągle cho
rują. Proszę, żeby to wolne mie
szkanie dać mojej rodzinie. bo 
Ja je pierwszy wypatrzyłem„." 

Gros informacji pocho·dzi od 
pięc,iorga „życzli wych", niestru
dzonych tropici~li tzw . pusto
stanów„ Zajęcia tropicieli s" po
dobne do pracy prywatne~o de
tektywa. Naj pierw trzebc1 zlo-

kal izować obiekt, czyli miesz
kanie bez lokatorów. Potem 
trzeba uzbroić się w cierpliwość, 
systematycznie doglądając upa
tr:wnego M. Dobrze jes't oznako- ' 
wać drzwi lokalu w taki spo

sób, aby ewentualna wizyt;, wia
ściclela pozostawiła trwały ślad. 
'Oczywiście nalezy też regularnie 
i:nformować ws zelkie urzedy o 
wykryciu jawnej niesprawiedl i
wośc i społecznej Np: „„. To 
jest . skandal, żeby mies7.kanie 
stało puste ;ak inni ludzit' nie 
mają !l"dzie mieszkać. Jeżeli nie 
dostane tego mieszkania, tu na
piszę skargc do.„" 
Doświadczony tropl c1el ma na 

oku zwykle 4-6 lokali, w któ
rych wieczorami nie pal; się 
światło. Wypytuje sąsiadów, kim 
są ludJ:ie, których wizytówki 
przytwierdzono d-0 drzw' · ezy 
aby nie maja jeszcze .iedr.e~o 
mieszkania. Czasem sootyka ich 
rozczarowan ie: właściciel cowra
ca z. z-igranicznej budowy al
bo opuszcza szpital po dlugo
trwałej kuracji. I wtedy st a
rania biorą w łeb. Trzeba cza
tować na oddanie d[) uż}itku 
nowei;o bloku. Dalej scenariusz . 
ten sam. 

Rodzinka S. nie znos:! kom
promisów. Kiedy zawodzi dro
ga urzędowa, rodzin ka sama 
wymierza sprawiedliwość By
ły trzv takie przyoadk! . . 

Zaczynali przed kilkoma la
ty. Początkowo szło jak po 
grudzie. Inna sprawa, że w'tedy 

Jeszcze nie było konkur.c,ncji. 
Dziś wokół każdego namierzone
go pustostanu kręci się paru 
amatorów Konkurencję trzeba 
wy przedzać. Dlatego mama wy
snecjali rowała sle w reda!!'owa
niu o-ism do władnych u
rzędów. Tato natomiast nie 
szczędzi trudu na zbieranie s to
sownych informacji. Ale nh 
można przecież czekać w nie
skor'1czoność. Jakaś · sprawie dli
wość musi być! Dość tei tu
łaczki Po wynajętych mieszka
niach! 

Tato jest silny jak tur. 

CZEKAĆ NA KONIEC 

Starsza paini chce umierać po 
cichu: w swoim mieszkaniu, w 
swoim łóżku, w swojej poście
li. Żeby nie w domu starców. 
Bo w domu starców umiera 
się publicznie - jak na uli
r:.y . Starsza pa:ni chce 1.łmierać 
w swoim domu. To jej ostatinia 
wola. · 

Starsza paru odchodzii s.po
kojna. Wie, że kiedy p~zesta
nie oddychać, ktoś - ktoś bli
ski ub ierze ją w · cza.mą suk
ni ę z koronką. Suknia z ko
ro n k ą . wisi odprasowana w 
szafie. Wie, że ktoś - ktoś bli
ski sprowadzi ks iędza. Pien ią
dze są w książeczce od nabo
żeństwa. Zrobi to ktioś bliski -
nie mąż, nie dzieci, bo ich już 
nie ma. Zrobi' to Dorotka. Ta.k, 
zrobi to na pewno. 

Dorota wie, że tallt będ.zie. 
Zamknie oczy stanzej pain.i, 
wyjmie z szafy czarną s,UJknię 
z koronką, sprowaidzi księdza . 
A może naiwet kupi maly wie
niec. Taika jest praca Doroty. 
I nadzieja. 

A kiedy będz.ie po wszystkim, 
wtedy Dorota wyrzud na śmiet
n ik stare łóżko nieboszczki. 
Bo na nim leżał trup, Wy,rz,u. 
ci i już. Kupi so,bie -coś modlile
go. Kredens też WY'I'Zuci. Dzń.
siaj nikt jui nie trzyma takich 
gratów. Wtedy będ?.'ie _mogla 
zrob i ć, co zechce. Wtedy bę
dzie u siebie. Ale na· raz.ie trze
ba czekat: cierpliwie spebniać 
życzenia starszej pami. 

- Dorotko, podaj mój róża
niec. Dorotko, podlej kwiaty. 
zgaś świ atło . Dorotko.„ 

I tak już od dwoch lat. Pł"zed 
dwoma laty zas.tukala do d1."ZWi 
tego mieszkania. ,,Mieszka
nie za opiekę" - przeczytala. 
„To leps1..e niż robotniczy ho
tel" - pomyślała i przyszla. 
Dobrze zrobiła. StarU&zJka obej
rzała ją dokładnie. Wypytała 

dokładnie i wz.ięła do siebie 
- na próbę. Ludzie z miasta 
mają zaufanie do wsiowych ' -
że niby mniejsze r:wainiakl. 

- I mniejszy wstyd przed taikiml. 

Bo umiera:iie w· mieście jest 
krępuiące - dla umierającego. 

Zamieszkala Dorota w dru
gim p·okoju. Ni gdy dotąd me 
miala wła sn ego pokoju. Wła
ści wie do niedawna nie mia
ła nic' własnego. J ej rodzmn;y 
dom: jed1: a iz!Ja, p1ec, drewnia 
ne łoże, r:l z.ed śp ące w nogach 
- póki bylo ich . ty lko troje, 
odór parujących gumia.ków, 
babka dogorywaj ąca na sienni
ku - jey::zy, prosi Boga o lek ką 
śmierć - we śnie . Ni c własne
go. Zakłada majtki, ktÓ<l'e wcro
raj nosiła siostra, pal to po ma,t
ce. A tu.taj wlasiny pokój. Z ła
zienką. Nigdy dotąd nie miala 
łazienki. I za co to wszystko? 
Za podcieranie tyłka sta,rej 
kobiecie .. „Warto" - myśli Do
rota. Dla niej to nJe pierwszy
zna. 

- Dorotko, mam mokro." 
Dorotko, chodź tu taj.„ 
Początkowo w myślach na

zywała ją „starą". Potem my
ślała: .„ona". A od tamtej no
cy mówi o staruszce „moja pa
ni". Tamtej nocy „ona" wezwa
ła ją do siebie. Może sądziła, 
że to już koniec. Powiedvia
!a, że po jej śmierr.: i wszystko 
będzie należało do Doroty. Za 
}o, że jest dla niej ta.ka dobra, 
za opiekę. Tak powie<lziaiła 
„jej pani". 

Teraz czekają obie: . na 
śmierć . Wszys t1ko jest prz~·go
towane na jej przyj ści e „Bę

dę zapalała świece na grobie 
mojej paini'' - myśli Dorota:.. 
Za to mieszkanie z łazienką. 
Za to, że nie musi stercz~ 
w spółdzielczej kolej<:e. Za 
śmierć, która będzie s.pełnie-
niem. · 

A· kiedy jej ,paini zejdzie z , 
tego świata, wtedy Dorota 
2lmieni wizytówkę na d:rzwiach 
- no, może trochę później, że-· 
by ludzie nie pomvśleli sobie„, 
I zaprosi koleżanki z fabry
ki, i siostry ze wsi - niech 
zazdroszczą własnego mieszka
nia. Może nawet wyjdzie za 
mąż, bo pa1111na z wlasnym 
mlesz;kaniem.„ 

- Dorotko, w mojej szafie 
lest obrus . . Dorotko, gd:zie mo
ja chusteczka ?.„ 

Po południu Dorota wycho
dzi z fa.brvki. Myśli wtedy: 
„Może jUż moja pan; zasnęła 

n;i zawsze ... " Robi zakupy, 
przekr~a klucz w zamku. 

- Dorotko, jesteś nar€6zcie„. 
Trzeba ugotować obiad, za

parzyć zioła, umyć starszą pa
nią, wyprać bieliznę. Trzeba to 
wszystko zrobi ć . 

Wieczorem trzeba siąść obok 
umierającej, polożyć dłoń na 
jej pomarszczonej d~oni. 

I trzeba czekać. 

• 
Ponadto nalt:iy powazme rozważyć postulat 

cen ruchomych na pewne artykuły spożywcze; 
cen zalez.nych od pory roku i terytorium. Doty
czy to cen mleka i masła, których podaż uzale-

atycjd proinflacyjnych oceniać można na 68-
70 proc. całości inwestycji, 

żniona hst od Po1'Y roku. r 

Należy wyratlć przekonanie, że omawiany 
proJekt zmiany cen detalicznych skłania nieja
ko autowatycznie do rozważań ogó'!nej natury, 
wYkracZ2jących poza techniczne szczegóły wy
llcl'leń, procentów, tabel itp. Idzie mia.nowicie o 
to. ;ak llształtować mechanizm ekonomiczny I 
oolitykę społeczno-gospodarczą, aby w przy
szłości minilnalizować zakres dokonywanych 
podwyżelr cen. czyli „ucywilizować" inflację 
(jest to kilkuprocentowy W7Jl'oot cen w Bkali 
roku). Jest to realne pod warunkiem, że · zagra 
się harmonijnie na kilku „fortepiana-ch" naszej 
·gospodarrl:i. Grać muszą w jednym zespole za
i:ówno sternicy • gospadarki narodowej, jak i 
kierown!JCY przi::dsiębi,orstw oraz samorządy ora· 
oown.kze. 

Kapitalne znaczenie dla og.ra.nicrenia tempa 
Inflacji mają działania zmierzające do zwiększe
nia storpn!a wyltorzysttania zdolncści produkcyj
nych w przemyśle przetwón::zym oraz istotne 
•nody!ikacje w dotychczasidwej proinfla 'Y!ne1 
polity<:e linw~tycyjnej. Wed].ug ocen, st<•pień 
wykorzystania aparatu wytwórczego w puemy
śle wynos! 7i>-fs5 proc., w zależności od bran
ży wyt..vnrza.nla. Przyczyny niewykorzystania 
zdolnoścJ produkcyjnych są powszechnie znane · 
og,rainicze:nia w dostawach surowców z im portu. 
deficyt pracowników (często jest to deficyt 
pozorny), bala1an w powiązaniach kooperucyj
nych, inciJlencJa organizacyj-na, nledos,tatek in
nowacji techui~znych itp. Nie wszystk.ie z o
wych przyczyn mają charakter obiektywnych 
barier me do sforsowania (jak np. ograni,czenia 
importu :.urowców). Wiele z nich wynika z nie
dostateczneJ skuteczności działa1\ centralne.i ad
ministracji, np w zakresie rozdziału defl cyto
wych su,·owców l mater;ałów, polityki kształto
wania . doehoduw, a także opieszałości przecsie
biorstw w dokonywaniu zmian mających na ce
lu zwleknenle rozmiarów i efektywności pro
dukcji. 

W dzialalnośc..; i1nwesty-cyjnej można wYróżnić 
inwestycie pobudzające procesy inflacyjne i in
westycJe antyil'lflacyjne. Do pierwsze; ka'tegorii 
należy Z·Jliczyc inwestycje centralne i znaczną 
część dawnych inwestycji centra.lnych, realizo
wanych obecni<:! jako inwestycje przedsięb iorstw, 
a także 1-:lwestycje budżetowe. rad narodowych 
i fundujz.owe Lnwestycje te, zwlaszrza ce!'\'tral-
11e. charnktery:wja sie długim cyklem realiza
cji I ukterunk(Jwane są głównie na przyrost 
zdolności produkcyj•nych (przede wszystkim w 
gałęziach nierynkowych), a me oszczednoścl w 
nakładach czy~• . .ników P!Odukcji. Udział inwE-

Natorru11st i••westycje antyinflacyjne odzna
czające się krótkim czasem zwrotu i wysoką 
~fektywno·ścią ~ą to głównie inwestycje przed
siębiorshr, które stanowią w obecnym pro
gramie 111west:vci1 centralnych zaledwie 12-14 
proc. cai~śc.i \powstałą część staMwią inwe
styeje ludności i l{Ospodarki nieus połecznionej). 
Z tej ar,alizy wynika prosty wniosek: należy 
wydatnie zwiększyć udział inwestycji a:'ltyin
flacyjnych kosz.tern :1'nwestycji inflac jogennych. 
Inercja J,Jrocesów inwestycyjnych oraz istn ienie 
resorto.wvch . grup interesów ~ą podsta wowymi 
przeszkodami Pa drodze do r~alizacji teg!J słu-
sznego tJOStulat.u. · 

Opanowanie zjawisk inflacyjnych wyma~a 
konsekwentnej realizacji zasady samofinan:;owa
nia się przedsiębiorstw. Groźba bankructwa 
ntee!ektr..vnego przedsiębiorstwa jest nadsl tyl
ko straszakiem psychologicznym. NietH.lolne 
przedsiębiorstwa otrzymują środki k redytowe I 
dotacje z kiesy ogólnospołecznej. Powoduje to, 
że taktyt.:a działania przedsiębiorstw nas }awid
na jest na osiąganie najłatwiejs zych korzyści 

doraźnych związanych z zabiegami przetargo
wo-maniipulac1;nymi. a nie z przedsięwzicc1aml 
zm!erzaJącyrni do obniżki koszt.ów wytwarzania. 

Niebagatelne znaczenie z punktu wi:lzenia 
z.ahamowa:iia wzrostowej ten dencji cen wyrcbów 
spożywczych maJą dwie sprawy: primo - zlikwi
dowanie olbrzymiego marnotrawstwa nloclów 
rolnych w dro:ize .,z pola do stołu", ' straty o
cenia s ię w granicach 20-30 proc.; se~undo -
przełamanie m,mopolu różnych organi zac H zaj
mującyc;~ się skupem i dystrybucją arty!-: ułów 
rolno-sp< żywczych . 

Przyk!ddy WJ:ięte z życia pokazu j ą, że p!odv 
rolne i wyroby spożywcze traf ia j ące na rynek 
z pomi'męciem po średników (w noslaci r"'nt ral 
zbytu) nwJą nlisze ceny (n;:i . skleny PGI\). A 
wiec pośrednicy podnoszą ceny wielu wyrobów 
spożywczych. · 

Obr-ona stopy życiowej społe czens twa jest 
niewątpiiwie ;JOwinnością związków zawodo
wy:ch. Aa: zarazem nale ż.y parnietać, że warun
ków bytu s pQreczeństwa nie można trakt.n wać 
iako sprawy rne wyplywajace i z sytuac.i ; eko
nomiczn.:: 1 państwa i nie r:los t rzee:ać zgubnych 
skutków ekonomicz,nych żąda!l podwyżek nlac I 
świadczen. J eźeli zadośćuczy nienie t ym 7.t1cia
niom odbywa się wyłącznie na płaszczyźnie pie
niężnej, bez odpowiedniego wzr ostu wyda i n ości 
pracy, to faktJ cznie żą dania owe· nie regu lują 
problemu P<>dniesionei stooy życiowej , a tylko 
zaostrzają stan nierównowagi rynkowej. 

• 
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J 
alt mon wytłumaczyć 
awl)jej córce. że chodzi 

, st
1
e uczykć do szkJoly, a 

n e do najpy. ak Ja 
jej to mogę wytłuma
czyć, proszę pana, 1ko-

ro łald Jest stan faktyczny - ' 
po'wlle Bogusław Niemiec, ojciec 
1zdcloletniej Bea'ty. 
. - MoJeg0 syna zaczepił. kle
dył Jakiś pijany I powiedział, 
łe niby pnez takich jak on -
nie można normalnie, p0 ludtz
ku napić się piwa PD trzynastej 
w restauracji - doda inny ro
dzic. 

Tak można by zacząć oPO
wieść o szkole - . „w.rówce" na 
osiedlu Połaonka w Krośnie dLie
lą-ce i , pomieszczenia z tamtej
sza resta:uracją. Można pż i
naczej. 

Z PIERWSZEJ RĘKI 

Nauczycielka Jolainta Baran 
do niedawna p.racowała jako 
wychowawczyru w przedszkolu. 
Od tego roku postanowiła za
trudnić sie w szkole. Zapropo
nowano jej .,z.erówkę". Nie u
krywa, że pierwszy kootak'; ze 
szkołą trochę ją zaszokował. 
Nie bardz-0 sobie wyobrażała, że 
można uczyć dLieci w restaura
cji,„ 

Mówi: 
- Najbardziej zdziwił sie mój 

mąż, kiedy mu powiedziałam, 
że w restauracji „Polanka" bę· 
dzie moje miejsce pracy. Mu
siałam mu długo tłumaczyć, że 
d1> szkoły nie wchodzi się tym 
samym wejściem, co do knaj· 
PY. tylko od zaplecza. 

- Salka, w której siedzimy, 
Jest odgrodzona. cien.11.ą ścian
ką dzialową od sali konsumv· 
cy jne.i w restauracji. l\'lożna się 
o tym natychmiast zoriento· 
wać po zapachach z - tamteJ 
strony ściany, 'Koleianka, która 
uczy Pl> południu (restauracja 
jest czynna od godZ!liny jede
nastej, przyp. J.B.) skarży się, 

że bardzo często 11łychać odgło
sy z ·restauracji; głośne rflzmo
wy J nawoływania kelrerek, 
brzęk naczyń. 
Inną kł0;p0tliwą sprawą, o 

której mówi repOtrterowi nau
czycielka jest brak ciepłej wo
dy oraz potworne zimno oanu
ją.ce w sali lekcyjnej. Zazwy
czaj jest dwa:naście, trzynaście 
stupni ciepła. -

- Co prawda są kaloryfery, 
ale bardlllo słabo grzeJą. Nie 
pomaga nawet irrzejnik elektry
czny, Efekt Jest taki, żr śred
nio na zajęcia nie przychodzi ok, 
dziesięcioro dzieci. Po prostu 
się przeziębiają. 

Nie ma też apteczki i żadnej 
zagwarantowanej opieki lekar
skiej. Nauczycielka nie ba;rdz.o 
soblie wyobraża sytuacit:. i;dyby 

któremuA dz.leclw eoł &1.4 pr-zy
darzyło. Nie wiadomo, czy .i:o-
1tać z poszkodowanym, czy 
dzwonić no lekarr.a. Jest prze
cież sama na jednej zmianie. 
„Zerówkę" traktuje się jak 

kul• u nogi. Przykładem tego 
jest oczywiście sam lokal. U
czymy d7Jleoi uietwsze~o kon
~aktu ze !zkołą w salce która 
ma kilkanaście metrów kwadra· 
iiowych, w kt~ej jest z!mno„ 
w której nie ma aibsolutnie żad
nych warunków do nauki. Bra
kuje ooanocy naukowych. nie 
ma żadne~o wyposażenia, dzieci 
nie maja się czym bawić bo 
zabawk; są stare i nieest~tycz
ne. Wszystk.ie oomoce naukowe 
wykonywałam w domu sama, 
kupowałam materiały za wła
sne pieniądre. Ro·d~ce atsolut
nie wie wszystko wypo.~ażają 
swoje dzieci, w:szystko muszą 
noi;ić w workach. Nawet z.a· 
bawlcl. 

Kilkak.ro'tnle mówiłam o tym 
dyirekto:row~ szkoły, zr<>biłam 
nawet Spis najniezb~dniejszych 
pomocy naukowych. Odpuwiedż 
jest krótka - {lie ma fundu
szy. 

- To że szkoła znajduje się 
na terenie restauracji, Lo tylko 
część problemu - kończy na
uczycielka. 

ZŁO KONIECZNE 

W hallu Szkoły Podstawowej 
nr 7 w Krośnie, której dyrek
tor jest jednocześnie administra
torem filid w restauracji. na
pr:TJe<ciwko wejścia śtoi wiel
ka tablica Samorządu Ucznio
w.skiego z białym hasłem na 
cz.li.mym suknie „Pragniemy 
mieć szkołę, k:tóra uczy nas, 

, jak należy pracować dla ~jczy
zny''. 

- Co pan na to. dyrektorze, 
biorąc pod uwagę lokal. w któ
rym znajduje. się „zerówka"? 

Dyrektor Jan Mironowic-l pro
wadzi · już koleina rozmowę z 
dziennikarzami. 

- Wiedziałem te wc1.eśnlej 
czy później ta spra.wa „wybuch-

. nie". Nawet dziwle sli:, ie do
pier1> teraz, skoro fłlła w re· 
stauracji funkcjonuje już drugi 
sezon. 

Opowiada: 
- Nasµ. sz:kola była projek

towana cila dwustu ucmiów. w 
czasi·e kiedy ją budowano b:vła 
jedna z najbardziej nowoczes
nych w gminiie i najbardz.iej 
przestronną. 

N1e przewldy-wan.o jeszcze 
wtedy, że osiedle Polanka tak 
bardzo s1e rozrośnie, że po
wstaną oowe bloki i przybę
dzie dzieciaków. Ciasno za
częło się już r~bić w połowie 
lat siedemdziesiątych. przymie
rzaino &ie wtedy do r<>ZbudoWY 

R
ozwój społeczny w coraz w'iększym stopniu - jak zgod

. nie sie podkreśla - zależy od ludzi. Praktyka potwierdza. 
że wysoko rozw inięte kraje orl'!anizuia tak życie społecz
ne, by zapewnić bptym:ilne warunki produktvwności 
ws;:ystkich grup I k'ltegorli społeczno-zawodowych. 

W Polsce ponad 25 proc. doroołych obywateli przekracza 
·50 laot i wkrótce powiększy ilość „mieszkańców" krainy seniorów, tj 
emerytów i rencistów, wśród. których sa takŻt> Pełnosprawni oby
watele. Już na pierwszy nut oka ciśnie. sie spostrzeżenie. że w 
tej populacji produktywność iest bardzo niska. że różnica oo
między możliwośchmi a stooniem ich wvkorzvstania iest nie
współmiernie duża. Chodzi tu o możliwości nie tylko robotnilłów, 
Inżynierów, organizatorów produkcji. ale również działacz.v spo
łeczno-politycznych, samorządowych itp, 

Jeśli dodać, że problem seniorów jest ,.- bez przesady - drugim 
biegunem współwarunkujijcym rozwiązanie kwestii młodzieży we 
wszystkich prawie. jej aspektach, to znaczenie sygnalizowanej· tu 
problematyki trudno przecenić. Potrzeby Pt odukcji, myśli twórcze1. 
potrzeby integracji społecznej, wychowania młodzieży i unodmio
towienia państwa - stawiają problematyke seniorów 1v rzedzie 
spraw - pomyślności narodowej i kultury współżvcia społeczneito 
- w najszerszym rozumieniu. Spośród wszystkich stosunków soo
łecznych więkBzość zachodzi pomiędzy starszymi i młodymi. 

Nie przypadek więc, że proolcm roli młodzież~· i seniorów (lu
dzi starszych) pojawia się w różnych aspektach i okolicznościach. 
Przy czym nie jest to problem - oo i łatwością można zauważy~ 
.- wolny od ciśnienia chwili i skłonności do łnstrumentalneito 
traktowania. Presji -- „chwili" - w określeniu relacji l statusu 
pomiędzy kategoriami grup społecznych. (młodzi - starz:vl. ulei:iaia 
wszystkie profesje i stany, a Politycy, bądź osobv sprawujące 
funkcje polityczne w szczególności. Trudno zatem się dziwić, że 
wśród polityków .wrażliwość na to co aktualizuje sif. 1ako atrak
cyjne i żywotne w świadomości wpływowych in-u-i; soołecznych. 
należy do wyposażenia profesj-0nalnego. Problem jednak zaczyna 
się tam, gdzie kończy sie granica wrażliwości. a zacz:vna koniunk
turalizm ze swym n!eodłącmy,n sąsiadem oportunizmem. 

Problem seniorów w życiu wspólnoty może być rozoatrywany 
w różnych aspektach : biologicznym eko1~omicznym. socjoloJO?icz
nym, psychologicznym i w aspekcie polityczno-ideologicznym, 
Wśród różnych społeczeństw spotykamy sie: z poważaniem dla· 
starszych i niewielkim re~pektem dla dzieci i młodzieży; ~lorv
fikowaniem seniorów i młodz ieży. uwataniem dzieci I młod:tieżf 
za najważniejszą grupe spolPczna ito. Jeśli pominiemv (w 'twes
tii stosunków - młodzi - starsi> tzw. ekstremistów. to wśród 
różnych kultur można spotkać sie z nastepującyml modelami rela
cji między „światem dorosłych" a. „światem młodzieży". Podaję 
w pewnym uproszczeniu: 

- dziadkowie i rodzice przekazuja dzieciom wzorce i wartości, 
przyszłość dzieci zawie.ra sle w przeszłości rodziców (model retro
spektywny) ; 

- każde pokolenie może zachować sie inaczej, młodzi urzeJ
mują wzorce zachowań od rówieśników w obreble własnej J!ene
racji, dorośli zachowują całą władze i duminuiaca pozycje. dziad
kowie nie odgrywają już żadnei roli: dzieci odcięte od przodków 
tracą więź .z przeszłością (model konspektywny); 

- młodzi uczą sie od starszych. a starsi od swej młodzieży 
(model prospektywny}; _ 

Rzeczywiste traktowanie seniorów. ich kondycja. orestiż w ży
ciu codziennym zmienia slę nawet w obrębie tej samej formacji 
1połeczno-ekonomicznej, zależy nawet od !!kładu ekipy kierują
cych krajem. Zawsze jednak problem seniorów jest statu. 
iem wielostronnych implikacji politycznych i ideologicznych. 

· ODGŁOSY 

tej szkoiły, powołano Społeczny 
Komitet. były już p.rojektv. Ma
my d7.isiaj rok 1984 i w rezul
ta-cie uczy się u nas pona<l 
sześćset ,dz!ecl. Nie musz~ do
dawać, te w systemie dwuzmia
nowym. 

Dwa larta temu buidY1Dek „pę
kał w szwach". Byłv dwie mo
tliwości; wprowadzić . trzecią 
zmianę, a oo sie z tym wiąże 
wydłużyć zajęcia do 21.00, alb<> 
znaleźć lokal zastępczy. 

Nie.eh nii pan wierzy, ·1apra
wde nie óyło innego oomie-sz
czenia, tylko ta restauracja. W 
parozumieniu z WSS ttvbil iś-

JACEK BINKOWSKI 

że zimno? Nie byfo avgna
łow .„ 

Przerywam sielankowy na
strój i dobre samopoczucie pana 
inspektora; 

- Zaprowadziłby pan swoje 
dzieeko na naukę do restaura
cji? 

- Owszem lokal ten nie jest 
na.jbard~iej ~dpowiednim miej
scem do nauki, nie wpływa wy
chowawczo. Mówiłem tylko o 
warunkach lokalowych, o prze
strzeni. W Krośnie jest 11 szkól 
podstawowych. uczy sle ~ nich 

'ponad 6000 dzieci. Pierwszokla
sistów ciągle przybywa. Na przy-

;- . - / „ / ~ „ . 
I ' , . . , . ; . - . ."(. . -. t-

Zaślubinr z knajpą 
my ściankę dział-O\Vą i zabra
liśmy część sali kons·umpcy}nej 
dla ootrzeb „zerów'ki". Całego 
budynku nie udało sie zabrać. 
Restauracja w osiedlu też lu
dziom jest potrzebna. O ada
ptacji zdecydowało niezależne 
wejście. od tyłu restauracji ... 
D~ektor twierdzi że tllia w 

„Polance" ieSt sprawą przejścio
wą, .nawet nie zrobi·ono tablicy, 
że tam majduje się s.zkoła. Ca
ły czas jest aktualna sorawa 
rozbudowy .. siódemki". Na ra
z.le nie weszła do planów in
westycyjnych„. 

Poza tym Spółdzielnia Szkła 
Laboratoryjnego zrezygnowała 
1 jednego ze swoich zakl2dów 
na osiedlu „Polanka". W po
.niesz-czeniach tego zakład1.1 ma 
powstać4 do czasu rozbu::iowy 
SP 7 kolejny lokal zastępczy, 
w przyszłości przedszkole. Wy
wiezione zostały już urządzenia, 
rozpoczął sie remont i prace a
daptacyjne. Mlałv sie sko:'\.czyt 
wie wrześniu nie s'kończa się 
nawet w maju.„ 

WŁADZE MIASTA 
. TEMAT .ZNAJĄ 

Temat Jest głośny ~ mówi 
Ins pektor Wydziału Oświaty i 
Wy.chowania w Kro-.inie 
Mieczysław Piękosz. In.~oektor 
PiękMZ pow1ada z r·oz;b_;ajającym 
&Pokojem: 

- Lepszego pomieszczenia 
byśmy nie znaleźli, lokal Jcs& 

przestrienny, ładnie usytuowa
nY, nowóciesny, nieźle za(oSpo
darówa.ny. Poza tym jest. oso· 
bne ~ejścle.„ 

kład na osiedlu Traugutta nie 
ma w ogóle szkoły l dzieci !>4 

dowożone do innych szkol w 
mieście. Zaleciliśmy zmiauc roz
kładu ll!aję6, żeby rozpoczyn!l.ć 
lekcje od siódmej rano. może 
&o coś zmieni. 

- Wracając do osiedla Po
lanka I filii w restauracji, Na
prawdę, nie było Innego nadafa
cego się na ten cel lok<i:u -
próbuje wytłumaczyć prvbiem 
przedstawiciel władz oświat-0-
wych w Krośnie. 

Tymczasem. Z listu Kumiite
tu Rodzicielskiego i Komitetu 
O.s.iedlowego do Kuratorium: 

„ .... Komite't RodzicielsKi przy 
Szkole Podstawowe; 7 zwraca 
sle z uprzejma prośbą o infor
macje dotyczące budynku tzw. 
.,starej sikoły" usytuowane:j przy 
ul Rewolucji. W oparciu o po
głoski krążące wśród mieszkań
ców osiedla Polanka o nie
przyjęciu w/w budynku przez 
Cezas - Rzeszów do celów, do 
jakkh miał być przeznaczony 
po remoncie, prosiml o wnikli
we wyjaśnienie tej sprawy. W 
przypadku potwierdzeni~ się 
pogłoski, z · uwagi na skandali
czne warunki lokalowe panuią
te. w naszej szkole - Komitet 
Rodzicielski wraz z K 1mite
tem Osiedlowym - doma~a si~ 
przekazania w jakiejkolwiek 
form.ie na potrzeby szk".l.łlr pod
stawowej do czasu roz;budowy 
SP 7 - trzech izb lekcyjnych 
w w/w budynku ... " 

List wysiano w kwie'tndu, od
powiedi z Kuratorium otrzy-
m~·O w maju. . ~ ' · 

„Obiekt poszkolny w r·olan~e 
zwolllliono w 1960 roku. Owci.e-
111ne władze ośwłatowe wyd.zler-

Historia ruchów politycznych pełna iest przykładów manipulo
wania i ewidentnych nadużyć problemu ludzi starszych i mło
dzieży; nadużyć w kształtowaniu wyobraźni soułeczno-politycznej 
i celowego zakłócania miedzyr;,okoleniowych filiac1! czy wrecz 
antagonizowania tych kategorii spcłecznych czego ilustracja mo11:ą 
być także wydarzenia z lat 1980-1981 w Polsce. 

Manipulowanie i koniunktutaliz.m w il.westii seniorów i mło
dzieży wyraża się najczęściej w jednozna=znym orzyparzadkowa
niu określonych postaw obu ka tegoriom wieku. iako cechy stale 
im przysługującej, np. młodziei - rewolucyjność - przyszłość: 
.seniorzy - tradycjonalizm - przeszłość. Takie podporządkowanie 
I identyfikowanie postaw jeo;t zawsze nieuprawnionym uproszcze
niem, a jeśli zdarza' 1ie pelity kom. bądź oełniącym funkcje poll-

Z lysymi i siwymi naprzód iść 
\ 

tyczne jest łwiadectwem I przejawem niedostatku wyobra1ni po-
litycznej, a kultury politycznej w szczególności. • 

Od czasów „Ody do młodości" - jak podkreśla wybitny znaw
ca problemu - prof. B. Suchodolski - do języka wprowadzono 
rozróiinienie między młodzieżą a młodością: „( •.• } młodość jest 
określoną postawą wobec świata I :tycia, charakterystyczną 
wprawdzie dla młodziety, ale dostępna także wszystkim irin.vm 
kategoriom wieku". 

I dalej: , 
"Młodość jest zaprzeczeniem pawszechnej akceptacji siebie 1 

świata, jest przeciwieństwem nudy i jałowości istnienia. zaprze
czeniem' obojętności i egoizmu. Młodość jest tam. itdzie życie 
wydaje się godne życia. gd:de ważniejsze sa nurtu ;ące oytania. 
niż dogmatyczne odpGWiedzi. gd:t.ie fakty i zdarzenia wyzwalala 
wciąż nowe doznania. 
Młodość jest postawa otwarta wobec świata i lnn:vch ludzi. 

która wychodzi naprzeciw int<!resującym spotkaniom w czasie l 
przestrzeni, prowadzi nieustanny dialo~ z tradycja i teraźniej
szością, z wyo.brażaną przyszłością. Młodość jes•t tam, gdzie świe
żość i żywość \lczuć. gdzie osobowość odnajduje sie i oorzuca w 
konfliktach miedzy nowością i wiernością„. 

Problem seniorów I aktywności tej ~ruPy w tyciu oolitycznym 
trudno uznać za satysfakcjonujący mimo rozwiniętej instytucjo• 
nalizacji tej sfery życia społecznego. Potencjał ich możliwości iest 
większy nit , urzeczywistniany, a różnice między •. może" a ,speł
nia" w dziedzinie życia politycznego rażąco niewspób:nieme. Zywot 
polityczny seniorów był z różnych przvr.z.yn - wydatnie krótszY 
i mniejszy niż ich kondycja i potrzeby soołeczne. a czesto oo
mniejszany do poziomu zubożenia z uszczerbkiem dla kultury 
życia politycznego. . 

Procesom minimalizacji aktywności politycznej seniorów - na 
przestrzeni wielu lat - towarzyszy galanteria różnvch uroczys
tości I rytuałów, która je~t nie tyle oznaka szacunku. co cere
monialnym „nap~wkiem" zamiast stabilniejszych warunków i po
zycji w życiu. Owa ceremonialność wystepowała z nateżeniem 
- najczęściej - odwrotnie proporcjonalnym do hierarchiczneJ?o 
szczebla władzy, 

Z poczuciem zaldrości obserwuje sie społeczeństwa. w których 
aktywność społeczno-polityczna iednostek trwa niezależnie od 
aktualnej rangi Instytucjonalnej danego działacza; zmieniają si11 

żawiły go na CEie mag<nyno
we dla ootrzeb.„ Przez t;;;n o
kres czasu. do l977 roku obiekt 
był nie zabezpieczony i ulega! 
dewastacji. Zgodnie z uchwałą 
Wo;.ewódzkiej Rady Nar·cdowej 
budynek wstał przeznaczony na 
potrzeby Cezasu oraz Woje
wódzkiej Pracown; Oydi...ktycz
no-Technlcznej a także skład
nicy druków oświatowych 

Remont budynku I jego a da
ptowanie ukończono w ~tycz
niu 1984 roku. Do wykonania 
pozostały tylko orace twią za
ne z urzadreniem i zaJ?·ospoda
rowaniem terenu i ich -rnkoń
czenie planowane w czerwcu ... „ 

Inne na ten temat zdanie ma 
prz.ewodniczący Komi.tetu Rodzi
cielskie~o .:.. Ryszard Bilik: 

- W budynku „starej szkoły" 
pracuje najwyżej dziesięć osób. 
cześć pomieszczeń stoi pustych 
J nie wykorzystanych. Nie wia
domo kiedy wprowadzi si~ tam 
Cezas. Do tego czasu dzłecia-' 
kl mogłyby słe tam uczyć za
miast· w restauracji. . 

Dodaje zastępca dyrektora 
SP 7 - Danuta Sanecka: 

- Uważam, że Pracr.wnla 
Dydaktyczno-Techniczna jest 

• niezbędna w naszym mieście, do 
tej t>OrY jej nie było. Nir na
leży więc z niej rezygnowac. 
Natomiast .,Cezas" „wchodzi" 
Już od półtora roku I do tej 
port pomieszczenia stoją pus
te. , W budynku „starej szknły" 
"'Ystarczy tylko postawlfl ław
ki_ warunki sa Idealne, sa na
wet pomalowane podłogi. .• 

Nic dodać. nic ująć. 
Niemleżnie od „walki" o dwie 

sale w pusto stojącym budyn
ku powołano Społeczny Komi
'tet Rozbudowv Szkoły na osie
dlu Polanka. Komitet Rodzlclel
ski opracował iuż plany takiej 
rozbudowy i czeka na decyzję , 

Ryszard Bilik. 
- Wszystko wskazuje na to, 

że rozbudowa szkoły nikogo nie 
Interesuje_ Jesteśmy gotowi bu
dować: sami, pracować przy 
pr1>Stych robotach. Tylko 
sprawa rozbija się o fundusze. 
Gdybyśmy 1ię -jeszcze złożyli po 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, to 
może w kura"torium spraw~ by 
„nzpatrzylł". 

MAŁOLATY W KNAJPIE 

Po godz.lnie sledemnas'tej Re
stauracja „Polanka" rozpoczyna 
swoją „normalną" działalność. 
Mo.ż>na podawać alkohol. Od 
zewnątrz przez olbrzymie 
sz;klane szyby z ·olbrzy-
mim napisem „RESTAU-
RACJA POLANKA" wi-
dać gazetkę śoien.ną ~K'.ro.sno -
moje miasto" cxraz a:z:koln4 ·ta
blicę pr:cyipombającą, te jeszc:z.t 

god ztnę temu uczyły sle tam 
dzieci. Po południu przychodzą 
dorośli. żeby soedzić reszte dnia 
przy oiwie. Wewnątrz k>iajpy 
czarna kotara zasłania rirzwi 
do dawnej sal; konsumpcyjnej, 
która dzisiaj j~t sala lekcyjną. 

- -Co z tego, źe nie poda
ja alkoholu w tym czasie, kie -
dy uczą się dzieci - mówi je
dna z matek. - Szlam kie
dyś 'Vieezorem z synem kolo tej 
speluny 1 on ml pokazuje pal
cem: ,mamusiu, tutaj jest mo
Ja szkoła". Pokazywał mi bu
dynek, przed którym akurat 
rzygał jakiś pijaczek. Proszę 
pana. tylko sie rozpłakać .-

Dvrektor Danuta Sanecka: 
- Sama świadomość dziecka, 

że obok, przez · ściane Jei.t re
stauracja - to niemoralne I 
niewychowawcze. Dla szdci1>lat
ka zaczyna to być normalna 
sprawa: nicie alkoholu. pneby
wanle w restauracji. Owszem. 
restauracja jest dla ludzi. ale 
nie dla dzieci. 

Nauczycielka Jolanta Baran 
op0wiada historie. kiedy w cza
sie prowadzenia zajęć dziecia
ki zobaczyły pr:r.ez okno kilku 
mężczyz;n pijących wódkę na u
Ucy orzed res'tauracją. 

- Nie mogłam normalnlc pro
wadzić zajęć, wszystkie dzieci 
stały kilkanaście minut przv o
knie dopóki tamci nie sko ń
czylł, 

. . . . 
Do Wydziału Oświaty • V/ycho
wa1nia pr:tys-zli podobno z pety
cją pirr.edstawic!ele Towarzy
stwa Przeciwalkohol-0weg-0 w 

" Krośnie. Ich również nie saty
s.fa.kcjonuje oficjalny zakaz . 
sprredaży alk-0holu do godziny 
siedemnastej. Podobnie jak ro
dzicl>w ; nauczycieli. Władzom 
oświatoWY'lll to jednak nie prze
szkadza. Lokal jest wyg-0dny i 
przestronny. Nikogo nie intere
suje, że w „filii - zerówce" cl-e 
można . prowadzić ,:ajęć wycho
wanda fizycznego, że nie ma o-
piiek:i lekarskiej, że s:i:ieściolat
id 7lll.Inias't oswajać lię ze szko
łą, oswajają się z knal1Jo2' i ip1-
jakamf. 

Krosno, skądinąd sympatycz
ne i ładne miasto, Jest wyjąt
kowo „pijane". PrawJe w tad
nej kawiarni I restauracji nfe 
moma wypić sookojnie herbaty, 
bo stoliki sa oblegane prz,ez 
pijanych. Piian\ gą wszędzie -
w kawiarni, na ul\cy, w bute
cie dwo:rcowym. Jeszcze w tad
nym mieście nie 1pot!kalem ty
lu pijanych. 

S'llkoła w restau.raejt jast 
symbolem te~o miasta. 

• 
funkcje i stopnie ałuźbowe. ale ich obecnośc na scenie tycia 
polityczego trwa. Zmiany „kursów", •• Przełomy" nie uszczunlaia 
wydatnie potencjału aktywności polityc7.llej seniorów w danym 
czasie, chociaż zmienia sie ich promief1 oddziaływania w życiu 
politycznym. W Polsce natomiast - jeszcze do niedawna - zmia
ny „kunów" eliminowały wydatnie ze sfery życia politycznego 
seniorów co zmniejszyło potencjał ogólny aktywności w życiu 
i dotkliwie zakłóciło dhtlektyke wszystkich elementów składaJa
cych się na kulturę polityczną .społ~zeństwa. Ciśnie się tu hipo
teza, czy sytuacja seniorów nie jest fragmentem ogólniejszego 
wzoru traktowania ludzi starszych. właściwego kulturom wiej
skim, a której inne przejawy w naszym tyciu sPOłecuwm sa tyl
ko bardziej dostrzegalne? . 

To co obserwujemy i wiemy o zaletach dojrzalej twórczości 
artystów (nawet późnej dojrzałości) można odnieść do zalet senio
rów w sferze aktywności politycznej z uwzględnieniem ograniczeń 
biologicznych i specyfiki oola aktywności. 

Dzial>acz polityczny w dojrzałym wieku wyróżnia się: 
- w wysokim stopniu świ3domością relacji zadań i środków: 
- doświadczeniem życiowYm i rozległ• pojemnością rozumienia 

tycia psychicznego osób trzecich: 
- powściągliwością i sceptycyzmem wobec postaw bipolarnych 

oraz umiejętnością dostrzegania wartoścl. i zachowań sytuutacvch 
1ię pomiędzy granicznymi punktami; · ' 

- rozbudowanymi roszczeniami do nieoizraniczonet awobody 
wypowiedzi i rozległym faktycznie statusem swobody; _ 

- 1zczególnll wrażliwościa na kompleks norm moralno-etycz
nych doktryny; 

- znacznym prestiżem politycznym potwierdzonym własnym 

przykładem. 
W grupie tej jest mniet apostołów. ale i mniet meczenników. 

Ludzie, którzy wiele słuchali nie zaufa!a każdemu. a w sytua
cjach- „gorących" zachowują więcej sPokoiu. Słowem można Po
wiedzieć, że rozszerzenie udziału tej kateJO?orii osób w życiu oo
lityc:z.nym może wydatnie sprzyjać wzbogaceniu życia oolitycznei:io 
głównie poprzez zwiększenie udziału w i:n-ocesie budowania de
cyzji, w sferze kpntroli. 

Nie jest przypadkiem, te ruch:v społeczno-oolityczne, o duiYm 
l trwałym promieniu oddziaływania. z pieczołowitością odnoszą 
się do seniorów, zapewniając' im warunki trwałej obecności w cią
gu aktywnego ich życia. Wyznaczanie łysym i siwym roli ba
wiwnuków to w najlepszym razie niepor,numienie. badi dażenie 
do pozbycia się najbardziej wrażliwych na różne deformacje spo
łeczników. 

Komu nieobca jest spójnia pokoleń I nieobojętne stosunki mię-
dzy startem pokolenia a finałem. miedzy aspiracjami a dokona
niami, między nadzieją a rzeczywistością. miedzy młodościa a doj
rzałością - nowością a kontynuacją, między wkładem pracy a 
gratyfikacjami, ten powinien wymienione Postawy i wartości spo- _ 
leczne traktować, jako symbionty - których żywotność I iakoM 
określona jest w najwyższym stopniu interakcjami miedzy senio-
rami a młodzieżą. · -

Jeśli zgodzimy si~ z ·ooitladi!m. te młodzież , 1est krytycznym 
sumieniem epoki, to seniorzy mogą być uznani za · stróża ziodnÓkl 
jej oblicza z ideami. Myślowa :z.awartośi'- · tej ma'ksyn:v. nawet 
grubo przesadzona, jeśli zajmie pozycie na skali zasadniczvch ka
nonów życia publicznego, może zwielokro•ntć ootencjał tzw. czyn
nika ludzkiego z pożytkiem dla kraju i państwa. 

ADAM WĘDRYCHOWICZ • 
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Dokończenie 
ze strony 1 

Wracam na salę. Grzywna 
wskazuje ml chlol>Ca. który 
wierci sle. wykrzykuje: - Nie, 
ftie. nte! 
Grzywna bierze io za reke. Ale 
nie uspokaja, mówi: 
-. Krzycz. krzycz. wt1rzuć •& 

siebie wszystko .•• 
Chłopak skarży sie: - Dla

czego jestem &am? Dlaczego 
nikt mnie nie rozumie. Jestem 
aa~. sam, choć chce być z lud.t- ' 
mi. 

Grzywna oponuje: Nie iesteś 
•am, jesteśmu ·z tobci. wszuscu 
tu i!Cl z tobą, pomaga1ą ci. nie 
<"zu3esz tego? 

Innemu z ćwiczących BoS?dan 
Grzywna oodsuwa ood dowę 
zwinięty koc - chłooak wyko
nuje Pionowe ruchy iłowa. 
przyoomina to ~tak oadaczki. 

wysoki stopień eksterioryz:icji. 
Ale zwykle udaje sie tO w zna
cznym stopniu oowiedzmy. w 
pięćdziPstęciu procentach •.• 

Nie zadaje dalszych pytań. 
Ugryzłem sie w iezyk. mój ra
cjonalizm wytrzyma te próbe. 
Cóż. nasze mieszk:anL-l są 

dzieki budowniczym i przemy
słowi budowlanemu tak zuni
formizowane. :te pięćdziesiąt 
procent· •• trafień" w opisie nie
manego mieszkania można o
siągnąć bez żadnych eksterio
r.yzacji. 

Bogdan Grzywna WYczuwa 
sceptycyzm w moim milczeniu 
i Próbuje Ro przełamać przy
tacza fac efekty naukoweio eks
pervmentu. 
Oczywiście. nauka ieszcze nie

wiele może na ten temat Po
wiedzieć. co nie znaczy. że nie 
będzie mo2ła w orzyszłości. 

Bogdan Grzywna. Wygłasza od
~zyty, prowadl.i Laboratorium
UsłuJt Psychotronicznych. Zaj
muje sie całą masą różnych 
rzeczy. Wizytówka Grzywny, e
konomisty z wykształcenia a 
entuzjasty najróżniejszych dziw
nych dziedzin wiedzy imponuje 
obcoję'zycznymi nazwami mie
dzynarodowych klubów i sto
warzyszeń, których test człon:. 
klem. Z Brytyjskim Towarzy
stwem Ufologicznym 'na czele ... 

Klub liczY około dwustu sta
łych uczestników. a z symoa
tykami nawet pięciuset. Klub 
istnieje od stycznia 1982 roku i 
jest ważną częścią działalności 
Dzielnicoweito Domu Kultury 
_Łódź-Polesie. Do niedawna w 
3ego ramach działał także Klub 
Medycyny Niekonwencjonalnej. 
ale upadł na skutek zarzadze- · 
nia ministra zdrowia i ooield 

Helu, wreszcie ł nan tygodnik 
wspomnial o niewlaściwum. za
chowaniu łódzkich naturystów 
na plażu pod Łaskiem ••. 

- To rzadkie orzypadki l 
najczeście.i nie dotyczą natury
stów stowarzyswnych. Nasz 
klub istnieje od iesieni 1 tl82 i 
tylko raz zdarzyło sie. że usu
nęliśmy z klubu iedna oso~. 
powtarzam. iedna pania. choć 
klub liczy 654 osoby. 

- Mówicie o zbliżeniu do na
tury. Z równum powodzeniem 
można· zbliżać sie do natury 
jędzqc surowe mięso. Przecież 
nie mozna sie wyrzekać ruwi- · 
lizacji. A cywilizacja zwlasz
cza w naszum klimacie, to tak
że ubiór ... 

- Nagość zbliża ludzi. powo
duje. że jesteśmy sobie bliżsi. 
szczersi wobec siebie. bardziej 
naturalni. Zżywamy ' sie. W na-

cionymi na unleslonvch kola
nach. w oozvcii. w którei są 

jednak 1'nożliwie naibardziei za
słonlete. 

Nikt na nikol?o sie Pie gapi. 
A iednak ieden z oanów. krót
kowidz. pozostał w 'iaunie w 
oki+lara<!h. Mimo że co chwila 
cchładia ie dłonią. Parza. tem
peratura orzekracza 101.l <;topni. 
A iednak nie zdiał szkieł. 

Sauna sasiaduie. z e:abinetem. 
w którym można sie on.ddać ma-
sażowi wodnemu. opalać ooa 
kwarcówka albo n;iświetlać 
lampa: ultrafioletową. Urządze
nia te obsługuiP ubrana od -;tćp 
do głów dziewczyna. ł ,a dna 
dziewczyna ... Sooe:ladam na nią 
z :lużo większym zainteresowa
niem niż na n:;iturystki. Wyróż
nia sie ... 
Większość korzystających z 

" ' '!> ; • '·:~„ ' : _ _.~ : ...... / . - ':;, . 

Toteż Po1skie · Towarzystwo 
N11tury·;tyczne nie i:itnieie t 
formalno-prawl'1ego ounktu wi
dzenia. My działamy oo~ egida 

. poleskieJ?.O Domu Kultury . . Ja
ko Łódzki Klub Naturystów 

* 
Natury.ki. radiesteci. astrolo

gowie · - jak to pa11i pomieś
cila pod szyldem Domu Kllltu
ry? Czu to .1ę,st kultura? 
Pytam dvrektorke Demu Kul
turv Lodź-Polesie Zo ie 1·0-
złowska. 

- Kultura to bardzo &zero
k1e ooiecie. Mieści -;ie w nim 
twórczość Picassa i soosób. w 

·jaki wvirnu if'my wtvczke z 

Dziewczyna oorusza w powie
trzu rekami - płynne. koliste 
l symetryczne ruchy. Towarzy
szy im cichy fok czy raczej 
westchnienie. 

W drugim końcu sali bardw 
podobne ruchy rekami robi in
ny chłopak. Prz.vpominaja S?es
ty kapłańskiego błogo~ławień.: 
1twa. modlitwv ... 

lVat ryśei, radieste.ei, as~rolOgowie i inni 

gniazdka plektrycznego Chce
my zasuoka iać ńa iróinie isze oo
trzebv naszych odbiorców. Po
trzebv kulturaine i - szerzej 
- ootrzebv wvżycia s1e w naj
różniejszy soosób. ootrzebc naj
różniejs1ych ooszuki w:-!ń. Na
wet takich. iak tP .vszvstkie 
parapsycł1oloe;ie. radiestezie itp, 

- Nawet potrzebe chodzenia 
nago? 

- Przecież oo domu kultury 
niJd nago nie chodzi. A natu
ryści jeśli pan z nimi rozma
wiał. to bardzo mili. kultural
ni ludzie. orawda? Oczywiście. 
jedni chodzą nai;?o. bo maja 1a
kaś tam ideolol?ie. dr•tdzy do
rabiają ideol:lgie do chodzenia 
r;:;igo. Ale komu to orzeszkadza? 
A orzy okazji - sa uczestni
kami naszych imprez artvstycz
nych i oświatowych. 

Dwudziestoletnia chyba. 
szczupła dziewczyna o 'lladei 
cerze przyszła tu z matka. Mat
ka leży obok niej sookoinie. te:t 
porusz.a troche rekami. Dziew-
czyna natomiast zaczyna sie 
śmiać. Najpierw zwyczainie. 
jakby aowiedziała sie czeł!OŚ CO 
ja szczeS?ólnie ucieszyło. Jakby 
dostała nowa sukienke albo u
słyszała dobry dowcio. Potem. 
coraz gło~niej. coraz bardziej 
histerycznie. To śmiech S?rani
czący z płaczem. itorzki śmiech. 
Czyżby śmiała sie z siebie? Ze 
swoich niepowodzeń? A może 
śmieje sie z koJ?oś. kto jej 
szczeS?ólnie dokuczył? 
Chłopak. który żalił sie kil

ka minut temu na swoią sa
motność zaraża sie ~mlechem. 
Smieje sie coraz li!łośniei l 
i<łośniei ... 

Powoli uspoka fa fa sie wszys
cy. naioóźniej śmieiaca sie 
dz.iewc.1:yna. Grzywna zachęca 
do relaksu. do snu. do MZYWO
łania Przyjemnych mvśli i PTZ.Y
fomnych wyobrażeń. 

Znów cisza i odgłos rytmi
cmych oddechów. 

Nad ćwiczącymi czuwa Wi-
told Smiech. Grz:v.wna ma 
chwile czasu na rozmowę. 

Czym wutlumaczyt różnice w 
reakcjach między po.szczeqól
numi uczestnikami? .Jedni leżq 
s_po~ojnie. inni krzyczą. rzuca
Ją się ..• 

Spokoini sa ci. którzy już 
kilkakrotnie brali udział w tre
ningach. Oni sa Już oczvszcze
ni. usookojeni. POJ?odzeni ze so
bą i światem. Ci. którzy ćwi
czą Pierwszy raz sa albo bar
Clzo ooruszeni. bardzo mocno 
reagują, albo przeciwnie 
jeszcze sie hie poddali psychi
cznie treningowi. jeszcze sie 
nadmiernie kontrolu1a. Nie 
można też wykluczyć, że sa 
\udźmi mniej podatnymi. mu
Izą ooćwiczyć. ieszcze raz 
jpszcze raz. Wreszcie. wśród 
ćwiczących bywa ia przecież lu- • 
dzie bardzo zró:wnowateni. soo
koini. którzy nie ma ia ootrze
by tak e:wa!town~l?o odreai;?o
..,,wania. Ale im także? treninl? 
sie przydaje. Po prostu inten
sywnie wyooczywaia ... 

Co to jest eksterioryzacja? 
W ostatniej fazie trenini;?u. 

jutro wieczorem dokonamy Pró
by Eksterioryz;icja to nadświa
dome rozdzie\-enle jaźni. Cwi
czacy będa opi;vwać no. miesz
kania. w których nil?dY nie by
li. Eksperyment taki ~zadko u
da.ie sie w pełni. mało iest lu
dzi. którzy moi;?ą osia2ać tak 

Być może istnieie jakaś świado
mość zbiorowa. W wierzeniach 
hinduskich jest coś takieio jak 
wspólny móz2. Móz2 wi.zystkich 
ludzi. Ma on otacmć r.ała zie
mie. a móz2i ludzkie moli!a sle 
z nim kontaktować. 
Potwierdzałoby to amerykań

skie doświadczenie. Zaczęło sie. 
jakżeby inaczef. od szczurow. 
Kilka szczurów szukało dro1ti w 
labiryncie. Znalazły ją. oo
wiedzmy. w cia2u pieciu minut. 
Potem w eksperymencie wzie-. 
ło udział kilka innych szczu
rów, które nie kontaktowały 
sie w żaden sposób z poprzed
nikami. Następna li!rUPa zna
lazła wyjście iu:t oo czterech 
111inutach. Koleina - PO trzech 
i pół itd. 

Potem coś nodobneli!O zapro
ponowano kilku zupełnie odi
z-ilowanym od siebie 1?ruoom 
ludzi. Pierwsza 11:rupa uczyła 
sie \aoońskie11:0 wiersza na pa-

' mieć. Oczywiście nikt z nich 
nie znllł iaoońskiego. Kiedy sie 
nauczyli. oowiedzmy. po czte
rech l!odzinach, rozpoczeła nau
kę nasteona 1truoa. Ci uczyli 
•ie trzy iodziny i oiećdzlesiat 
pięć minut. Następni feszcze 
krócej. itd., itd. Co oan o tYm 
sądzi? Czy nie dowodzi to ist
nienia wspólnei świadomości'! 

Nie odpowiadam. Wracamy 
na sale. 

Bogdan Grzywna budzi ucze-, 
stników treninim. Siadamv. 
wszyscy kolejno ooowiadaja o 
swoich wrażeniach i przeży
ciach. 

Biore udział ieszcze w ied- , 
nej fazie treningu. Jest to me
dytacja buddyjska. Przez dzie
sięć minut siedze na skrzvże>- . 
wanych nogach i wr>atruie sle 
nieruchome w biała ściane. 
Grzywn& ostrzeia. ze można 
doznać nieprz.v iemnych uczuć -
leku. prznnebienia. chłodu. \ do-
tvku zimnei reki. • 

Nic z tvch rzeczy. Jedynym 
orzvkrvm uczuciem 1est oól nóli! 
i kreiosłuoa. Może nie udało 
mi sie skuoić? 

UFOLODZY, 
• RADIESTECI, 

ASTROLOGOWIE.„ 

Wszyscy oni skupieni sa we 
wspólnym klubie o nazwie .. Pa
ra-Ufo". Prezesuje klubi>wl 

I 
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społecznej; Jest feszcze klub 
jogi, a w najbliższyrr. czasie Po
wstanie - bvć może - klub 
kultury buddyiskiej - Zen. 

Najbardziej znane jest Labo
ratorium Usłu2 Psychotronicz
nych. niedawno cieoło o nim 
pisał .. Przekrój" (w liocu ub. r.). 

Nie wiem czy Ja napisze· o 
nim ciepło. iestem racjonalista 
I sceptykiem - mówię instruk
torce Działu Oświatowego. Bo
żenie Kowalczvk. 

- To może porozmawia pan 
1 naturystami? Zarząd Klubu 
ma stałP dyżury. We wtorki o 
O!iemnastei. 

NATURY$CI 

Tomy 1uż o nich napisa'lo. 
Zwłaszcza w tYli!Odniku każdeS?o 
konsumenta. choć naturyzm z 
żadną konsumocja nie ma nic 
wspólnego. Na łódzk'im k(runcie 
też nie brak sensacii i sensa
cyjek na ich temat. a to S?łów
nie dzięki koleiom z „Expressu 
llustrowaneio". Prasowe zainte
resowanie naturystami chyba 
rue bardzo wychodzi . Im na 
zdrowie. toteż rozmbwe z wi
ceprezesem klubu W:Jjciechem 
Wieczorkiem rozooczynam od 
.deklaracji. że iestem syippaty
kiem ruchu. Sympatykiem. ale ... 

- Popłeram w calei rozciqg
ło.fot łdee opalania sie i kqpie
li - oczywiście na odludnuch 
plażach - bez kosti"'um6w .. Al• 
na tym moje poparcie, sie koń
czy. Głosicie. między innymi, 
proteit przeciw striptizowi. Pro
testujecie przeciw +obienłu 
apektaklu z nagiego ciala. A 
or.gtJnizujecie wuboru miss na
turystów, Czyli robicie spek
takl? 

- Tak. ale na 1triptizle pu
bliczność jest ubrana. -czesto sa 
to oodoici panówie. robiacY 
niewybredne uwagi. To poniża 

rozbierająca sie kobiete. Na na
szych konkursach min kandy
datki są nagie. ale i publiczność 

jest na2a i iury iest naiie. To 
zup_ełnie co inneJto. Naitość w 
zbiorowości jest aseksualna ..• 

- Prasa ł telewiz3a donosi.hi 
nłejednokrotntr o wybrykach 
naturystów w Swłdrze pod 
War1zawq, w c;halupach na 

szym klubie zawiązało sie wie
le przyiaźni. jesteśmy wszyscy 
na ty, stanowimy wielka rodzi
ne. Dlatego też nie ogranicza
my sie do plaż.y czy solarium. 
Organizu iemy spotkania. odczy
ty. wvstawy fotografii. bale. 
Latem sootykamv sie na pla
żach. zima w saunach ... 

- Wleśnie. sauna. Swietna 
podobno rzecz .:Ha zdrowia. Czu 
3ednak ma jakiekolwiek zna
czenie dla zdrowia to. że jeat 
koedukacyjna? 

- Dla zdrowia nie. Ale sau
na. tradycyjna fińska sauna to 
także ośrodek życia :odzinnel(o 
i towarz.vskie20. W Finlandii 
gościa. ieżeli traktuie ie li!O 
serdecznie, zaprasza sie do 
sauny. Razem z gosnodarzami 
i ich dziećmi. Toteż nasze sau
ny, a mamy ich w Lodzi obec
nie trzv. sa mieiscami naszych 
spotkań towarzyskich. Zreszta. 
niech oan przyjdzie. zaprasza
my! 

No cóż. Prywatnie. mote bym 
zaproszPnia nie orz.Yiał. Ale 
dziennikarz nie może odmówić. 
Chyba Wojciech Giełżyński na
pisał kiedyś. że dziennikarz -
·podróżnik musi przede wszyst
kim nauczyć sie feść wszystko. 
najdziwaczniejsze ootrawy, ia
kimi poczestuia l(O ood wszy
stkimi szerokościami ~eo2rafi
cznymi. Spr6buie zatem tej po
trawy - saunv naturv.1>tów. 
choć nie jest ta potrawa aż tak 
egwtyczna - nał!a kobiete iuż 
kiedyi widziałem. Jeśli pamięć 
mnie nie mvli. to nawet zda
rzyło mi 1ie to nieied.?n raz ... 

SAUNA 

Lekkie zażenowanie wywołu
je wspólna szatnia: Chocf?jć 
nago. no. można. ale zdejmo
wać przy paniach spodnie! W 
samej saunie zażenowanie mi
ja. Jest nas kilkanaścioro. Pa
nie. Zli!l"abne i ładnie opalone. 
Bez białych plam oo kostiu
mach kąpielowych, Nikt sie na 
Pikoio nie l(aoi. atmosfera cał
kowitej naturalności i luzu. 

Powiedzmy sobie. prawie lu
zu. Panie fednak przykrywaja 
ile re<!zniczkami kiedy wchod:r.a 
i wychodzą. W saunie też sia
dają najchetniei a rekami ~ple-

tego iablnetu panów opasuje 
sie recz.nikami. Ale nie wszys
cy. Nieictórzy zllrzucaia reczni

' ki na ramiona. Dziewczyna wo-
-dzi wzrokiem e:dzieś ood sufi-
tem... Nieładnie. panowie natu
ryści... 

A może iestem orzewra-':li
wiony'? Może oni są oo prestu 
naturalni. może zapominaja o 
swojej naJ?o~ci? Może te dziew
czyny zasłaniają sie też tylko 
z nawyku? Może .. , 

Kontynuuje rozmowe z wice- · 
prezesem. Woiciechem Wieczor
kiem i prezesem. WiesławPm 
Niedzielskim. którel?o wła~nie 
poznałem w saunie. Jesteśmy 
na ty. Trudno sobie wyobrazić. 
żebyśmy sie tytułowali · tutaf, 
kiedy siedzimy obok siebie zu
pełnie nadzy. 

- Powiedzcie coś n tum ba
lu, opisanum przez belaijski ty
godnik „Revelation", a później 
przez „Rzeczywistość". 

- Sprawa była orz~sadzona. 
Był zwykły bal. PO północy o
głoszono wybory królowei ba
lu. Normalnie. w ubraniach. 
Ale też wszyscy mieli troche w 
czubie. ktoś zakrzyknał. łi;e co 
to za bal naturystów. jeśli kan
dydatki ~ą ubrane. Panie !!ie 
rozebrały. ootem ktoś tańczył z 
taką nali!a dziewcz.yna. to wszy
stko. Sprawe rozdmuchał . ten 
belgijski dziennikarz. Fakt. ca
ła ta heca z rozbieraniem 
dziewczY,n była niepotrzebna, 
ale też żadnej orli!ii nie było. 

- Wasz prezes ogólnokra;o
wy, Sylwester: Marczak orga
nizuje teraz wyboru Miss Snie
gu. Czu nie przesadza z tumi 
wyborami? 

- Nasz Prezes w oJtóle tro
che orzęsadza z reklama. Cze
sto jest 'to już tylko autorekla
ma. Ruchowi • nie zawsze to słu
ży. 

- A propos. Ruch nadal ;e1t 
póllegalny? •O ile t11iem nie 
uzyskaliście prawne! rej~stracji 
ja.ko stowarzyszenie? 

- Okazało sie. że deklaracja 
złożona lako niezbedny doku
ment do rejestracji była tak 
ostrożnie sformułowana; ii nie 
wykraczała poza statutowe ce
le różnych orianizacji sporto-

' wo-rekreacyjnych, no. Towa
rzystwa Krzewienia · Kultury 
Fizycznej. Sad nie· dopatrzył sie 
potrzeby reJestracii. Także ta- · 
kie afery lak wsoomniana 
przed chwilą. nie J>Omoli!łY nam. 

Bez fałszvw.ei skromności mo
gę oowiedzieć. że iesteśmv je
dynym w Lodzi domem kultu
ry. który . ma klientele. ma od
biorców. orzewazn.1e wśród 
średniego ookolenia. Trzydzie
&tolatków. czterdziestolatków. 
Wsi.ędzie indziej spotka oan 
głównie dzieci. młodziei' i eme
rytów. Ludzie średniel?o wieku 
są najtrudniejsza do zdobycia 
publicznościa. 

- Nie ma pani klopotów1 
Nie mają do pani pretensji. że 
nie prowadzi typowe? dziaca!u 
ności: zespól taneczny, odczy
t11. kólko recytatorskie? 

- A kto oowiedział. że nie 
prowadzę? Mamy sześć zespo
łów amatorskich. dwie nracow
nie oolltechniczne. urządzamy 
audycje muzvczne. seanse f'l
mowe w ramach klubu dysku
syjnego, Imprezy dla dzieci, 
kursy. U czestnicza w tym ty
siące ludzi. a co nas szcze1tól
nie ciesZY. to właśnie ta liczna 
grupa ludzi średnieJto wieku. 

- Pani durektor. przedstawi
łem kandydaturę J>a-n& i panł 
współpracowników do nagrod11 
„Odgłosów" za upowszechnia
nie • , kultury. Zainteresowaln 
mnie ta nietypowa dzialalno§ć, 
poszukiwanie. M11śle. że klasy
cznu Dom Kulturu sie trochł 
przeżyl. Trzeba szukac nowej 
formuly. A racze; nowych for
mul. Różnych. Zespół pracowni
ków DDK Łódź-Potesie szuka .•• 

- Dzlekuie. A przy okazfi 
mam prośbe. Działa u nas dzi~
cięcy zespół taneczno-pantomi
miczny .. Sikorki". Skupia trzy
d1Jeścioro dzieci od sześciu do 
czternastu lat. Działa od czte
rech lat i ma iuż ooważne suk
cesy. był na wysteoach w Ju
gosławii. w naibliższym czasie 
znów wybiera sie za 2ranice. 
Nikt ieszcze o nim nie napisał 
w prasie. nie zamieści! zdiecia. 
Dziennikarze tylko o natury
stach i astrolo~ach. Niech oan 
napisze o „Sikorkach"! Konie
cznie ze zdiecieml 

ANDRZEJ 
KAROLCZAK • 

Foto: Grzegorz Galasińskł 
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Bohdan I. Antonycz 

Plaez tarnin 
Ucichło. Nawet listka nie trąc~ płak dzlkL 
Próchno łyska 1 ciemności niczym o.ko moru, 
przeziera chłodnym światłem mroczne 

mateczniki 
jak oko, eo dno bela luatruJo 1 uporem. 

Kropla krwi 1 rany noc1 - to wlaAnle kaliny 
Jagódka, oo wśród liści czerwieni 1ię llkrycie. 
O m6j braole jeleniu, myśmy obaj 1 gliny, 
leu łJ lepiej ode mnie srozumialeł tycie. 

Wlem11 więcej .Jest kolców nlł 1larenek 
maku, 

wę1ł7 ł7cla Jak węzł1 wędrówki ptauęceJ ..• 
Co noo płaczem roślinnym łkają tarnin krzaki, 
Ił 1111uszono je 1luźy6 Chrystusowej męce. 

Wolha lpatawa 

Ona 
~Z ł;ycb utapirowanych dziewcząt. 
~ talent skalą rubla mierzą. 
Co 1 niepokojów nie uleczą 
I 1amotnoścl nie uśmierzą. 
JiiaJchciw11a 1 bogiń. 

' 

Wzrok r.ozbłyska 
Zmienną ruchllwą zieloności!\, 
Leci domowego żar ogniska 
Nie roztli bujną zmysłowością. 

Kiedy biesiadny stół prostaczym, 
Zalotnym rq.zkolysze śpiewem, 
W myślach mi z miejsca zamajaczy 
Wlir6d krzewów raju naga Ew~ 

CJo lat• cało I nielekko 
Mylmy w 1karbonkę serc składali, 
M6J pusty chłopak do torebki 
ll111ol jej niby sznur korali. 

Pimlen Panczanka 

*** Ma Polesiu Jesień. 
Gęsi białe 
wyskubały otawę miodową 
I wiatry od •il\bU oszalało 
to łkają, 
to J'°ZI\ ll'Obowo.. 

Odzldełclo olę podJlał7, 
uś~lechy, kwiecie? 
Dokolutka. 
stogi, stogi, stogi. 
C1ym się ty teraz ze mn, podzielisz, Prypeci, 
apatycznie płynl\oa, pociemniała od smutku? . 

Czy do płaszcza tółty llś"6 ml przypniesz! 
Czy na chwilę przywołasz Zia azaru1 
krajkę zorzy, 
przedświtki błękitno • 
• cleniem topól, boćków, 1 pląsaniem .opar6wt 

A ty sama pod lodem się 11Chowau, 
lato w stogach uśpiwszy po trudzie.~ 
Będll konie śnić łąki miodowe, . 
pr1e1 aen wzdychać markotno, Jak łudl le. 

Przełołył: 
TADEUSZ 
CHROSCIELEWSKI • 

Rys . Janusz Szyma1\ski-Glan.a 
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Julitta Sękiewicz (Królewna) ł Artur Majewski (Jaśko) 
Foto: Jerzy Neugebauer 

Kochajmy też brzydule 

.Królewny z baśni sa zazwy
czaj smutne z prresytu i nudy, 
mają bowiem wszystko i jesz
cze W'ięoej nit tr:ze·ba zebv być 
sadowofonym z tycia. A jesz
CM! do tego tata-król staje na 
(łowie (niekiedy dosłownie), te
by swojej jedynaczce i półsie
rocie przychylić meba (baśnfo
we )a'ólewny tra-cą w niemo
wlęctwie matkę). Nic jednak nie 
pomaga, tadne atrakcje ich nie 
cueszą I nudza się, chorują na 
wlelko§wia'towy spleen, dcpókl 
nie pojawi s:le On - r~eorz. 
pastuszek, dzielny newczyk. 
Ten, który odczaruje, zabi je 
lln<)ka, zabawi rpzwesell. 

W taki te! fabula.my wzo
rzec wkomponowal; swoją baśń 
o smutnej królewn:le Słanisław 
Jurgls I Michał Szopa, ale od 
samego PoCzątku z całkiem is
totną rótnlcą. Smutna krolew
na wcale nie jest malowana la
lą, lecz istota wrażliwą i czu
ją.cą, co więcej ma skrystalizo
wane pra~enie. Może się ono 
wprawdzie wydawać w jej 1y
tuac}I mrzonką kapryse1n, iest 
jednak p0 ludzku zrozumiałe. 
Chciałabv znaleźć sle choć na 
chwile sama, daleko od zamku. 
wśród widocznego przez ok1no 
stadka owiee pasąc;ego sie na 
hali ood opieka młodego pas
terza. To przeciet najnatural
nit)sza reakcja na nadmierną 
troskliw<dć otoczenia i dokucz
liwą kuratelę, no i jakże współ
oziemy motyw - tęsknota za 
nleucTWilizowana ~ 

1'aaa im'61ewna jeat W%1 tym 
09óbkll rnolutnll l przeclsłt:bmr
cza. wymyka sdt potajemnie a 
&amku i w alm-omnym pr.iebra
niu dociera dO upra~onego 
celu. Zaznajamia •lt & Jukiem. 
który jut wc:r.eśndej r.awladnął 
jej wyobra:fnl.ą, ten zaś jakteby 
miał nie ulec urokowi tak cud
nej 1 delikatnej panienki. 
totet W7.Ajemna miłość rorkwi
te w sposób najoczywistszy, u
motyWOwana psychologicznie: 
Bliższe to do.4ć niezwyklej wpra
wd.Ue, ale ,,normalnej" opowle
ici o miłości od pierwszego 
wejrzenia, niż baśniom, w któ- ' 
ry.ch zwykle miłość przyjmuje 
Się (Io wiadomo!eł na za.sadz.le 
fabularnej koinwenc:jL 

Na tym oczyw.lśru. nie ko
ni.ee hls'torli, ale nie powi~m -
oo dalej, jakle przeszkody w 
postaci lu.dzk:kh f.ntryl( a wre
nx:le i czarów musi Jaśko ti<>
konać, teby się połączyć z u
kochaną. I bo wcale nie dla 
korony. Na pewno gotów bylby 
- x.a jej orzyzwoleniem - po
rwać ją ł W%iąć ślub u kowa-

• :~ ':'.. . . ~ ~· . ' . „ . ' • 
"' . '' . 

la, PO czym tyć razem z nią 
w górskim szałasie dłiugo i 
szczęśliwie. 

Ale zakończy się w&zyst
ko jeszcze pomyślniej. Mu
sze jeszcze koniecznie opowie
dzieĆ o rzuconym na królcwn~ 
czarze, bo to ciekawy p0mysł, 
zwłaszcza ft ma to być próba 
miłoścl. Sprzyjający królewnie 
czarodziej orzemlenia mianowi
c:ie naszą ślicznotke w okrutne 
czupiradło, piegowate I rozczo
chrane, co nawet nie~órym 
mogłoby przypaść do gustu. ale 
w dodatku robiąoe złe miiny. 
Próba wyjątkowo perfidna al
b1Jwiem miłość męska. wiad<r 
mo nie na same tylko ducho
we zaletv partnerki ma oczy 
otwarre, a tutaj nie tadEn ząb 
czasu urode nadgry2!ł, na6tąpiła 
natomiast metamorfoza z chwi
li na chwilę jak oo zmyciu 
makijażu, którego królewna 
zresztą - pod słowem! - nie 
s'tosowałL 

Nde wadzę tu jednak, jak 
Jaśko się zachował. Czy ujrza
wszy brzydule powiedział sobie, 
ja.Jto młodzian honorny, „Tru
dno, s,tało się, zabrnąłem!" Czy 
też dochował miłości, bo ujrzał 
dziewczynę znów oiekną jak 
malowanie? Może nie daść w 
tym momencie uważałem ·~a
dumaW11zy się nad życiem, ale 
odniosłem niejasne wrażenie, że 
autorzy poszli trochę droga tzw. 
maralneg-o kompromisu. 

Czy tak to b~o. czy nieco 
l.naC2lej, Ja~k<>yń słusznie nale
ia1a &ię w nagrodę i tema i 
korona, Olll cl to bow.lem. a nie 
rywale, zdobył na odczarowanie 
urolw oudowną wodę, czym 
sprawdł ndość ulroehanej, a l 
solJ!e pr.zyjemn°'ó. 

Sztuka wyrótnla &łę wartkim, 
dobru brzmiącym dialogiem, 
który :i:ręcznie po.pycha do przo.. 
du ak-cję. Tekst jest całkowicie 
dostępny perceocj.i dziecka, cze
mu nie przeszkadzają aluzje a
dresowane do doroołych. Sytu
acje roZJWiązywane są w spo
sób naJturalny, co nie inaczy, 
te cal'kowicie reaListyczn~f\. lecz 
w zastosowanej tu lronwen-::ji 
po części dell 8Jrlte. 1>0 części 
opery buffo. 

Zal!ługuje na uznainie rzetel
na gra akiorska. Na czoł.1 wy
auwa się rola Królewny Do
bromiły, z wdziękiem i subtel
nym liryzmem, a orzy tym do
wcipnie kreowana przez JULIT
TĘ SĘKJEWICZ, której przy
chod zl z !)(>Wodzeniem w su
kuri we wcieleniu brzydull 

MAGDALENA CWENOWNA, co 
czyni tak udatrtie iż zostaje 
zachowana wiarygodnoeć kon
tY'n uacji -postaci. Nie Wlent. jak 
to wypada, kiedy obie l)a.nie za
mieniają sie rolami. Myślę, ie 
pOStaci Króla w wykonainiu 
ZBIGNIEWA NIEWCZASA nle
dosta wało siły komicznej. Role 
obu dworskich intrygantów i 
ich synów, pretendujących do 
ręki Królewny, zróżnicowane 
zostałv WYramcie, a paslugi
wanie sie przez nich charakte
rytstycznym emploi nie prze
kraczało w zasad'Zi~ granicy 
szariy. Kanclerza grał JERZY 
KORSZTYN, jego syma Ciamaj
dę MICHAŁ KRET, Marszał
kiem był TADEUSZ SABAKA, 
a jego synem Chwa1ipięt~ JA
CEK LUCZAK. który pod ko
niec zabłysnął swoboda 1 lek
kością w prowadzenill' rol; ł 
mimo woU kazał mi myśl~ o 
Papkinie. Ujmującą w swej 
prostolinijności postać Jaśka, 
zgodną z wyobrażen1.ami o lu
doWYm bohaterze stworzył AR
TUR MAJEWSKI. Dobrotliwie 
przebiegłym Czarodziejem był 
WŁODZIMIERZ TYMPALSKL 
Doskonale spisywały się akt<>r
sko i wokalnie oowabne dwór
ki Domicela i Petronela EW A 
HARASIMOWICZ i BARBARA 
SZCZESNIAK. 

Watna funkcjtt spełniał-a me
lodyjna muzyka, trochę na gó
ralską nutę, która przebijała 
1pod stylu country, co odnosi 
się do najbardziej udanego II 
aktu z jego sielankową scene
rią będącą jakby pastiszem 
dek0iracji do śpiewogry, Na tle 
oszczędnej dekoracji tym lepiej 
grały b!U"W?le baśniowe kostiu
my. 

Słowem wszydto aprąjało te
mu, by para zakochanych mo
gła żyć razem długo i ezczęśli
wie, mimo lt w .palaoowych 
iwmnatach. 

JERZY 
KWIECIŃSKI • 
Stanisław Jurgls, Michał Szopa 
„Wesoła bajka o smutnej kró
lewnie". Reżyseria - Mirosław 
Szonert, scenografia - Barba
ra J ankowska, muzyka - B11g
dan Pawłowski, choreograf1a -
Balina Pawłowicz. Prapremiera 
w Teatrze Powszechnym w Lo
dzi. 

Z półki recenz n a 

DZIENNIKI KRJ.,EżV 

Opasły, bo Uczący ponad pół tysiąca stron, 
t<>m „Dzienników I esejów" Miroolava Krl~y 
pojawił się na rynku księgarskim l szybko 
znikł. :ro zrozumiałe. Był - ich autor - pi
sanem dużego fo:rmatu, jego powidci I opo
wiadania ukazywały się częs.to w Polsce (wy
dano także W)"bór poezji), a ter82 otrzymaliA
my jego eseistykę i dzienniló. Co je charak
teryzuje? Po pierwsze: walka o miejsce cz.ło
wieka w świecie, p0 drugie - refleksje Krle
i y z podróży do Rosji, analiza współczesn<>śct 
p0litycznei Chorwacji i Jugosławii. A dziennł
ki? Część dotyczy czasów jego młodości, itllTle 
ostatniej wojny... . 

Wybór tekstów Jana Wierzbickiego. 

Miroslav Krleła: Dzienniki I eseje. Wyd. 
Łódzkie 198ł, Str. 578. Cena 200 zł. 

NOWA POWIESć BUNSCHA 
,,----

Nasz wspókze.my Kraszewski (mam na my
śli tematykę historyczną), Karol Bunsch, wy
dal swoją najnowszą powieść pt. „Odnowiciel", 
To oczywiście -0 Kazimier~u Odnowicielu 
(1016-1058), którego paoowanie przypadło na 
bunli we la ta naszej historii łre<lniowiecz.nej. 

Jak zwykle u Bun.seba otrzyma.Jiśmy 
doić sugestywny portret władcy mądrego i 
s:lllachetnego, który dąży do zapewnienia we
WIIlętrznego spokoju w targanym niepokojami 
k.rajou, aile jednoc-ześnie stara lię odzysikać u
H'ac<>ne zie~ (walki z Mojsławem o odebra
nie Mawwsza przy pomocy ruskiego księcia 
.Jarosława Mądrego). Je<lnocześnłe mamy moż-
ność ogłądać całą galerię typów dawnych 
mies~ańców ziem polskich. • 

Karol Bunsch: OdnowlcieL Wyd. LU. 1984. 
Str. 19ł. Cena 120 zł. 

.W OBRONIE POlSKIEGO NIEBA 

Ilekroć p11zę w tym m1eJscu o kwiążkach s 
lej serii, robię to z całym przekonaniem, że 
takie publikacje są potrzebne. Oto w „Bi
bli-0tece Pamięci Pokoleń" ukazała się praca 
Rajmunda Sz.ubańskiego „ W obronie polskie
go nieba" - rzecz o naszym lotnictwie woj
skowym w przededni.u wybuchu drugiej woj
ny światowej. A:utor, opierając sil i posiłku
jąc dokumentacją, chaukteryzuje siły powie
trzne, opisuje bohaterstwo polskich pilotów, 
ktćrzy zapisali piękną kartę w dziejach na
szych sił zbrojn)"Ch, odwagę obsługi na~em
nej. A te ulegli przeważającej sile wroga? 
Przecież uległy tej iri}e całe nasze siły zbrojne, 
rdyt wojna była z góry przez nas przegrana. 

RaJmund Szub&6ski: W obronie polskler• 
nieba. KiW 1984. Str. 226. Cena 90 zŁ 

POCZWARKJ 

Wyda~ctwo Literac_kie specjalizuje się, w 
wydawamu cyltl:u poW1eści „z dres?.Czykie4n". 
Dziś otrzymaliśmy „Poczwarki" Johna Wynd
bama, powieść bajkową, lecz smutną i pesy
mistyczną. Założeniem w niej jest pn.ekonanie 
it świat, w ~tórym żyjemy musi prędzej czi 
później milknąć, gdyż ludi.kość sama dąży do 
tego wszystkimi swoimi siłami, natomiast to, 
co nastanie pómuej, w żadnym wypadku nie 
może być kontynuacją pokoleń obecnych. Ten 
·„nowy" świat będzie pra,wdziwie humanistycz
ny, albo przejmie po za,ginionej. cywilizacji zło 
i okrucieństwo. Po ostateczną odpowiedź od
syłam do lektury „Poczwarek". 
Przekład Juliusza Ky>dryńskiego. 

John W111db&m: Poczwarki. Wyd. Lil 1')81. 
Słr. US. Cena lZO sł. 

ALBUM Z REWOLWEREM 

Zdusław Umiński skonstruował swoją na-j
nowszą powieść dość szczególnie: oto wątek 
fabularny został poprzetykany wstawkami dra
matu rozgrywającego się co pr~a w czasie 
minionym, lecz adekwatnym do pozostałej tre
łci wspókze&nej. A W'l!Zystko zostało oparte na, 
1łośnej w okresie międzywojennym sprawie 
znanej aktorki Stanisławy Umińskiej która 
zastrzeliła w pMyslcim szpitalu swoj;go, cho
rego rueuleczalnie przyjaciela, pisarza Jana 
Zy1tnowskiego. Książka jest - sz.czególnie w 
pa·rtiach teatralnych - sugestywina, przejm-u~ 
Jlłca ł ba·rdzo, bardzo lud*a. . 

Polecam z nadzieją, ie być może jeszcze 
jest w księgarniach. 

Zdzisław Umiński: Album 1 rewolwerem. 
Czyt. 1984. Str. 388. Cena 170 Eł. 
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P
owieści Marli Nurowskiej to typowo 
kobieca proza, prezentująca znaczną 
uczuciowość i charakterystyczne chwy
ty psychologiczne. Zasadza się ona na 
pµentowaniu nie tyle sprzecznych p0-
staw, co odmiennych sposobów wrażli-

wości, wywołujących długotrwałe (często nie do 
przezwyciężenia) konflikty. Tak jest i w naj
nowszej powieści. 

Bohaterkami .. K~ntred&nsu" są' dwie sklóco
n.e ~e sobą od lat siostry z którvch iedna u
s1łu1e odgiywać role matki. Prz:...chndzi iei to 
tym łatwiei. iż jest st."lrsza o cale ookolenie i 
szczyci sie tvm. że w oow'staniu warszawskim 
była łączniczka. Ta starsza siostra - Krvstv
na - wieziona w okresie stat:nowskim. z tru
dem włączała sie w żvcie soołeczne I zawo
dowe, ale przecież osiągneła sukces: iako zna
na dziennikarka zvskała status niekwestiono
wanego autorytetu moralnel?o Teraz utrzvmu
j~ Anne. siostre młod<>za bo tei oo orostu 
me chce sie · nic robić. woli kontestacie i al
kohol. Dodatkowo rozdziela rod?.er'lstwo mlorlv 

· człowiek imieniem Maciek. svn Annv wvchO'
wywany przez Krystynę . Do 5CPny ukazl'l nei 
przez Brechta w . .Kauka~k1m kole krerło
wym" nie dochodzi worawdzie. lecz obie oa
nie ~ciąż nie potrafią rozwia7..ać oroblemu:/ 
kto iest prawdziwą matka - ta. która urodzi
ła,. czy ta. która wvchowała. Pokazuiac od
mienność ch3rakterów i zdecvdowanlP różne 
drogi tyclowe obu sióstr zastanawia sle Nu
~wska nad dualizmem ludzklei naturv. qro
btazgowo rejestruje wnystko. co te kobiety 
łączy I co 1e dzieli. N'a1chetnlef oosłutroie sle 
me~da z dawna wvnróbowaną. obserwuje 
znuzone twarze. ..twarze made lr1 Poland" 
Wiele potra!i z nich wvcz.vtać. Mledzv innvm! 
kompromitacje mitu żvciow~t!·> sukcesu sa
motnei k..:>biety: „ W szvstkn - wiecznv voś
pie~h. hato.śliwu SP,os6b bucfa . ni1>natu-ralm1 
śmiech czammi p-rzvvominalo ucieczke. "lie 
wiedziala. co rhcłala zaaluszuł kt6Ta z vrze
granych spraw. Kieduś vowiedziala· - Każdy 
nosi w sobf11 jakiś cmentarz. ta mam ich kil
ka.-" I rzeczywiście. Proza Marli Nurowskiej 

List z Wybr~eża 

to jakby cmentarzysko zawiedzionych kobie
cych nadziei. nie&reallrowanvch uczuć i na
miętności, stopniowej. lecz nieodwołalnej re
zygnacji. Smutna to powieść. 'Nte dlatego 
nawet. · że bohaterki Nurowskiej sa zdecvdo
wan~e silnleisze. mądrzeisze i uczciwsze od 
mężczyzn. z którymi maja do czynienia. One 
po prostu są skazane na Porażke. Zal?łuszaią 1 

własną uł.:imność . iakąś wrodzona badż nabvtą 
skaze. może zresztą iest to skaza 5wiata. w 
którym orzvszło im e1?zystować. Brak im -
przynajmnlei z koblPce~o punktu widzenia -
rzeczy na iważnleiszej mianow1c1e życia ro
cHnnego, harmonijnego życia rodzinnego. 
Nakierowane na ten cel uczucia de
generują sie. lałowięja. wvoaczają, W tym 

Kontrast 
tkwi głęboki tra,gizm kobiet Nurowskiej. 

„Kontredam.'' rozgrywa sie w realiach sta- · 
nu woiennet:io Narracja rozpoczyna sie 13 
grudnia 1981 roku i trwa około trzech mie-
sięcy, Realia owe w zasadzie spełnlaja role · 
sztafażu. bo niewiele nowego wnoszą do trwa
jącego od dawna konfliktu rodzinnego. rnter
nowanie Maćka w Białołęce ożywia nieco sio
strzane kontrowersje, przydaje im intensyw
nó~ci, znów pojawia się sprawa pierwszeństwa 
w uczuciach chłopca. Mam wrażenie, i7. pier
wotne zamierzenia autorki były ambitniejsze. 
Oto bowiem .syn Anny nieprzypadkowe posia
da i.mię. Ma on być niejako współczesnym 
Maćkiem Chełmickim. Podobnie jak jego pier
wowzó:: z „Popiołu i diamentu" znala'Lł się 11a 
rozdrożu: gorejąc, nie wie, czy 1taje 1lę wolny, 

. . . .;; . 
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Na berlińskich scenach 
Prze-t. di.i.ewięć dni przebywałem w 1tolicy 

Niemieckiej Republiki Demokratycmej, będąc 
obserwatorem wielkiego święta teatru 1 mu
zyki, które odbywa się tam każdego roku w 
październiku. Mowa o Berliner Festtage, im
prezie, która jest przeglądem dokonań arty
styc~nych w skali międzynarodowej. W tym 
czasie bowiem do Berlina p,t"z.yjeżdżają me tyl
ko zespoły teatralne I muzycme z Lnnych 
miast NRD, lecz występują tam taikże artyści 
z całego świata. Dość powiedzieć, że w tym 
roku berlińczycy mogli wbaczyć ai 33 -iespo
ły zagra.nieme, reprezentujące 23 ktaje. Do
dać jeszcze należy, że w okresie Berliner 
F~ttage sceny stołeczne występują i. premie
rami swoich przedstawień (w tym roku poka
zano 9 nowych realizacji). 

Sama impreza zrodziła się dwadz.ie~cia sie
dem lat temu, gdy władze stolicy NRD posta
nowiły stworzyć swoisty festiwal kulturalny, 
przeznaczony dla ludzi pracy Berlina. W 
pierwszych latach program Berliner Festtage 
był szerszy niż . obecnie - odbywały się także 
projekcje flfmowe, wystawy plastyczne, czy 
tl!ż spotkania z pisarzami. Po pewnym czasie 
postanowiono ograniczyć się do dwóch dzie
dzin - do muzyki i teatru. I tak już pózosta
ło. 

TegQroczny program Berliner Festtage był 
niesłychanie qogaty. Dość powiedzieć. że przez 
dwadzieścia trzy dni mieszkańcy stolicy NRD 
mieli możliwość zobaczenia aż 420 Imprez te
atralnych bądi muzycznych. Jak powiedział 
mi szef prasowy Berlinef-Festtage. p Norhert 
Peschke, wszystkie impre<"Ly oglądało ok. 270 
tys. ludzi. Liczba ta jest rzeczywiście imponu-
jąca. · 

Jeszcze .ledna watna informacja - otóż, po
łowa biletów jest przemacwna dla berlińskich 
zakładów pracy, a reszta znajduje się w wol
nej sprzedaży . Jednakże nie oznacza .to. iż po
szczególne przedsiębiorstwa otriymują prezent 
od organizatorów. Muszą wykupić karty wstę
pu. r czyrilą to chętnie - podczas przedsta
wień, które oglądałem na sali nie było wol
nych miejsc. 

Bogactwo Imprez sprawiło, l':i miałem po~ 
ważny kłopot, które przedstawienia wybrać. 
Po namyśle zdecydowałem się na spektakle, 
które są w repertuarze berllńsklch teatrów. Z 
żalem musiałem więc z.rezygnować z atrak
cyjnie sle iapowiadającego występu teatru z 
Indii, pominąłem operę z Mcml?olil. czy też 
fiński teatr tańca „Raatikko". W sumie obej
rzałem dziewięć przedstawień, w tym aż czte
ry w Deut•{'hes Theater, najciekawszej obecnie 
scenie berlińskiej. 

Przyznam się szczerze, t.e odczuwałem sz.cze
gólny rodzaj wzruszenia, gdy wchodziłem na ' 
widownię tego teatru - tutaj pri.e<:ież działa
li kiedyś ludzie. którz..v tworzyli Mrlltawy 
nowoczesnej sztuki scenicznej - Otto Brahm, 
Max Reinhardt czy młody Bertolt Brecht. 
Jednak7e 6w ciężar tradycji nie hamuje roz
woju Deutsches Theater. Jest to plarówka 
żywe artystycznie, która na dodatek prowa
dzi różnorodne eksoerymenty reżyserskie. 'Wy
padek zu'Pehtie wyjątkowy. 

Wszystkie cztery przedstawienia, które tam 
oglądałem mają iedną cechę wspólną ·- wy
soki poziom tećhni•kl aktorskiej. Można dysku-
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tować, et.Y koncepcja roli pani Alv!!llg w 
nUplorach" Ibsena jest najwłaściwsza, nato
miast nie 9p-04ób kweattonować umiejętności 
zawodowych niemieckich aktorów. Widać, it 
przedmiotem ich stałej troski jest wymowa, e
misja głosu, 1pos6b oddychania. Nie zauwa-

• tyłem też żadnych niezborności ruchowych. 

Największe WTażenie sprawił na mnie spe
ktakl zatytułowany „Smutna historia Fryde
ryka Wielkiego" według Henryka Manna. przy
gotowany reżysersko w Deutsches Theater 
przez Alexandra Langa. Przedstawienie w 
swojej poetyce teatralne) przri>omina nieco 
realizacje Konrada Swinarskiego, a szczególnie 
jego „Wozzecka". Lang, używając jaskrawych, 
niemal karykaturalnych łrod·ków ukazał lata 
młodości przyszłego lm'óla Prus Fryderyka II, 
zwane.go Wielkim. Jest to opowieAć o wycho
wywaniu następcy tronu przy użycl•u wszyst
kich metod. które o6fniej zwykło ~ie określać 
jako pruski dry1. A zatem bat, musztra I po
~h1•?"ń•tV1'<' Prvriervk Wilhelm T tak znr.,.~ni
zował rozkład zajęć sw<>jego syna w trakcie 
dnia, aJ;ly ten nie miał chwill wolnego czasu. 
Następca tironu z.buntował się wreszcie prze
ciwko ojcowskiej tyranii. Skończyło się to 
tragicznie, uczestnik buntu I najbliższy przy
iaciel kro-nprln?:a, von Katte, ?:ostał ścięty na 
jego oczach. 

Lang pnedstawlł ten fragment 1 hisł.oril 
Prus w krzywym zwierciadle satyry, jeQnakże 
śmiech widowni wcale nie •wiadczy o tym, it 
obraz jest pogodny. 

Reżyser przedstawił Pnl•y w karykatun.e, 
jednakże całość spektaklu jest rodzajem prze
strogi przed ws:z.elkimi próbami zniewolenia 
ludzkiego umysłu. Także formalnie spekta.kJ 
Langa jest frapujący. Posługuje się on dale
ko idącym skrótem teatralnym. W pierwszej 
części spektaklu tłem scenograficznym jest 
wielki album z pocz.tówkami, który obracają 
aktorzy, sygnalizując miejsce akcji. W części 
drugiej natomiast pojawiają się na.plsy świe
tlne. l111formujące o tym, gdzie aktualnie jes
teśmy. Sceny 1ą krótkie, montowa·ne w iście 
filmowy sposób. Wspomnieć jeszcze trzeba o 
orkiestrze wojsikowej, która co chwila wku
ci.a do akcji, wymaczając nieja.ko rytm 1.pe
ktaklu. 

Aktorsko na Plan pierwszy wybija 1lę Kurt 
BBwe w roll Fr:y<ieryka Wilhelma I. Gu ogra
niczonego I despotycznego żołdaka, który że
lazną ręką tł9·msł wn.elkle oznaki oporu. Bo
we dysponuje wyborną techniką aktorską I 
potrafi w jednej chwili przejść od tonu dra
matycznego do komediowego. Wie, te całość 
spektaklu jes.t rodzajem Intelektualnego szy
derstwa 1 'Pneszłoścl Prua. Nie broni więc 
swojej postaci, a·kcentuje jej ułomności, leci 
w finale, gdy Jcról Frydery.lf Wilhelm umiera, 
akror potrafi zd<>być się na momł!lflt prawdzi
wie tragiczny Jego żonę-królową Zofię Doro
te gra ulubiona aktorka Alexandra Langa -
Katja Paryla. Tworzy postać posłusznej żony, 
a jednocześnie małej tntrygantkl, która za ple
cami kiróla próbuje ułatwiać, be-i skutku ue
sztą, swoje drobne lntere«y. 

Na koniec, wymlettłć jeszcze na.Jety Katrin 
Klein, .lctóra została obsadzona przez Lan.~a w 
roli samego Fryderyka. I jest to decyzia słu
szna, gdyż deliikatność kronprinza j11sk rawo 
k:~mtrastuje 1 brutalnością jego ojca. W ten 

czy to, co było - ma być zatracone. Norwl
dowe słowa znów nabrały aktualności. Tyle 
tylko, że zdecydowana większo.ść spraw zwią
zanych ze stanem wojennym rozgrywa się w 
te.i powieści (być może nie z winy autorki) w 
sferze niedomówień, aluzji, wyrywkowych · ob
serwacji, strzępów audycji radiowych I tele
wizyjnych bąd:t też a.nonlmowych wierszy w 
rodzaju: 

Wyjeżdżajcie już, chlopcy, od Piasta 
Pora, chłopcy, opu.ścf.ć tę dziurę, 
Baby placzą, naviekly wam ciasta ... 

Nurowska n.ie wnika Jednak w szczegóły , 
nie zajmuje się poglądami osób internowa
nych, nie ocenia Maćka . Zachowuje się po tro
sze jak rzetelna, choć beznamiętna, reporterka 
(w końcu Jei b-Ohaterka jest priecież dzienni
karką) i koncentruje się na opisi~ warun·ków 
internowa•nia, mechanizmu stairań o widzenie, 
rejestruje rozmowy odwiedzających, przytacza 
listy z obu stron . Sta.ra się więc uchwycić au
rę początku lal osiemdziesiątych po kronikar
sku. bez interpretacji. Ocenę pozostawia czy
telnikowi. 

Tak oto powstaje zadziwiające trochę zde
rzenie dwóch planów tej powieści: gorącej, na
miętnej sfery życia prywatnego ora.z powścią
gliwej, choć wcale nie powierzchownej. relacji 
o 'zjawiskach dotyczących życia całego polskie
go społec:z.eństwa. Autorce. zależy ~ wyekspo
nowaniu tego włdnie kontrastu. W ten bo
wiem sposób ukazuje włączanie Indywidual
nych losów w 11prawy o wymiarach historycz
nych. Towarzyszy im miecierpliwienie, obawa, 
ale i nadzieja. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

• • Marla Nurowska: „Kontredans" Czytelnik, 
Warstawa 1984, 1. 218, nakład 30 320 egz„ ce
na zł 80.-

1pos6b konflikt az.tukl 
wyraziściej. 

został przedstawiony 

Rozpisałem się o „Smutnej historlł Fry.d.,. 
ryka Wielkiego", gdyż spektakl ten zasługuje 
na szczególną uwagę, chociażby ze względu na 
złowrogą rolę Fryderyka Wielkiego w dzie
jach Polski. 

W Deutsches Theater widziałem także sztu
kę Heina.ra Kipphardta „Brat Eichmann", jej 
polskt pnek:ład uaza! się w ubiegłym roku 
w „Dialogu". Jest to rodzaj teatru faktu 
(Kipphal'dt :r:budował swój utwór na podsta
wie dokumentów z procesu i przesłuchania 
Eichmanna). Reżysera Alexanda Stillmarka in
teresowała głównie sylwetka psychologicma 
osobnika, który miał na swoim sumieniu wie
le milionów istnień ludzkich. Całe p1'7..edsta
wienie (trwające blisko trzy godziay) to jedna 
wielka rozmowa między oskarżonym a prze
słuchującym go iz.raelskim oficerem. Eichmann 
(gra tę rolę młody aktor Thor.nas Neuman.n) u
kazuje się publicmoścl jako zwykły, szary 1 
zdyscyplinowany urzędnik, który skrupulatnie 
wykonywał polecenia swoich pr:z.ełoż<>nych. 
Był tylko urzędnikiem... Przygnębiające wra
tenie robi ten spektakl. Po pierwszej części 
nie było braw. Po zapaleniu łwiatła na wi
downi, public:llllość przez chwilę siedziała w 
swoiich fotelach, była cisza ... 

Będąc w •tolicy NRD ni• mogłem pominą!! 
Berliner Ensemble, teatru założonego w 1949 ro
ku. przez Bertolta Brechta, pisarz.a, który w 
dz1e1ach współczesnej myśli scenic:llllej odegrał 
tak wielką rolę. Widziałem w Berliner En
semble „Matkę Courage", w reżyserii Petera 
Kupke, z wybitną a.ktorką Gizelą May w ro
ll tytułowej. r jej gra jest główną wartością 
tego a.kademlckiego przedstawienia. Znikła 
gdzieś pasja polemicma, tarllwość Intelektu
alna, czyli cechy, które były charakterystycz
ne dla twórczości ·Bertolta Brechta. Berliner 
Erure~ble przetywa trudny okires, miejmy 
nad~eję, :te pod kierownictwem Man!reda 
Wekwertha, długoletmlego współpracownika 
Brechta, scena ta jak<>ł artygtycmie 1l1t odnaj
dzie. 

Na mmee jeucze jednq pned1taw1eołe -
„Rigoletto" w Komische Oper. Kolejna rewela
cja teatralna. Nie tak dawno gościliśmy be~·
liński zesp6'ł operowy w Warszawie I tatn już 
można było pozna4 metodę twórczą tego tea
tru, stworzoną przed laty przerz prof. Waltera 
Felsensteina. Jem to jeden 1 nielicznych tea
trów operowych, w których łplewacy z po
wodzeniem wykonują także zadanła lllktorskie. 
Jest to więc prawd?:iwy teatr, a nie tylko po
pia wokalny Patrzyłem z podziwem na ber
lińskich solistów, którzy grali tak, jak ma to 
miejsce w teatrze dramatycznym. Retyser 
Harry Kupfer znalazł na dodatek wsp6łczesm1 
(dla wielu - szo'lrojllc•> formułę· 1cenlcm14 dla 
opery Verdi~. Aktony występują w dzisiej
szych kostiumach, grają w tenisa, poruszają 
s!ę bez tej nieomośnej maniery operowej. Siłą 
rzeczy wym()Wa !J)ek.taktu jest Ln.na. Kupfer 
opowiedział historię ludzkiej bezdunności, 
stworzył spektakl o obo.lętności człowieka wo
bec spraw bliźniego. Przestała więc być to 
bajecz:ka o okrutnym księciu I tragicznym 
błatnie. Powstał 1pekta·k.1, który także doty
czy nas samych„. 

Przedstawiłem pol>letnłe wratenia 1 czte
rech przedstawień, spektakli było więcej, były 
wśród nich takte prezentacje słabsze. Zasyg
nalizowałem jedynie te dokonania teatru NRD 
które wydają ml Ili: charakterystyczne. Swlad
czą oine o tym, że sztuka teatralna u naszych 
zachodnich sąsiadów jest ?:jawi8klem watnym 
artystycmie, a dla przybysza ?: P<>lsikl - po
uczającym. 

WIESŁAW NOWICKI 

• 

Kr k 
kultura~ .. „„· ............... 
„ROZ~RZYGNIĘTY został we Wlod aw kc1 
konKu.n pla~ty cz'ly pt . .. Prowin rja" 
Nagrody przyz.nano w trzerh działach: 
'llalarslwa. grafiki i rysunku . W dziale 
mall!.rstwa jury pier~zei nagrody nie 
przyznało Trzy fl na~r<>dy otrzymali: 
Mirosław Górski z Sobikowa. Wojciech 
Sztyller z Warszawy : Józef Krupa z 
Katnw1r Dwie tr?.e-ri!' nagrody przyznano 
Bogusławowi Miszteli z Łodzi I Wacławowi 
Glbankowi z Warszawy . Wyróżnieniami 
zostali uhonorowani: Wo.i<'iech Kaniowski, 
Zdzisław Szmidt, Włodzimierz Ilnicki, 
Tadeusz Kudak, .Józef Paweł Karczewski. 

W d.z1al!' graf:ki dwie 1 na1?rody otrzyma!:: 
Teresa Cza.ikowska i El'ibieta Radzikowska. 
Dwie Il nagrody przyznano: Janowi Hertlowi 
i Elżbiecie Radzikowskiej .. Teq:ną 111 nagrodę 
uzyska! Robert Kunaj. Trzy wyróżnienia 
ot rzym a li: Ewa Gordon, Elżbieta ttadzlkowska 
I Jan Hertl. 

W dziale rysun:ku dwie I nagrody przyznano: 
Andrzejowi PaJ:erze i Jędrzejowi Golasowi. 
Trzy Tl nagrody otrzymali: Tomasz Antoni 
Hoffman, Ji:drzej Golas i Witold Andrzej 
Pazera Dwie TIT nagrody uzyskali: Leszek 
Kuchnlak l Andrzej Lipniewskl. 

18 STYCZNIA w Dzlemlcowej Bibliotece 
Publiczr.ej im Władysława Reymonta · 
Łódź-Górna odbyła się sesja 
popularnonaukowa pośW'lęoona Władysławowi 
Reymontowi w ~0-lecle przymania Nagrody 
Nobla i w 60-lecie śmierci pisarza. W 
proITT"amie sesji m. In. odczyty B. Koca, J. 
Starnawskiego i T. Burecklego. 

TAKŻE 18 stycznia w Muzeum Historll 
Ruchu Rewolucyjnego otwarta została 
wystawa pt . . „Łódź w 40-leciu Polski 
Ludowej". 

!4 STYCZNIA na Małej Scen.le Tea.tru Im. 
Stefana Ja.racza odbyła się premiera 
najno'M!zej 5,ztuki Ireneusza Iredyńskiego pt. 
„Kreacja". Sztukę reżyseruje Feliks Falk. 
Scenografię orzygotował Marcin !i;tajew"kl. 
Grają m.ln Barbara Marszałek, Ryszard Kotys, 
Maciej Malek. 

INTERESUJĄCA wy&tawa czymia jest w 
Galerii Bałuckiej. Zgromadzono obrazy 
którym nadano wspólny tytuł ' 
„Współczesne malantwo w Japonll". 

19 STYCZNIA równo w 40 rocznicę 
wyzwoleJllia t.odzl Teatr Wiełkl wysitąpił 
z kolejną, tym razem setną premierą. , 
Zaprezentowano „Halkę" Stanisława 
Moniusz!ki. Przedstawienie reżyserowała i 
opra.cowała choreograficznie Teresa Kuja \\'a. 
Scenografię przygotował Krzysztof 
Pankiewicz. Chórem kierował Henryk 
Karpiński. Grali m.lin Barbara Rusin, 
Zdzisław Krzywicki, Zygmunt Zając, 
Wiesław Bednarek, Marla Szczucka I 
Ryszard Wr6blewski. 

ROK; 1985 :10S<tał ogłoszony Eul'Opejskim 
Rokiem Muzyki. Przypadają bowiem w nim 
rocznice 300-lecda uTodzin Bacha Haendla 

· Scarlattiego, 100-lecie Alba.na B~rga. W ' 
PoLsce będzie to r<llk Henryka Wieniawskiego. 
Obchodzimy 150-lecle urodzin kompozytora. 
5!hlecie k<>nkursu im. Henryka Wieniawskiego 
oru 100-lecie Towarzystwa Muzycmego 
jei<J lmieai.la w Poznaniu. 

W DNIU 21 •tycznia 85 r. odibyl slię Turniej 
Jednego Wiersza pn. „Poeci w obronie 
PakoJu'·. JUiry w s.posób nast~ujący 
dokonało podziału nagród: 
I nagl'oda - Barbara Gajewska sa wiersz 
„Doli.na majowego ?rnierzchu" II nagroda -
Andrzej Cezaey Sawczenko za wiersz 
„Wruosek o nadanie poecie ruemanemu 
odimacz.enia bojowego pośmiertnie" 
III nagroda - Anna Blumental za wiersz pt. 
,,Kamienowanie krzyku", 5 wyróżnień 
otnymali: Andrzej Arczewski (xxx zabrali 
wszystko •.. ) Jadwiga Bożyk (wiersz „Trzy 
nieba") Jan Rudy (wieru „Byłeś żomierzem 
tej ostatniej wojny") Krzysztof Skudzińskł 
(wiersz „Potęga szczurów") I Piotr A. Staroń 
(wien;2 ,,.Madonna mojego obraZ1U"). 
Nag,rodę Public:mw~cl otrzymał Andrzej C. 

Sawczenko. , 
Turniej zo.stał ogłos.zooy przez Wydział 

Kultury i Szt·ukl UMŁ, 
Urzędu Dzieln. Łódt-Góma, Dzielnicowy 
Wydział Oświaty, Wychowania i Kuitury 
Dom Kultury Łódt-G<mna i Grupę 
Literacką „Centauro". 
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ZawodOwiec 
Z MARKIEM OLEKSYM 
rozmawia BOHDAN GADOMSKI 

MAREK OLEKSY, pi<!rwszy 
mim Wrocławskiego Teatru 
Pantomimy, należy do świato
wej czołówki tej dziedziny sztu
ki . akt.orskiej, od kilku Int jest 
filarem wszys,tkich przedsta
wień Henryka Tomaszewskiego 
(Syn w .• Pr~jeżdżam ju'tro'', 
Książę w „Sporze", ty_tulowy 
„Hamlet" , Mordred w „Ryce
rzach Króla Artura" i obecnie 
tytuiowy ,;Syn marnot.ra·.vny"). 
Przykuwa widzów . do swoich 
pantomimicznych poczynań, 
wstrząsa nimi, zdumiewa tech
niką, warsztatem i !ascyinuje 
osobowością. 

- Przez tydzień o~ląd.alifimy 
pana w Lodzi w roli ,,Syna 
marnotrawnego". Niezwykła. I
dentyfikacja z postacią rodzi 
uytanie - czy „Spadkobierca" 
i „P~wracający syn" la właś
nie pan? 

- Na pewn,e> nie jestem to 
~a. a może jest to każdy z nas? 
Wbre"I pozorom sądzę, że P'U
bliczności nie interesuje spo
sób t>racy aktora, bo !(dyby tak 
było - każdy próbowałby dojść 
do tego. Zadaniem aktora jest 
przedstawienie gotowej prop-0-
zy.cji i sceniczny rezultat tych 
dociekań nie zawsze jes't Inte
resujący a · czę~to trudny do 
wytłumaczenia. 

- Transformacyjne ujęcie ro
ll pozwala panu na całkowitą 
identyfikację z grana postacią? 

- Nie, nigdy się z nią nie 
identyfikuję, natomiast staram 
się odnaleźć pierwiastki tkwią
ce we mnie, a łączące się w ja
kimś stopniu z budowana rolą 
Bo w każdym z nas istnieje 
wszystko: to'talny człowiek I 
Potencialny aktor. 

- Wiem, ie jest to cały zło
iony proces, przez który prze
chodzi nan sobie tylko znany
mi etapami? 

- Nie sądzę_ że-by tak to wy
glądało. nie uważam. aibym do
konywał rewolucji w ~ferze 
pracy aktora nad sobą i nad 
rolą. Wydaje mi się, że mo;a 
mała tajemnica leży w tym, iż 
w sposób często nieświadomy 
dokonuję wła.ściweifo wyboru 
,pomiędiy elementami składają
cymi się na tm>ces ksziałtbwa-

*BM&++•• 

nia postacL Stosuję również 
metodę błedów czy raczej me
todę eliminacji i staram się od„ 
rzucić WSZY'Stko co mcgłoby 
burzyć wewnętrzną s•trukturę 
zjawiska, która określa się u
mownym terminem postaci s-ce
nicznej czyli roli. 

- A praca ta nie kończy się 
na premierze? 

- Coraz częściej odnoszę 
wrażenie, że praca ta me koń
czy się. nie tylko po premierze, 
ale trwa również i nocami. Jest 
„brzemieniein". którego nie m'J
gę się oozbyć niezależnir od 
własnej woli. 

- Wiem, że nawet rozkład 
11wego dnia podpDrządkowuje 
pan temu co będzie robił wie
czorem na 11cenle? 

- Szczególnie świadomy frag
menlt mojego życia czyli życia 
na jawie jest temu celowi pod
p<>rządkowany. Ale muszę do
dał:, że odczuwam szczególną 
radość I przyjemność w zma
ganiu się z materią roli, jak 
również z orzełamyWanymi o
Porami tkwiącymi we mnie 1 
własnymi ~łabościamj. Bo całą 
te orace i wszystko, co sie wo
kół niej obraca uważam za łai1-
ouch elementów, które składa
ją sie na proces samorealizacji 
i spełnia.n.la się. 

- Ten rodzaj reżimu cechuje 
wszystkich mimów we Wrncła
wskim Teatrze Pantomimy? 

- Nie wiem. 
- Ale gJówne role od paru 

lat gra właśnie panT 
- Być może urodziłem się 

pod szczęśliwa gwJ,azdą i, d:z.ie
k!i łaskawoścJ sił, na które nie 

. mam wpływu - szczęście nie 
opuszcza mnie. 

- Wraca pan dD nich wspo
mieniami. a nawet bazujt' bu
du.iac wcłą.ż nowe postaci? 

- Nie, każdej nowe.i postaci, 
, ittórą gram staram się r.ad3.ć 

j...ikiś odrębny rys - niepowta
rzalny. Bawię się w demiurga. 
Przy czym stawką jest z.apew-
1:ieJ1ie sobie sookoju wewnętrz
nego. 

- Która 1 ról była najtrud
niejsza? 

- Wszyst~e. 

- A która dała Panu naj
więcej 11atysfakcji? 

1 - Każda, a było ich, tych 
głównych postaci - osiem. 

- A debiut? 
- Odbył się po sześciu mie-

siącach nauki w marej roli Zoł
nierza w „Snie nocy letniej". 
Pierwszy okres p0bytu w tea
trze nazywam dziwnym snem, 
to wszystko, co działo sii, wo
kół mnie. wydawało mi się na 
pół realne, cz.ęąć rreczy odby
wała się jakby poza moją 

świadomoocią. 
I - Jak trafił van do panto
mimy? 

- Do 22 roku ż;rcia nit' mia
łem z tańcem i aktorstwem nic 
wspólnego. UrodzHem sie w 
Krakowie, gdzie ukoi1czyłem 
sbudia ekonomiczne. Na I v· ro
ku wstą.oiłem do Studia Ba'e
towego przy krakowskiir. Tea
trze Muzycznym, E(dzie spotka
łem pana Henryka Dudę, oeda
goga tańca, który zasugerował 

:ni, że mógłbym się dostać do 
Wrocławskiego Teatru l'anto
mimy. W tym czasie· teait.t· ten 
przyjechał na występy do Kra
kowa z orzedstawieniem „Odej
ście Fausta", które zrobiło na 
mnie ogromne wrarżenie. Mimo 
wrodzonej nieśmialooci. zebra
łem się na odwagę, aby stanąć 
przed Henrykiem T omaszew
skim. Egzamin zdałem l rozpo
cząłem naukę w Studiu Panto
mimicznym we Wrocławskim 
Tea't.rze Pantomimy. 

- A mówi się, :ł:e nie ma 
szkól dla mimów? 

- Dla mnie taka szkolą był 
i jest Wrocławski Teatr Panto
mimy. W istniejącym przy tea
trze studiu były prowadzone 
różnorodne zajęcia: plastyka ru
chu. technika tańca klasyczne
go, taniec histOil'Yczny. wstępne 
!)lementy tańca nowoczesnego, 
rytmika, akrobatyka. W suinie 
około 3 lat nauki (PO 5 g,»z.in 
dziennie zajęć) i s.zyb~e wejś
cie do bieżących programów 
teatru. ' 

- Jest pan twórcą l\'l<Oich 
ról czy współtwórcą, a może 
tylko pionkiem na szachownfoy 
Henryka Tomaszewskiego'! 

- Nie traktu.ie oceny jako 
szachownicy i nie sądzę. aby 
funkcję każdeg0 aktora , można 
było sprowadzić do ::-oli pionka 
niezależnie od tego jakie miał 
zadanie do wypełnienia w spek
taklu. Na pewno centralną po
stacią w procesie twórczym jest 
pan Henryk Tomas~wskd I od 
niego zależy os'ta11eczny kształt 
przedstawienia. ale i my &~to
rzy mamy pewien margines 
swobody i tylko od nas zależy 
w tym wypadku na ile J!O WY~ 
korzystamy. 

Gaił .Gilmore 
egzotyc1na „Carmen" 

. - ·~,,,,"R,'j.f:,)Jf':"}"#·~? 1·;." "'· .. '"". . . • .• • . . . . . : . ,, . . 
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Od pierwszej premiery „Ca.rmen'~ na scenie 
„Arena di Verona", w r. 1914, w której wy
stąpiła sławna Maria Gay, żona wielkiego te
nora włoskiego, Giovanniego Zenatello - ini
cjatora operowych festi.wali w amfiteatrze 
werońskim, przewinęło · się wiele najatrakcyj
niejszych mezzosopranów świata, jak: Giu!ietta 
Simionato, Fedora Barbieri, Elena Nicolai czy 
Grace Bumbry; W bieżącym roku, na 62 Fes
tiwalu „Arena di Verona", :nieliśmy okazję 

podziwiać w roli Carme11 znakomitą murz}'ń
ską śpiewaczkę - GAIL GILMORE (w trzech 
przedstawieniach zaplanowana była także pol
ska mezzosopranistka - Stefania Toczyska). 

GAIL GILMORE - młoda, czarnoskóra gwia
uda z Nowego Orleanu, o sylwetce primaba
Ueriny, mająca dużo wdzięku osobistego, któ
rą cechuje szalona bezpośredniość w stosunku 
do otoczenia oraz niekłamana, rzadko spoty
kana naturalność, połączona z oryginalną, e
fektowną urodą. Cechy te gwarantują jej po
wodzenie w życiu prywatnym, na co i1lzień, 
jak i na scenie. Po kililru naszych spotkaniach 
w Weronie, wydawało mi się, że znamy się 

już od wielu lat, a nasze rozmowy na kom· 
pletnym luzie i przy dużej swobodzie wyglą
dały, jak spotkania dwóch starych przyjaciół. 
Operuje biegle kilkoma' językami; na tematy 
rodzinnej Ameryki - rozmawialiśmy najczę~ 

ściej po angielsku, przy okazji jej włoS'kich 

sukcesów - po włosku, rozmowa zaś o naj
bliższych planach w Operze Frankfurckiej -
sama napr<>wadziła oas na język niemiecki 
.Jej występy na Festiwalu Operowym .,Arena 
di Verona" w sześciu przedstawieniach partii 
tytułowej opery „Carmen" z Jose Carrerasem, 
zwróciły szczególną uwagę krytyk.i i 150 tysię

cy obecnych na jej występach melomanów 7 

całego świata oraz zagwaran~wały po-z;ycję 
wśród kilku czołowych, najbardziaj atrakcyj
nych, światowych WY'konawczyń tej popi<SOwej 
roli. Podkireślić należy jej podwójny ta1ent: 
aktor~ki - pełen poludniowei?o temperamentu, 
wyiątkowej sprawno&ci i trafnego ujęcia od
twarrnnei OO <>tari oraz ten najwiek<>zy ::1tut -
!:!los. Menosooran. o rlolnvch kontra1towych 
dźwiękach. p.rzypominaiącv meski głos bary
tonowy. Do tego należy dodać specyficzny u
rok !!atunku murzyńskich głosów (iak Pric' 
czy Bum,bry), o mięsistym, pełnym brzmieniu, 
szerokim strumieniu i nośności. która wypeł
nia ogromną przest.rzeń największej widowni 
świata. Przy tym ogromna precY'l.ia wvkonaw
cza, z dbałością o wy['ame wyśpiewanie takte 
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tych nutek najdrobniejszych, ozdobników czy 
staccat, które dużym głosom a.prawiają trud
ność specjalną. Popisuje się także Gail Gil
more swoją duią muzj"kalnością i dokładnym 
zgraniem strony muzyczmej z sytuacją aktor
ską. Nie wolno pominąć również jej wrodzo
nej taneczności, którą zaprezentowała w oby
dwu ariach pier~szl;?go aktu i w scenie bale
towej, rozpoczynającej akt drugi. Z Joo~ 
Carrerasem tworzyli znakomitą parę zgraną 

nie tylko muzycznie i wokalnie, ale i akltorsko, 
z wypracowaną precyzją, ruchowo-mimiczną. 

Był tu dowcLp i prawdziwy dramat, seiks i ta
niec, a ponad wszystko - głos, a więc chyba 
wszystko czego 1od znakomitej wykonawczyni 
tej trudnej roli można by wymagać. 

Tutaj w Weronlę m6wi si~ głośno e łwolm 
występie w La Scali, w roll WenWI, w „Tan
hiuserze" Wagnera, kt6ry był nastt:J>stwem 
twoich poprzednich sukcesów w Wenecji. W 
czym cię tam podziwiano? 

W Teatro La Fe.nice śpiewałam swo-je dwie 
ulubią.ne pM'tie: Ku:ridry w „ParsifaJu" i Am
neris w „Aidzie", które przyniosły mi dopraw
dy dużo szczęścia. 

Kt6re 1 Innych partii operowych saliozas1 
do. swoich ulubionychT 

Zasadniczo kaidą, którą śpiewam, gdyż · ina
czej" nie' WJt"aziłabym z.gody ' na ich wykony
wanie. Szczególnym jednax sentymentem da
rzę: Brangenę w · „Tristanie i Izoldzie'', Frickę 
w „Walkiri·i" czy kompozytora w ,;Ariadnie na 
Naxos". 

Wiem, te jesteś związana trzyletnim kon-
traktem z Operą we Frankfure<ie nad Menem. 
Jakie nowości tam przewidujesz? 

Rozpoczynam se.zon bMdzo interesującą pr-e
ml.erą dwuwieezorowej ope,ry Bę.rlioza „Troja
nie", w której śpiewa~ będę trudną partię 
l'<assandry. Następna moja premiera w tym 
Teatrze, to „Kawaler Srebrnej R6ży" Straussa 
z rolą Oktawia. Potem czekają mnie Inten
sywne pr6by i przygotowania do wysłępów w 
Metropolita'!l Opera, gdzie zaproszona jeste·m 
3o parłii Frkki w dwót:h pierwszych drama
tach muzycz.nych Tetralogii Wagnera: „Złoto 

Renu" i .. Walkiria". 
O Jakich operach marzysz? 
Sni mi się „Sams()l!l I Dalila", Charlotte w 

,;w·erterze" i Ortruda w „Lohengrinie". 
Twój gust Jest do§6 oryginalny, przyinam. 

Tymczasem Jednak zna,J<1ujemy sle na „Are
nie" w Weronie i co ty na to? Jak się czu
jesz na tej „scence"T 

- Co zawdzięcza pan swemu 
mistrzowi-szefowi? 

- Zmieniło się moje żyC:e. 

- Wasza praca polega . na 
wzajemnym pDrozumleniu 

:- Każdą role traktuje pan 
jak coś zupełnie nowego, inne· 
g!', Jeszcze jedną przygodę i 
::.tara sie w nią wchodzie. w 
zależności od ·tego czym jest? 

- Nigdy nie wsłuchuN si~ 
'" oddech widowni, staram s ie 
nie wyczuwać tętna bi iąccgo 
p0 tamtej ~tronie. aby nie mia
io to wpływu na oroces kreo
.vania postaci. '1 drugiej ;tro
ny jednak właśnie ta przyg0-
.Ja; o<> zapadnięciu kurtyi.y to 
nic innego iak egzamin które
mu ooddafo się dobrowolnie 
czekając z obawa na jel'(o wy
nik. 

przebiega bez konfliktów? 
- Uznaję ogromny autGrytet 

pana Henryka Tomasze·.v.:;kiego 
i podpor:z.ą.dkowujae się .rn11 
.s!aram się do:rzucić do każde
go przedstawienia cząstkę sa
mego s·iebie. 

- Nigdy nie wiem czym .!est 
rola. Jako pozostaj ący pu dru
giej stronie rampy nie znam 
rezultatów swojej pracy. Przy-

. goda zaczyna się dopiero po 

- Nigdy pan nie kapryt1I bę
tli!.C, pierwszą gwiazdą. tego tc
a,ru, nie upiera się przy swo
im? 

opuszczeniu kurtyny. całe orzed
stawienie, jego przesłanie za
czyna Powodować rezonans u 
widza. 

- To co pan rDbl, grajac na 
swoich trzel'l<iach, najintymniej
sz~·ch stanach jest sprawą. bar
dzo wstydliwą. Pan ma ten 
wstyd poza sobą? - Nie należe do osób kapryś

nych, '!la'tomiast cenie sobie pe
wną niezależność również i w 
spasobie myślenia i sądzc;, że 
zna.idu.ie b swój wyraz w mo
jej pracy. 

- Jaka role w tym procesie 
.odgrywa warstwa emocjonalna? 

- Czym bywa determinowa
ny sposób pana pracy i gr)? 

- Chęcia utrzymania !(łowy 
ponad oowlerzchnią. 

- Ogromną. Pantomimo wy
m.aga raptownego uruchomienia 
wszystkich zmysłów oowodui-e 
~i t: szalonymi zmianami stcpnia 
emocjonalności ujętymi w do
skooałv kształt orzez dvs~ypli
n.; i in telekt. 

- Uważam, ie każdy czło
wiek obnaża swoje wnętrze w 
jakimś momencie sweg:> życia 
albp czyni to bez prze.rwy. .Ta 
dochodzę do tego stanu ::.łużąc 
dobre.i sprawie i prawcizi•wym 
wartościom. 

- Bywa pan uzależniony 6d 
typu postaci, którą ma zagrać? 

- Nie. jest to jeden L ele
mentów mojej filozofii życio
·.vej. 

- W którym momencie czu
je pan, że praca na-d rola jest 
zakończona? 

- Każda nowa rola daje pa
nu nowe doświadczenie, co dał 
„Syn marnotrawny"? - Nigdy nie będe miał tego 

uczucia. - Nowe wątpliwości. 

- Jalcie znaczenie ma tu re
akcja widowni? 

- A liczne podróże a.rtysty-
ezne PO świecie? 

Imponują mi te wieikie dekoracje, lubię bie
gać w czasie przedstawienia po dziesiątkach 
schodów; a są ich setki na tej scenie, jak 
widz.isz. W wypadku „Areny" najcudowniej
szą rzeczą jest fakt, że na jednym jedynym 
przedstawieniu, :r.a jednym „zamachem" 
jakby powiedl.ieć, śpiewa się od razu dla 25 
tysięcy ludzi. Oczywiście, że mobilizacja i kon
centracja z.e strony nas - wykonawców, mu
si być odpowiednio 7lWielokrotniona. Akusty
ka jest fantastyczna, głos niesie cudownie ... 

_.szczególnie, gdy Jest tak wielki, Jak w 
twoim przypadku. Co powiesz miłego o swoim 
sławnym partnerze? 

Spiewanie w towarzystwie Carrerasa jest 
dla mnie prawdziwą- radością i to nie . tylko , 
dlatego, ie jest to śpiewak wiadomej klasy, ale 
l :r. powodu jego wspa,niałego k()([ltaktu par
tnerskiego na scenie. Gdy wrz.i.ąć pod uwagę 
specyfikę pracy w Teatrze „Areny" oraz nas• 
- śpiewaków niezwykle ograniczony czas, łat
wo z.rozumieć, że na wiele prób scenicznych 
nie mo~a sobie p<>zwolić. Praktycznie wyglą
dało to tak, że ja Josemu przedstawiłam swoje 
propozycje, on swoje, porozumieliśmy się, u
zgodn~WllZY wspólne działanie i po jednej pró
bie na s-cenie byliśmy gotowi do naszego wspól· 
nego debiutu na tej gigantycznej scenie, gdzie 
niuanse aktorskie pozostawiliśmy już naszej 
a1ktualnej fantazji i pomysłom każdego wiecw
ru. Niezbędny jest tu jednak żywy refleks 1 
umiejętność _ male:z.ienia się w różnych na-

- To najczęściej wieczory 
wypełnione pracą i żal tego, co 
wy mar t.0ne a nie zobaczone. 

- Jak ładuje pan akumula
tor, gdy Już się wyczerpie? 

- Chodze po ulicy KanOll'li• 
czej w Krakowie i myślę o ży. 
ciu Wyspiańskiego. A później 
samo'tnie po górach. 

.:._ Jest uan samotnikiem! 
- Na wszystkie urlopy wy

jeżdżam sam, ale wędrując 11a• 
motnie Po górach, odwiedzam 
czasem SC'hroniska. Chce z.az-

. nać samotności, aby zatęsknió 

do ludzi. 
- A po miesiącu 1 powraca 

pan z gór i żyje znowu wyłąr.z
nie pracą? 

- Nie. nie :tyję wyłącznie 
pracą, ale tak sie dziwni€ skła- . 
da, nawet jest w tym oos prze• 
wrotnego, ie prawie \vszystko, 
co robię, sądzę, że znajduje od
bicie w mojej pracy w teatrze.. 

- Ponoć uwielbia pan śple-
wa6 i grać na gitarze? ' 

- Spiew i gitara klasr-czna 
to ucieczka ... 

- Nigdy nie marzył pan, że
by przemówić do widzów -
głosem? 

- Jes'tem tak zafascynowan? 
sztuka cielesną, że to mi wy
starcza. 

- Jak utrzymuje pan spraw
' ność fizyczną. I wysoką kl}ndy
cję? 

-; Jak zawodowiec, świ.ado
rrue ~ mozolnie. .„ . 

w 

głych sytuacjach w danym momencie na sce
nie. 
Stąd na każdym wieczorze wiele nowości, 

które zauważałem będąc na kilku waszych 
przedstawieniach, 1 prawdziwym naturalnym 
sposobem gry. 

Jeśli tak odczytałeś jakÓ wid.z, to bardzo 
mni.e to cieszy. Ja bowiem wcale nie myślę o 
tym, by być lub nie być naturalną na scenie. 
Wmawiam sobie po prostu daną postać i oso
bowość tej poątaci, którą przedstawiam i reez.
tę zostawiam losowi wydarzeń. 

Co sądzlss o swoich czarnych, makomitycb 
kole3fłnkach: Leontine Price, Grace Bumbr1 
czy Shirley Verrett? ' 

Leontine Price była i jest moją ulubioną 
śpiewaczką. Od dziecka słuchałam jej nagrań 
i oglądałam z nią wiele przedstawień. Nie mo
gę natomiast pojąć Grace Bumbry i Shirley 
Verrett, które jako mezzosoprany ugr1.1ntowały 
sobie szczytową poz.ycję światową, a obecnie 
zdecydowały się śpiewać partie ~opranowe. 
DzLwi mnie to dlatego, gdyż bardw dobrych 
mezzosopranów jest naprawdę mało w świecie. 
a repertuar jest przecież cudowny. Có~ :r: te
go, gdy się ma wysokie tony do dyspozycji?! 
Mezzosopran pierwszoplanowy musi mieć pew
ne „si naturale"L a nawet wysokie „c". 

Czy nie uwalasz, te „Favorłta" Donizettiego 
byłaby dla . cie.ble wspaniałą, popisową partląT 

Tak sądzisz? Skorzystam z tej podpowiedzi 
I gdziekolwiek Ją zaśpłewam, zostaniesz ~<>
biście zaproszony. 

Kiedy Werona zn6w ciebie uJrzyT 
Zaproszona jestem do „Orfeusza i Eurydy-. 

ki" GluC'ka na wiosnę, lecz trochę to koliduje 
z moją. premierą „Opowi~ci · Hoffmanna" .we 
Frankfurcie, o kt6rej zapomniałam ci też po
wiedzieć. Te sprawy zostawiam już zaintere
sowanej dy'fekcji i mojemu impresairiow!., panu 
Sieibenllst. 

A co sądzisz o Azucenie, gdyż na prz:vszły 
se'llon w "ArenJe" przewidziany Jest „Tru-
badur"? 

Na razie nie myślę o mamusiowatych rolach, 
chcę się wyśpiewać w postaciach scenicznych 
swojego wieku. . 

Gdde zamieszkujesz na stałe? . 
Swoje domowe ogni·sko dzielę n.a dwie częś. 

cl: w Stanach i Niemczech Zachodnich, gdzie 
obecnie zmieniam SW<>}lł stałą siedzilbę z No
rymbergii na Fra,nkfurl. 

Nie miałabyś ochoty zaśpfe\VU kiedyś w Pol-
sce? . 

Ależ ja śpiewałam jut w waszym kraju! 
Było to t.rzy lata temu w PM>naniu. w · •. Re
quiem" Verdiego na trzech kO'ncertach, Zapro
szona ponownie, chętnie przyjade oo Pol~·ki, 

!!dy tylko bedzie t.o moź1iwe uz!(O<:lnić z moimi 
terminami. Mam bowiem bardzo miłe wspom-
nienia. . _ 

Co więc mam pnekaza6 polskim meloma
nom! 

„D o 'I ob a es en ł a'"t 

WALDEMAR 'PAWtOWSKI 
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Obejmując urząd papieski w sierpniu 1978 r. Albino Luciani 
stal się władcą naprawdę osobliwej, a nawet jedynej w swoim 
1odzaju organizacji. Ponad 800 mln osób, prawie 1 /5 lunności 
lwiata, uznawało go za swojego duchowego przywódcę. W bez
pośrednim znaczeniu tego słowa podporządkowany by! mu apa
rat administracyjny, który kontrolował nie tylko nauczanie 
wiary katolickiej, lecz również politykę finansową Kościola. 

Ważną część składową tego aparatu stanowi to, co można ok
reślić jako „Watykan - spółka z ograniczoną odpowiedzialnoś
cią i towarzystwo komandytowe". Jej istnienie przejawia si~ nie . 
tylko w wartościach materialnych, lecz także w okreś1onych po
glądach. Szefowi Banku. Watykańskiego, Paulowi Marcinku~owi 
przypisuje się powiedzenie: „Kościół nie .Zyje z samych Ave 
Maria". Najwyraźniej w ostatnich latach spadła wartość mod-
litwy, tak jak i licznych walut. ' 

~ie nal~ż:>: jedn~k czyni~ ~arcinkusowi wyrzutów z powodu 
te~ matenahsty~zme brzmiącei wypowiedzi. Kościół odgrywa 
wiele ról w wi~l':' kra.lach. .Potrzebuje pieniędzy. Ut>, to inna 
sprawa. Co powuuen czynić z tymi pieniędzmi, to jeszcze inna 
sprawa. Nie ma żadnych wątpliwości, że czyni on wit!le rzeczy 
godn!ch pochwały. Wiadomo jednak także z całą pewnością, że 
czym wiele rzeczy w najwyższy,m stopniu wątpliwych. Duża 
liczba publikacji szczegółowo informuje o wielu finansowanych 
pr~z Kościół instytucjach dobroczynnych, o pomocy, jaką 
świadczy głodującym na świecie, o jeg0 zabiegach zmierzających 
do łagodzenia wszelkiego rodzaju cierpień. Opieka szkolna 1 le
karska, odżywianie, zapewnianie daehu nad . głową - to tylko 
kilka godnych pochwały rezultatów pracy Kościoła. Opinia pub
liczna dowiaduje się jedynie, ile pieniędzy Kosciół zdobywa i 
jak to czyni. Pod tym względem Watykan jest bardzo dyskret
ny i był taki zawsze. Ta tajemniczość - co właściwie nie dzi
wi - rodzi jedno z najbardziej interesujących, ale pozostają-

prawa kanonicznego, co oznaczało, te praktycznie nie było fad
nej legalnej możliwości uzyskania rozwodu. Pod wieloma wzgl~
dami, w niemałym stopniu także finansoWYm, układy te przy
niosły Watykanowi wiele korzyścii 
Artykuł I: Włochy zobowiązują się bezpośrednio po ratyfiko

waniu układu wypłacić Stoli~y Apostolskiej sumę 750 mln li
rów oraz wręczyć jej równocześnie zabezpieczone na 5 proc. 
państwowe dokumenty własnościowe o nominalnej wartosci 
miliarda lirów. 
Według obowiązującego wówczas kursu wymiany odpowiada

ło to sumie 81 mln dolarów. Gdyby przeliczyć to według dzi
siejszej siły nabywczej, wartość tych przekazów wynosiłaby o
becnie około 500 mln dolarów. Był to dla Watykanu - spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością - okazały kapitał początkowy. 
Zawsze dobrze wiedziała ona, jak nim obracać. 

• Dla zapewnienia odpowiednieg-0 zarządzania tym d·ob,rodziej
stwem finansowym papie? Pius XI powołał 7 czerwca 1929 r. 
„Sekcję do Zadań Nadzwyczajnych" APSA (nazwaną dalej w skró
cie „Sekcją Nadzwyciajną"). Pierwszym jej kierownikiem mia
nował katolika świeckiego, Bernardino Nogarę. Dla Nogary był 
to wymarzony zawód nie tylko dlatego, że otrzymał do rąk wie
le milionów dolarów, którymi mógł obracać. Potrafił bowiem 
docenić również to, że sto lat wcześniej Kościół rzymskokatolic
ki dokonał radykalnej zmiany swego stanowiska w sprawie 
pożyczania pieniędzy. Kościół słusznie mógł o sobie mówić, że 
nadał nową definicję słowu „lichwa". 

Tradycyjnie pod pojęciem „lichwy" rozumiano katdy zysk o-
siągany z pożyczania pieniędzy. Ponad 1800 lat Kościół dogma

tycznie reprezentował pogląd, te pobieranie odsetek od poży
czonych pieniędzy jest sprzeczne z nakazem botym i dlatego 
niedopuszczalne. Zakaz uprawiania lichwy odnawiano 1 pot·.vicr
dzano na wielu soborach: w Arles (314 r.), Nicei (325 r.), Karta
ginie (345 r.), Aix (789 r.), Lateranie (1139 r.). Na tym ostatnim 

„ 

(8) 

„W imieniu ·eoga" tajemnicza 
śmierć Jana Pawia I 

cych bez odpowiedzi, pytań naszych czasów: jak bogaty jest 
właściwie Kościół rzymskokatolicki? 
Reagując na artykuł w jednej z gazet szwajcarskich, zgod

nie z którym „kapitał produktywny Watykanu można ocenić na 
110-55 mld franków szwajcarskich", OSSERVATOR~ ROMANO 
oświadczyło w 1970 r.: „Jest to po prostu urójona cyfra. W rze
czy,wistości kapitał produktywny Stolicy Apostolskiej, wliczając 
don wszystkie lokaty kapitału i inwestycje i.arówno we Wło-
11i:ec~, jak. i po?.a ich granicami, nie wynosi na~et w przybli7.e
mu JedneJ setn~J tej sumy". Jeżeli byłoby to prawdą, to 22 lip
~a ~970 r. kapitał Watykanu nie wynosiłby .,nawet w przybli
zeruu 111 mln dolarów". 

Plerwsza zawarta w tym stwierdzeniu próba wprowadtenia 
w błąd polega na tym, że nie uwzględniona jest wartość kapi
tału Ban~u Watykańskiego. Jest z tym mniej więcej tak, jak 

·gdyby zaządano od „Texaco" lub ITT przedstawienia ich finan
sów i w odpowiedzi otrzymano informację o zawartości gotów
ki ~ kasach koncernów. Nawet jeśli nie uwzględni się rocz
nych .zys,ków Banku Watykańskiego, to podawana przez Waty
kan liczba .lest absolutnie śmieszna. Nie przeszkadzało to jed
na~ ludziom z Kurii stałego podkreślania raz puszczoneg~ w 
świat kłamstwa .. W kwietniu 1975 r. Lamberto Furno z LA 
STAMPY zadał kardynałowi Vagnozziemu pytanie: „Jeżeli dla 
określenia majątku pięciu administratur*) zaproponowałbym 
sumę 300 mld lirów, czy byłoby to bliskie prawdzie?" 

Furno świadomie wykluczył w swoiin pytaniu Bank W:-ty-
- kański. Wydobył od Vagnozziego zapewnienie: „Mogę panu po
wiedzieć, że kapitał Stolicy Apostolskiej we Włoszech i na ca
łym świecie wynosi mniej niż 1/4 wymienionej priez pana su
my". 

Gdyby to stwierdzenie było prawdziwe~ wartość kapitału Sto
licy Apostolskiej, bez uwzględnienia Banku Watykańskiego, wy
nosiłaby 1 kwietnia 1975 r. najwyżej 13 mln dolarów. Bank <.:iwia
towy, Międzynarodowy Fundusz Walutowy i Bank Międzynaro
dowych Porozumień Płatniczych w Bazylei przyznały przy tym 
APSA status banku centralnego. Bank w Bazylei publikuje co
rocznie bilans handlowy, z którego można się dowiedzieć, co 
banki centralne świata zdeponowały w innych bankach w kra
jach klubu „dziesiątki" lub też ce od nich pożyczyły. Bilans z 
1975 r. wykazuje, że Watykan utrzymywał w tym czasie w ban
kach zagranicznych wkłady w wysokości 120 mln dolarów - I 
nie miał przy tym żadnych długów. żaden Inny bank central
ny na całym świecie nie mógł tego o sobie powiedzieć. Dane 
te, jak już powiedziano, obejmują tylko APSA, zarząd mająt
ku Stolicy Apostolskiej, jeden z wielu zarządów finansowych 
Watykanu. Dla jako tako dokładnego okre.ślenia rzeczywistego 
kapitału nawet tylko jednej instytucji finansowej należy przy 
tym, poza depozytami ujętymi w bilansie Banku Międzynaro
dowych Porozumień Płatniczych, uwzgl!:dnić także wiele in
nych wartości majątkowych. 

Podobnie jak Rzymu nie zbudowano w ciągu jednego dnia, 
tak też i bogactwa Watykanu nie zgromadzono w jednYm dniu. 
Problem bogatego Kościoła - wszyscy, którzy nauki Chrystu
sa. uznają dla siebie za obowiązujące, muszą widziet problem 
w bogactwie kościelnym - sięga początków crrześcijaństwa 
jako uznanej religii. Kiedy cesarz rzymski, Konstantyn prze
szedł w IV wieku na chrześcijaństwo, przekazał ówczesnemu 
papieżowi Sylwestrowi I ogromny majątek i uczynił go pierw
s1.ym bogatym papieżem. Dante· powołujl! się na to w IXIX 
pieśni swojego .Piekła": 

„O Konstantynie! I!d zła wytworzuio nie Two;e nawrdcenł•, 
lecz owa da-rowizn4, którą p-rzek11z11leś pierwszemu bogatemu 
03cu!" • 
Ko~ciól katolicJd słusznie rości sobie prawo do uznawania go 

za instytucję jedyną w swoim rodiaju. Jest on 1edyną organi
zacją religijną na świecie, której „kwatera główna" ma statua 
samodzielnego organizmu państwowego. Ze swoj& oowierzchnią. 
wynoszącą 43,99 ha, Watykan jest mniejszy, niż wiele boisk 
golfowych. Na sprawiające przyjemność obejście murów Pai1:. 
stwa Watykańskiego nie trzeba więcej 11iż god1.iny. Policzenie 
skarbów Watykanu trwałoby znacznie dłutej. 

Swoje dzisiejsze' bogactwo Watykan zawdzięcza wspaniało-
myślności Benito Mussoliniego. W Układach Laterańskich, któ
re jego rząd zawarł i Watykanem w 1929 r., Kościół katolicki 
otrzymał wiele gwarancji i przywilejów. Stolica Apostolska zo
stała uznana za suwerenny organizm państwowy. Oznacza to, 
te ona sama i jej obywatele nie muszą płacić pali.stwu włos
kiemu ani podatków, ani cła za przewożone towary, te jej dy
plomaci i akredytowani przy niej posłowie innych krajów ko
rzystają z immunitetu dyplomatycznego i związanych z tym 
przywilejów. Mussolini zapewnił ponadto wprowadzenie nauki 
religii katolickiej do wszystkich szkół państwowych wyzszego 
szczebla oraz dostosowania prawa małżeńskiego i rodzinnego do . 
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' soborze wprowadzono wobec lichwiarzy sankcją ekskomuniki. 
Mimo te w nowszych czasach w zachodnich systemach praw
nych wielu państw lichwiarstwo zalegalizowano; to zgodnie z 
prawem kościelnym, pozostawało ono - do 1830 r. - zakaza
ne. Od tamtej pory pobieranie odsetek odbywa się z bło
sławieństwem Kościoła, a pod pojęciem lichwy rozumie si~ ju! 

tyiko inkasowanie bardzo wygórowany<:h odsetek. 
Do gruntownego odwrotu od głoszonych d<i tej pory nauk 

skłoniły Kościół własne interesy gospodarcze. (Być może Koś
ciół katolicki zrezygnowałby także ze swojego sprzeciwu wo
bec sztucznych metod zapobiegania ciąży, gdyby pewnego dnia 
zniesiono przymus celibatu dla księży). 

Nogara pochodził z wierzącej rodziny katolickiej. Wielu jego 
krewnych świadczyło w jakiś sposób istotne usług\ dla Kościo
ła. Trzech z jego braci wybrało zawód księdza, czwarty l'Ostał 
dyrektorem muzeów watykańskich. Usługi Bernardino były jed
nak najbardziej brzemienne w skutki ( ... ). 

Nogara opierał się najpierw przed przyjęciem proponowane
go mu przez papieża stanowiska i zgodził się na to dopiero 
wówczas, gdy papfeż Pius zaakceptował niektóre z jego wa
runków. Domagał się on, by jego praca nie była zakłócona ja
kimikolwiek istniejącymi być może jeszcr.e w Kościele, tradycyj
nymi zastrzeżeniami wobec przynoszącemu zyski gospodarowa
niu pieniędzmi. Do warunków, które postawił i przeforsował, 
należały: 

1. Wolna ręoka w dokonywaniu Jaiwestycji według włunego wy
boru, bez względu na jakiekolwiek religijne lub doktrynalne 
punkty widzenia; . 
2. Wolna ręka w inwestowaniu kapitału kościelnego wszędzie na. 
całym świecie. 

Zaaprobowanie przez papieża tych warunków było równo-
znaczne z daniem Nogarze glejtu na inwestowanie pieniędzy 
)Vatykanu w spekulacje dewizowe, w interesy z metalami szla
chetnymi i spekulacje giełdowe wszelkiego rodzaju, np. kupo
wanie akcji przedsiębiorstw, których wyroby Kościół katolic
ki odrzucał z uwagi na zasady wiary. Podczas gdy z jednej 
strony księża grzmieli z ambon przeciw bombom, czołgom, ka
rabinom i jrodkom antykoncepcyjnym, Nogara z drugiej kupo
wał dla Watykanu akcje towarzystw, które te rzeczy właśnie 
produkowały, pomagając przez to wypełniać szkatułę papieża. 

Nogara spekulował na terminowych rynkach złota I towarów. 
Kupił firmę Itaglas, która w wielu miastach włoskich miała rze
czywisty monopol na zaopatrzenie w gaz, l do zarządu przed
siębiorstwa skierował Francesco Pacellego jako przedstawicie
la. Watykanu. Brat Pacellego, kardynał o tym samym nazwis
ku, został wkrótce wybrany papie:!em (Phu XII), a nepotyzm, 
jaki kwitł w czasie jego pontyfikatu, objawił 1ię wkrótce w 
wielu gałęziach gospodarki włoskiej. Przyblitona reguła brz:mia· 
la: "Jeżeli Pacelll jest w zarządzie, to 6:4, ie firma należy do 
Watykanu". · 
Wśród banków, które dztekl dokonYW&JU'Jll DrHS No•are za

kupom akcji znalazły się pod wipływem lub konti:olą Watykanu, 
były „Banco di Roma", „Banc<> di Santo Sph-.ito" oraz „Cassa di 
Ris.parmio di Roma". Nogara nie tyl!ko potrafił obractlć pienię
dzzni, lecz był takte mistrzem przekonywania. Kiedy .. Banco di 
Roma" znalazł sie w tarapatach l JtrOziła mu upadłość. co 1 

~olei pociągnęłoby za soJ?a przepadek macznej cześci kapitału 
kościelnego, nakłonił Mussoliniego do przejecia w znacznym stop
niu bezwartościowych papierów giełdowych banku i ulokowa
na ich w państwowym towarzystwie pod nazwa I.R.I. Mussolini 
zadeklarował także ROtowość W:VJ:>łacenia Watykanowi sumy od
powiadającej pierwotnej cenie zakupu udziałów w •• Banco dl 

· Roma", a nie ich aktualnej wartości rynkowej. równej J:>rakh'
cznie zeru. I.R.I. zapłaciło „Banco di Roma" DC>nad 630 mln do
larów. Strate poniosła włoska kaS?. państwowa, co w ostatecz
nym rozrachunku oznaczało. że rachunek zapłaciło . społeczeń
stwo (jak czyniło to przez całe Sredniowiecze w formie dzieste
ciny kościelnej). 

Wiele spekulacji, dokonywanych orzez No11sn w imieniu i na 
~achunek Watykanu. było wą.tpllwych lub niedopuszczalnych za
równo z punktu widzenia prawa państwowel(o. 1ak i - przede 
wszystkim - zasad ustalonych przez Kości6ł katolicki. Ponie
wa! jednak zleceniodawca. papież, ani nie stawiał pytań. ani 
nie podnosił zastrzeżeń, Nogara. Żyd. który przeszedł na katoli
CYZ!ll. móRł beztrosko rządzić sie i 2osp0darz.vć. 
Udziały, które Nogara szybko nabył. zapewniały Watykanowi 

często w danych przedsiębiorstwach :macL.ny, · a czasem decydu
jący wpływ. W bardzo niewielu jednak wypadkach sam Nol!'ara 
wchodził w skład zarządu lub rady nad1orczei iednei z takich 
firm; faworyzował on obsadzanie tych stanowisk l!odnymi zau
fania przedstawlcii!fami elity watykańskiej. 

Trzej bratankowie Piusa XU,. książęta Carlo. Marcantonio l 
Giulio Pacem byli typowymi ideałami tej ~lity; w cora1 wie~-

szej liczbie firm pojawiali r;ie jako ich dyrektorzy. Byli oni .. uo!
mini di fiducia". zaufanymi ludźmi Kościoła. 
Przemysł włókienniczy. elektrownie. kolej. fabryki cementu. 

wodociągi - Bernardino Nogara był wszechobecny. Kiedy w 
1933 r. Mussolini potrzebov.ał broni dla ~wei kampanii w Etio
pii, jednym z najważniejszych iei dostawców była fabryka amu
nicji, kupiona orzez Nogare dla Watykanu. 
· Zanim wielu innych dostrzegło nieuchronność wybuchu druiziej 
wojny światowej, N ogara wymienił na i;trzyrnu jące stnła war
tość złoto część aktywów. jakimi w owym czasie dysponował. Po 
cenie 35 dolarów za uncje zakupił złoto ui sume 26,8 mln do
~arów. Kiedy później sprzedał na rynku amerykań5kim niespełna 
Jedną piątą tego złota, uzyskał ta nie wiece;. niż 26.a mln do
larów, które swego czasu zapłacił za całe zakupione złoto. Ta 
podręcznikowa spekulacją _?\joJilara zapewnił wiec Watykanowi 
praktycznie bez.płatnie złoty ILkarb, któreł!o cześć, jak wynika to 
z moich dociekań., jeszcze dzH jl:!st w posiadaniu Stollcy Aoo~ 
stolskiej. Obecna wartość , ynkowa tegc 1.deponowanego w F .)rd 
Knox złota, które licząc po cenie 35 dolarów za uncje koszto
wało kiedyś Watykan 17,3 mln dolarów może wynosić oK:oł> 
230 mln dolarów. . 
Również w 1933 r. Watykan Sp. z o. o. udowodnił swoją umie~ 

jętnośc prowadzenia owocnych rokowań z rządami fa3zystowsk1-

mi.. Tak jak w 1929 r. z Mu9solinim. Stolica Aoostolska wvne
gocJOY!ała teraz konkordat z reżimem Hitlera. który doszedł do 
władzy w Niemczech. O ile w doprowadzeniu do zawarcia ukła
du .z Mussolinim kluczową role odein-ał adwokat. Francesco Pa• 
celh, to w rokowaniach. które doprowadziły do zawarcia kon• 
kordjltu z Niemcami hitlerowskimi, siła napedc>wą był je«o brat. 
kardynał Eugenio Pacelli, późniejszy Pius XII. , 

Po układzie z ,Watykanem Hitler obiecywał IObie wiele aktu• 
alnych i potencjalnych korzy~ci; istotną role w jel[o kalkula• 
cjach odgrywały rachuby na to. że w przypadku woiny PacellL 
k~óry. i tak demonstrował wyraźna sympatie do faszystowskich 
Niemiec, może okazać się wartościowym sojuszniktern. Jak Doe 
kazał dalszy rozw6j sytuacji, kalkulacje Hitlera były Dod t:ml 
względem całkowicie słuszne. 

Nie bacząc na silny nacisk jwlatowej opinii oublicznel. oaDid 
Pius XlI odrzucił żądania ekskomunikowania Hitlera lub Musso
liniego. Być może wzbranianie 1ie przed tym wynikało a nełnel 
ś~i~domo~i niewielkiel!o znac:t.enia własnej osoby. Był on Dll4 
p1ezem, ktory wycofał sie na pozycje niezobowiązującej neutral' 
ności Wobec biskupów niemieckich mówił o „wojnie sprawiedli
wej" i to samo Powiedział biskuoom francuskim. · co doorowa• 
dziło do tego, że Podczaa wojny biskupi niemieccy staneli DO 
stronie armii niemieckiej_ a francusey - francuskiej. Był pa
pieżem, który nie zdobył sie na potepłenle napaści niemieckieł 
na Polskę, ponlewat - jak mówił - „nie możemv zaoomnie6. 
iż w Rzeszy (Niemieckiej) Jest 40 mln katolików. Jak wnh1d&4 
.laby ich sytuacja oo takim akcie Stolicv Apostolskiej?". 

Z punktu widi.enia Watykanu jednym z naiwiekszych osllll• 
nięć konkordatu z Hitlerem była zobowiazujaca obietnica utrZY• 
mania podatku kościelnego. Pojatek ten jest utrzvmany jeszcze 
dziś i wraz z podatkami od wynagrodzeń odprowadzany do u• 
rzędów finansowych. Można uwolnić ale od niego tylko wyst ... 
pując z Kościoła. Podatek kościelny wynosi 8-10 proc. po~at
ku od dochodów. W latach bezPośrednio p0przedmiacYch druir• 
wojnę światOwą do Rzymu zaczely nadchodzić z Niemiec ma• 
czne wpływy z podatków kościelnych. Ten strumleJ\ pieniedf.1' 
utrzymywał sie pri.ez cal• woine i w 1943 r. wvni6sł na prz.y• 
kład, w przeliczeniu, 100 mln dolarów, W Watykanie, w rekach 
Nogary, pieniądze te. tak samo lak i dewizy napłvwajace z lu. 
nych krajów, przekształcały sle .w przynoszący znaczne r;yski ka• 
pitał. 

Dwudziestego siódmego ci.erwca 1942 r. paplet Pius XII po
stanowił dostosować do współczesnych czasów kolejna ·cześć rze• 
czywistości Watykanu i powierzyć ją reżyserii Bernardino NC>o 
gary. „Zarząd Dzieł Religijnych" został przekształcony w . .In
stytut Dzieł Religijnych". O te1 niepozornej zmianie prasa ~wia• 
towa nie poinformowała oczywiście na stronach tvtułowych. 
zwłaszcza że w owym czasie nagłówki opanowane były wvda
rzeniami wojennymi. Narodi.ił sie IOR. na całym świecie. poza 
samym Watykanem, znany również ood nazwa Banku Watykań
skiego. Watykan Sp. zo. o. utworzyła składnice. Pierwotne za• 
danie powołanego w 1887 t. do życia przez papieża Leona XIII 
„Zarządu Dzieł Religijnych" PoleJ?ało na Rromadzenlu środków 
pieniężnych z przeznaczeniem ich na finansowanie projektów 
wspieranych przez Kościół; zadanie to nie przvpominało ·w ni
czym działalności banku. Teraz. jednak Pius XII zdefiniował 
funkcję IOR na!lępująco: „Przechowywanie. I administrowanie 
pieniędzmi (w formie papierów wartościowych i li!Ot6wkt) ora:r. 
wartościami majątkowymi, przekazvwanyml lub oowierzanyrnt 
Instytutowi przez organy finansowe lub osoby prawne na WY• 
konywanie zadań religijnych lub spełnianie o':>owiazków chrześ· 
cijańskich". Za 'tym naturalnym s:ormułowaniam zadań kryła słe 
praktyka, wykazująca cechy działalności banku. 

W tym czasie Nogara Poddał bardzo szczet!ółowe1 kon~roli pa
ragrafy układu laterańskiego, szczególnie artykuły 29, 30 i 31. 
Mówiły one o zwolnieniach od podatków i mt>żliwości tworze
nia „organizacji kościelnych". których działalność miała by4 
wolna od placenta podatków I wszelkiej kontroli ze strony Pań
stwa włoskiego. Doszło do interesujących dyskusji na temat zna· 
czenia pojęcia „orRanizacji kościelnych". Mussolini bez watpie· 
nia silniej przytłoczony Innymi wydarzeniami wsoółczesnyml. 
zalnterpretował je wielkodusznie. Włoskie ministerstwo flnapsów 
opublikowało 31 grudnia 1912 r.. pismo okólne. informujące o 
zwolnieniu Stolicy Apastolskfef z podatków od dywidend. Pod
pisał go ówczesny dyrektor generalny w ministerstwie finansów. 
który nosił naw~t stosowne ·nazwisko: Buoncristiano. tzn. dobry 
chrzekijanln. W piśmie okólnym w:vmienlono rótne organizacje 
kościelne, które miały korzystać ze zwolnienia od oodatk6w. 
Była to długa lista. obejmują~a m.in. .. Sekcie Nadzwycr.ajna" l 
„lnstituto per le Opere· Relhdose". 

Na wniosek Nogary kierownictwo Banku Watykańskłeio "°'" 
wierzono ojcu Alberto dl Jorio. który miał zostać potem kardy• 
nałem. Poza swoją now• funkcJ• pierwszego sekretarza, (a oo
tem pręzesa) Banku Watykai1,ldego. Jorlo d7:iałal od ·tej oory 
także jako asystent Nogary w "Sekcji Nadzwycza.lnei". dziekl 
czemu mógł wsp61decydowa~ w r6tnych sprawach w obu ~ 
działach. Jetel! chodzi o N0ttare. to noza npewnia.lacymł mu 
mo!lłwość kontroli wiekszoścłaml, jakle zdobył w wielu ban· 
kach światowych, dla swoich kru~zków finansow:vch miał tera• 
do dyspozycji dwa banki wewnatrzwatvka>\skie. 
Dątąc stale do celu, jakim bvło oomnażanle bogactwa Waty.. 

kanu, Nogara zdobywał bastion oo ba!!tionie. Ramiona Watyka• 
nu Sp. z o. o. objeły cała kule ziemską. Utkano 2esta sieć kon· 
taktów z innymi bankami. Domy Rothschilda w Parytu I Lon• 
dynie rob!Jy lntere'ly z Watykanem jut (\d wczesnych lat XtX 
wieku. Kiedy Nogara zacl'.lłł kierować sprawami finansowTmł 
Watykanu, zakres tych Interesów ~altownie wzrósł. oodobnle 
jak i liczba uczestniczących w nich par~nerów. do których za. 
liczały sie , teraz takie banki, ~ak „Credit Suisse". ..Hambros'". 
„J. P. Morgan". „Chase Manhattan" ... First National". „Continen
tal Bank of Illinois" l „BankE'rs Trust Company of N·?W York•. 
Ten ostatni był szczególnie po:tvtecznvm partnerem !awsze, irdy 
Nogara chciał kupić lub spr:r.edać papierv wartościowe na ldeł• 
dzłe nowojorskiej. 

C.D.N. 

• •1 1. Sekcja lłwJ'oaJaa AHA ~ maJ,th •tollcy Apostoi,.kl eJ), 
z. Sekcja Nadzwyczajna' APl!IA, 3. Urz•d Gubernatora Pa11>twa W .1tv· 
kańsklego, '· Kongnrae.la da. Kleru, 1. Prefektura dt. G6s11cdarc1yrl\ 
Stolicy Apostolskiej. 

Fragmenty kslqłki Davida Vołlopo 
„In God's Name" 
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LIST OD DYREKTORA 
tODZKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO 

Obywatel Lao,fun Wlodkowsld 
· Redaktor Naozeln;r 

tyg, społec1mu-kuUuralnego „Odcl!lsT' 
ul. Sienkiewicza 1/1 

W nwnerze 3(1399) „OdgłrAów" s dnia 11 atycmta 1985 roku, · w 
rub~e .• ,Polemiki - Listy - O,plmiiie'' ukazał się list czytelnika. 
napastliwy i pełen inwektyw, nkalujący pra<:0wnlka Łódi.kiego 
WY'dawnictwa ?.rasowego RSW ,,Prasa-Kisdążka-Ruoh•, keilegę 
lerzeg-o Kałuż.kę, kierownika dzia •u wydawniczego. 

W ZWlązku :r, tą pozbawioną merytory.cznych podstaw, goło
.towną, publiczną na.paścią na uaszego kolegę czuję sle w obo
wią~u stwierdzić co nasl.f)puje: Kol. Jerzy Kałużka jest wielo
letn~m i cenionym pracownikiem Łódzkieg_o Wydawnictwa Pra
eowego. Wykonując obowlą.zk! służbowe musi nieraz podejmować 
- lub oddziaływać na p0dejmowan1e uzasadnionych. ohoć nie 
&a~e p~pularnych decyzjl dotyczących orzydziału ograniczonej 
Uooc1 papieru. nakładów ~a~ I czasopism, punktualność druku 
itp. Jedoo.kże nigdy _iesz?ze na przestrzeni wielu lat jego pracy 
w Łódzkim Wydawnictwie Prasowym kierownictwa redakcji nie 
posądziły kol. J. Kałużki o brak kompetencji. Dowodem na to 
niech będą odznaczerua piuistwowe, nagrody i odznaczenia re-
1or~we nadane przez Zarząd GJówny RSW „Prasa-Książka-Ruch''. 
Rown:ież Łód7..kle Wydawnictwo Prasowe nlejednokro1mle z du

iym U7Jnaniem oceniło iee0 wkład pr,acy w sprawie funkcjono
wania działu wydawniczegc. NaJbardziej zaniepokoił mnie fakt, 
te JeY"ze?o Kałużkę obciąża się winą za sprawy leżące poi.a za
kresem Jego kompetencji, m.in. kolport.Uu. Żałuję, że tych zna
nych przecież !aktów nie podała Reda<kcja z własnej inicjatywy, 
jako komentarz do „listu czytelnika". 

Lóciź, 1985 - Ol - 25. 
mgT PIOTR SAGAN 

Dyrekior Wydawnictwa 

OD Ill:DAKCJl: Listem Wyd11wcy lrończymy dyskusje wokół 
publikacJi J S. Knypla 1 J Kal'lżkl na temat SZERSZEGO OD
GŁOSU BRAKU „ODGLOSOW"'. Nie oonaci.a to, że problemv na
kładu i kolportażu orzestały nas inte1'esować. Będziemy na'.:lal 
pode · m owąli wysiłki. tak merytorvczne iak i fotrmalne. dla 
zwitf:szania nak ładu I wzr0'5tu ieg·o spr·ze :l aży w n'iarę poprawy 
J.llO'.)atrzenia drukani w panier, 

Z powyżej orzedstawion ~· .:.h oo"vodów i:rezyQn(nvaliś:ny z publl
kac i j lis tu 111 gr An·drze1a Czecha bronią ,·eg·o J. Kałużkę. r.;st ten 
udoste::inimv wszystkim zainteresowanym. 

PECHOWIEC 
„ "' :',. 

PRZEZ CAŁE ZYCIE PłtZESI.ADOWAL GO PECH. Jakieś fa
tum ciążyło nad nim samym. roJziną. Pracę rozpoczął w charak
terze cie5li przy odbudowie mostów na Odrze i Regaliey ood Szcze
ci.iem w l9·l6 roku. Był jednym z pionierów, odbudowujących kraj 
1 1uin i zgliszcz. Dziś jest starsz.rm, schorowanym ci.lowiekiem. 

Rok 1931 zaczął sie rnez"iyt sz..:zęśliwie. 7 stycznia tego roku u
legł :VYPadk~wi przy oracv dokładnie o godi.. 14.00. Od tego cza
su me nracuie zawo dowo. Inspektor BHP nie dopatrzył sie powo-

• du .i:eby uznac to iako wvnadek przy pracy. skierować na rentę. 
Poóobne stai:owisko;~aJqla z.ak!a·:owa Komisja Rozjemcza oraz O
kręgowy Saa Pracy 1 Ube :.meczcn Społecznych. 

Po długiej chorobie przt'<l san.ym wejściem w iyc~ nowej u
stawy o wcześniej szych emeryturach i renla·ch :r. 1 lipca 1981 r . 
przeszeul na rentę inwalidzka Il; grupy. 
Przepracował trzydzieści kilka lat w PRL nie wliczając okresu 

nauki. A jednak za):>rakło tych 17 dni do zasłużonej, s.pokoinej e
merytury. Rewaloryźacja hlko częściowo zrekompensowała zarob
ki i lDoO roku, jako podstawy do ~bliczenia renty inwalidz
kieJ III grupy. Praktycznie przepuklina (wielkości bochenka chle
ba) iamy brzusznej wedlug orzecznictwa KJS, nie zezwalała ina 
pnctjęcie dodatkowej pracy - m!mo istniejących zachęt i zezwoleń 
n!! nią. ' Nie izoluje sie jednak 'Jd społeczeństwa. Pracuje sp()łecz
nu.e, na lle mu zdrowia i sił wystarczy. Posiada na swodm wy
lą,cz.nym utrzymaniu syna w wieku szkolnym. Pobliera rente \\'11'3% 
'% dodatkami w wysokości 12.060 zł. Żyje na l?l'anicy minimum so
c~alnego! PO 6 tys. zł na Jedną ooobę. Dziecko już dawno zapom
niało kiedy otrzymało ostatni prezent na gwiazdkę, !mieni.ny. u
rodziny. Na gwiazdkę chciało mieć narty. Ale mogło jedyrnie obej
rzeć je w witrynie sklepowej. Kosztują ok. 4 tys. złotY'ch. Nie pa
mięta również kiedy coś kupił dla siebie z odzieży, a i dz.ie-:ko 
szybko wyrasta ze wszystkiego, co posiada. · 
Każdego miesiąca przeważnie przed lS mając w oortfetu zaled

wie dwieście złotych - obaj pr .reżywają nie lada dylemat życio
wy. Co· kupić: chleb mleko, se1(.k czy papierosy dla ojca. Kto 
nigdy me znaJdoy,rał s,lę w podobnych tarapatach życiowych, temu 
tir~ono w to uw1erzyc. Ate tak jest w !Btocle rzeczy. Nie wydą
gaJą rękl pa pomoc ani de· związków zawodowych. Imóre zresztą 
za;.;ommaiy zupełnie o swoim był,•m pracowniku, ani do Kościoła. 
Tn~a dyskusja ttad trzema wariantami podwyżki cen artykułów ży

w11os.!10wych. Z prru;y. radia i tv dowiadujemy . się o oropozycjach 
rekompe•lSaty dla osób żyjących na gran'cv ubóstwlł. Przedsta
wiane są plansze, wykresy podwyżlki emerytur i rent, w tym 
renty III grupy .• uwarunkowanej ściśle z wiekiem. I tu znów ma 
pe.:ha. Brakuje µólton roku. abv mógł otrzymać podwyżk• renty 
na siebie i dziecko, akoło 1500 zł miesięcznie 

Przepisy są twarde i nieubłagane. Skoro zostaną zastosowane 
w życiu, nie będzie od nich odwotania. Nie pomogą ~by i skar
gi. A życ trzeba.„ 

JAN WISNIEWSKJ 

JESZCZE O KSIĄŻKACH TELEFONICZNYCH 

W odpowiedzi na notatkę 'krytyicznll zamieszczoną w numerze 
110 „Odgłosów" z d111ia 15 grudnia 1984 r. Dyrelroja O·kiręgu Poczty 
i Telekomunikar:ji przedstawia następujące Jnforma~je. 

Biorąc pod ' uwaigę doświadczenia nabyte przy ~rzeclaży k&lą
tek telefonicznych w latach poprzed111ich, szczegóLn.ie masowe 
wykupywanie przez pewne grupy osób, starano się opracować 
ta.ką organizację, która elimi111owalaby niepotrzebne kolejki i zcle
nerwowanie społeczeństwa. Wzięto także pod u·wagę sugestie 
czytelników publikowaille w prasie jeszcze w bradtcie druku 
i przed rozpoczęciem spt"zedaży. Faktem też jest, że ksiąiJką te
lef.oni~ną zainteresowane są osoby nie posiadające telefO!liU n,p. 
prowadzące korespondencję handlową, reklamową i<tp. 

Przed l'(>zpoczęciem sprzedaży spisu telefonów · województwa 
miejsikiego lód7Jldego zorganizowano konferencję prasową (12 li
stopada 1984 r.) z. udrz;iałem przedstawiciel.i „Głosu Robotnicze
IO", „Dziennika L6d2lkiego", „E~pre&su Ilustrow81Jlego" oraz Ra
dda i Telewizji. Mimo zaproszenia przedstawiciel „Odiglosów" 
nie przybył. Propozycje .nru;ze przedstawiono na k.onferencjl, 
w wyniku której spoleczęństwo otrzymało dokładmą i-nf<>l'Illar.ję. 
Jak dotyichczas ruie otrzymaliśmy żadtnej oceny negatywinej do
t,yiazącej s.zeroko publiikowa1nego sposobu sprzedaży k&iąZkl te- · 
lefonicznej, a wręcz przeciwm.ie wyikaz.ywano zadowolenie z ta
ltlej l)rga·nizacji. Znalazło to taJt±.a potwierdzeni€ w prł'.sie i w 
telew.iz.ji, 
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W następnych edycjach apisu będziemy koreys.taJ.i ze spraiw
diz0111yr.ll doświadczeń nabyty'Ch w trak.cle rozprowadizamia obec-
nej ksiąźiki telefonicznej. . 

Prosimy o opublikowanie niniejszej odlpowled2lł na łamach „Od
głosów". 

In!. MAREK GUTOWSKI 
· Zastępca dyrekto.ra 

.Okręgu Poczty I Telekomumkae~i 

„ZAWISZA CZARNY'„ 

„**'*'* 
Stefan M. Kuczyński ogłosll drukiem kolejn• powieść histo

ryc.z~ą pod tytułem ,,Zawisza Czarny", która stanowi - po ,Ll
twmie i . ~?dega~e~ce" - drugą pozycje z zamierzonego c~klu 
~!'~zeszłos~ . Pow1esć składa się z czterech czeki, a jej akcja 

yk~ się w latach 1399-1428, jej chronologiczny zakres WY
:maczaJą dwie bitwy - nad , Worsklą i pod Gołubcem. 
Opar~a na grunto~nej z.naje.mości historycznych źródeł rodzi

mych . 1 obcych p~w1eść ukazuje / Zawfo;zę Czarnego z Garoowa 
w rózn;ych sytuacJach jego życia i działalności. Prowadzi nas 
po za.w1łych meru:drach ,polityki europe.jskiej , której ważnym o
środ.kie~ był dwor Władysława Jagiełły, a wybitną postacią w 
rea~izacJ1 dyplomatycznych planów monarchy słynny Sulimczyk .• 

, Po:;~edrnczył on w zatargach granicznych miedzy Polską ·a Węg
ram! w ~ok~ 1411, uczestniczył w poselstwie Jagiełły do Budy, 
układał się Jako. pe~nomocnik królewski z arcybiskupem Rygi, 
Janem. w sprawie ZJazdu z królem na Kujawach był ·jednym 
z ~elcg~tów polskich na sobór w Konstancji, po~redniczył na 
poieceme Jag~ełły w porozumieniu z księciem Fryderykiem ty
rol~kim. Faktow dyplomatycznej difałalności Zawiszy Czarnego 
mozna by przytoczyć o wiele więcej 

w. Sien~iewiczowskich „Krzyżakach" Zawisza przedstawiony zo
stał Jako m~zr~wnany ?z~rmierz, mistrz rycerskiej walki, w ujęciu s. 
~· Kuczynsk1ego takze Jako znakomity mąż stanu. Jaki był Za
wisza,? W po;~~ieści znajduje się t~ka oto charakterystyka .. czar
nego rycerza .. „Podobalo się bowiem Jagielle· w tym mlodziei.
~u w~zl!stko: Jefl.O _ piękr,a, mę_ska postać. sziachetny wyraz twa-
zy, swietna umiei~tnośt wladania bronią, znakomita jazda kon

na, Jego slynna. nze•naz. iuz wśród rycerstwa prawdom6wnośt 
o:az urok o~obisty, znzewala:·ąc11 każdego z kim tylko zetk11C„l 
się kasztelanic z Garbowa". 

Jan Długosz~ ~t.órego opis postaci Zawiszy Jest źródłem dl ; 
wszy?tk1ch póznieJszych opisow ~motował: 

·~N.ikt nie pr::ewyżs?y 7,au;iszy Czarnego sz l aclie tr. ościq i d:::ie l 
nosciq bohaterskq ( ) slynqt odwagq i wielkimi rzyny ( ... ) 'ąyl 
Zaś w mowienm sloakz i ujmu3qcy. t :ik ii nie tylko luclzi zn~
nych ~ szlachetnych. ale barbar1yńc6w nawet swo'q · ś ciq zmewalul" . uprze1mo -

L~t'ń'.o d?strzcgalne w powieści warstwy narracji faktog;aficz
~ ~ . fl~cy1na lworzą jedną śdśle ze sobą związaną całość. Po
wiesc ~est mocno osadzona w realiach historycznych - napisał 
j~ ?ow1em , znakomi~y historyk, znawca dliejów Europy Wschc.d
meJ - kt?re na r?wni z interesującą fabułą przykuwają uwa
g7 czytelnika. Re:il.1a_ t: (fakty zdarzenia). ore:?.entuje autor z 
niezwy~Ią staran~os~1ą 1 tr?ską o prawdt-; I wiarygodność. dla
tego tez tam, gdzie 1est to ko:l ieczne. S. M. KuczYJ'lski umieszcza 
dodatkowe uwagi i wyjaśnienia. 
Przywołanie . n~ karty . powieści Zawiszy Czarnego, powieści 

jakze na czasie .. Jest realizacją podstawowych ·celów wvchowaw
czyc_h. . ktore dz1s szczegół nie należy mieć na uwadze. Te cele 
re~hzu.Je prof_es?r Ku_czyński z pełną świadomością . Powieść l:1e
dz1e, rnew~~ph:~1~ ?oządan~ pomocą w pracy dydaktycznej nau
CZJ'.'Cle!a .h1stor11 1 1ęzyka OJczystego. Powinna się znaleźć w każ
deJ ł)1bhotece szkolnej . . I na koniec tych refkksi i leszcze nie
zbędna u"".aga. Na okładce tytułowej p:>wleś ci umics7czony iest 
herb Zawiszy, W niektórych egzemplarzach w polu herbu na 
który~ widnieje pół czarnego orła jest k('lor zielony, a winien 
być zołty (złoty). Pewną partie egzemp~arzy wycofano do ko
rekty, część została rozprnwadzona ' . . 

JAN JUSZCZYK 
Stefan M. Kuczyński, Zawisza Czarny. Powieść historyczna. 

Wydawnictwo „Sląsk", 1983 r. 

„ZIMNO Ml" 

Nawiązując d~ notatk~„ prasowej zamieszczonej w „Odgłosach" 
8:12.84. r. pt. „Zun~o m1 dotyczącej niedogrzewanlaoi'az braków 
c1eJ?łeJ . wody w mieszkaniu nr 103 przy ul. Rajdowej 10 bl. 6~ 
wyJaśmamy. · 
Działając w celu poprawy sytuacji opisanej w notatce adminis-

tracji osiedla „Retklnia-Piaski" wykona następujący zakres 
robót: 

- sprawdzi drożność pionów, gałązek i grzejników 
- przeczyści hydroelewator ' 
- skryzuje piony i mieszkania w bi. 68 
- wymieni pompę cyrkulacyjną 
- sprawdzi połączenia pionów ciepłej wod7 s cyrkulacją na 

ostatnich kondygnacjach. 
O wykonaniu w'yżej wymienionych prac i osiągniętych efektach 

administracja osiedla „Piaski" powiadomi zainteresowanego loka
tora odrębnym pismem. 

Do wiadomolcl 

dr ZYGMUNT FLOREK 
dyrektor 

1. Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Łódz, ul. Piotrkowska 94 

2. Rzecznik Prasowy Urzędu Miasta Łodzi 
ul. ·P~otrkowska 104 

I. Urząd Dzielnicowy ł..ód:t-Polesie 
ul. Zielona 10 

4. Ob. Jolanta Milska 
Łódź, ul. Rajdowa 10 m. 103 bl. 118 

5. Qb. Kierownik Administracji Osiedla „Retklnia-Piaski" z 
poleceniem osobistego nadzoru nad wykonywanymi pracami 
oraz pisemnego powiadomienia zainteresowa.nej o efektach 
podjętych prac. 

6. a/a 

DLA MNIE TA NAGRODA! 
MM' 

Na Waszych łamach. cholera. przepraszam na łamach „od~ 
głosów" toczy sie zacięta dyskusja na temat „Komu natn"ode 
„Odgłosów". Chciałbym te akademicka 'dysk us Je definitywnie za
kończyć i wnos:r.e o przyznanie tej nagrody - mnie!!!.. Widze 
duszą wyobraźni na Waszych czcigodnych redaktorskich acz 
ludzkich całkiem nie redaktorskie ale za to iakże ludzkie zdzi
wienie. Zdziwienie moim l>ezc~lnym tupeciarskim wnioskiem 
i zachłannością ' na tzw. zaszc?.yty, nie mylić z .. zaszczuty" Bo 
przecież I tak bywa. No! właśnie. 

Ja, jestem sobie takim małvm. szarym człowieczkiem z mała 
ilością tych, jak one sle zwą. szarych komórek w łepetynie nr 36 
1/3, najwyżej 36 1/2 wiec i wniosek na mfare mojej główki ma
kówkl Ja, już od dłuższego a nawet bardzo długiee;o czasu czy
tuję „Odgłosy" i zauważyłem. że w okresie stabil!zacii niestabi
llzacjl makówka mo.ia powiększa się. Zaiste ciekawy wpływ na 
ten biologiczny fenomen ma właśnie to Wasze łódzkie czytadło. 

Bo łatwiej w Łodz.i po łbie dostać niż .• Odgłosy". biegam od kios
ku do kiosku l już w niedługim czasie rtane sie znanym liługo
dystansowcem l znajdę się. a właściwie stane na eksponowanvm 
podium dla zwycięzców z nr but6w 39 Z:4, a głowy, która ·jak 
wyżej wspomniałem. też sie numerowo powh~ksz.yła i ma jut 
obecnie nr .39 3/4 - czego i Waszej tygodniówce życze. Wtedy 
jak Wy sią powiększycie numerowo. u mnie zacznie wszystko sie 
zmniejszać. Może uda mi sie wrócić do znormalizowanych nume• 
rów mojej mózgownicy. Zmniejszy sle również I rozmiar moich 
rozdeptanych butów. dzięki którym moja stopa życiowa zawrotnie 
aię powiększyła l jest zawrotnie wysoka. 

Pozwoli to również powoli dojść do jakiej takiej równowa.i 
psychicznej całej mojej osobowości. no i oczywiście moich włas• 

1 nościowych butów. Ale. ad rem. Otóż. ja, wybiegawszy ;,le za 
„Odgłosami" czytam je od „deski do deski". l to tak ze dwa ra:r..v. 
Nie chwytam jednak za przysłowiowe pióro. by Wam coś tam. 
bardzo w narodzie popularnego. pozaw.racać. Mnie wystarcza• 
ją Wasze polemiki . . 'Przytyki. ciecia. dociecia. zaciecia. przyciecia. 
wycięcia, przecięcia. nadcięcia i co tam jeszcze. Gdybym zabrał 
głos na łamach „Odgłosów" na temat „Komu ... ". to móJ?łbym dos
tać po łapach za szerzenie destrukcyjnej roboty kulturalnej. a tak. 
ja jestem. prosze Szanownej Redakcji cały i nie ·obolałe mam 
pały. Prawda?! Korzyść mają również i „Odgłosy", gdyż maj!ł 
więcej miejsca dla tych co ·z. piórem w reku sie urodzili. a do 
tej pory ot pechowcy - chodzili bez tzw. ..cz~pka na l!łowie". 
Szpalty . pisma Waszego mogą Im słJżyć dla wzmocnienia włas• 
nego zadowolenia i dla dobra upowszechniania. czyli szerzenia w 
środowiskach łakr!.ących kultmy choroby kulturalnej w szeroko 
niezrozumianych kre;:{ach kulturalnych. 
Klnę się na hipopotama i na swoje rozlazłe kapcie. że nie wiem 

o jaką kulturę idzie gra. O jedna nasza polsklł. czy w rozbiciu, 
co jest w tej chwili bardz'J modne a my to potrafimy w sposób 
perfekcyjny - na kulture r-:ibotniczą . chłopska. rzemieślniczą, in· 
t.eligencką, które znów można porozbiiać na różne kultury jak: 
miast, miaste zek, ptzedmieść. osiedli. osad. mnln. wsi, powiatów. · 
dzielnic, regionów, a przecież może to być kultura wrodzon'l. 
nabyta, humanistów. techniL'Lno-inżynltil'Yjna. osobista. mas, 
środowiskowa. rrid·ljnna. n:irodowościowa I jakie tam jeszcze. 
Uff! setnie sie zmę::zyłem tą wyliczanką. Ił chyba wymieniłem 
tylko niektóre z istniejąeych . Alem sie zagalopował. Zupełnie tak 
jakbym świńskim truchtem oedził po „Odgłosy" do z kolei któ
regoś tam kiosku .• Ruchu". Jak nagle zaczałem tak i nagle koń· 
::zę. jednak wniosek postawiony na ooczatku nlnieiszel!o wielce 
kulturalnego elaboratu w Ci.Jłt-i rozciągłości twardo podtrzymuje. 
Bezkompromisow'l. Wniosek ów postawiłem oczywiście ze wzglę
du na swoją nieog .mueta I nieodgadnieta leszcze. przez . nikol!o 
kulturę. Osobiście nabytą <:a . marne oari> l!ros~y: A l!t'Osz miał 

' wówczas jeszcze duże znaczenie Tednak. cr.cąc być zgodny t. ogól
:1'e przy 'e•vmi regułami sornwicdliwości demokratvcznei. oodda
ję pod ogólnokulturalne gło;;owania owei kandvdaturv. Kto iest 
za, przeciw i sie wstr.::ymuie?' Ni~· wld1.f' Nie. wid:>.e Nie widze. 

A wiec wniosek orzes7edl t•rzez .reklamacje". 
A t~raz moi Panowie Redaktorzy! Niech kto spróbuje temu 

taprzeczyć, to go tak tą kultura przycisne. że całkiem niekultu
ralnie bqdzie wygl,)(lał. a demokratyczne; sprawiedliwości kultu
ralnej uczynie zadość Nie. to żadna gMiba ani sz~ntaż fe! ia
~ie brzydkie słowo. to tylko· taka sol:-iP- kulturalna .odzywka" 
do panów Redaktorów mojee:o tye;odn\ka ~tało sie. Nareszcie mam 
to, co chciałem od dawna mleć - swoje pismo. Jestem w\ec -
- „burżua". Ze co? Że w państwie sodalistycznym'?I A co to 
komu szkodzi? Mnie stać na to! Kreśle sie z kulturalnymi ooz
drowieniami oraz oczekiwaniem na wspomniana nanode. Zmor· 
dowany gonitwami. aie nie na Mokotowskim Polu. 

SZARAK 
Z POSTAWIONYMI SŁUCHAMI 

P.S. Panowie Redaktorzy. nie bądźcie myśliwymi. a iui nie ra
du: żywcem brać, by za granice sprzedać ~dzie za żvwe sz!!'lraki 
- żywa jest mamona. Z zająca mol!a oni a mają w tym wpra
wę - zrobić złego psa, który choć na zielonym łańcuchu bedzie 
na Was szczekał i ob~zczekiwał - dojadać bedzie z ich oa1'lskiegc1 
stołu resztki pod stołem. 

NASUNĘŁY SIĘ .WSPOMNIENIA 

Andrzej Karolczak w „Odgłosach" z 8 gl'udnia 1984 r„ nr. 40, 
pisał o siedzibie (od 1920 r.) jednej :r. najstarszych l najbardziej 
znanych w Łodzi szkół średnich - IV Liceum Ogólnokształcą
cego im. E. Sczanieckiej przy ul. Nowotki 16. Jest to obiekt moich 
wspomnień lat szkolnych w Łodzi. Od początku roku szkolnego 
1908 do końca czerwca 1914 r. dojeżdżałam z Widz"ewa tramwa
jem nr 10. Wysiadałam na przystanku przy Kościele Ewangelic
kim - aktualnie Kościół Garnizonowy Wojska Felskiego, uL 
Piotrkowska nr 4„. Nowym Rynkiem (Plac Wolności) przechodzi
łam obok butlynku i Rzemieślniczej Szkoły w Łodzi (Mui.euan 
Archeologiczne i Etnograficzne - pl. Wolności 14), dochodziłam 
do ul. Sredniej (Nowotki). Przez furtkę w f:elaznym ozdobnym 
ogrodzeniu było przejście do drzwi wejściowych budynku z car· 
skim godłem w najwyższym punkcie budynku. Był to „dwugłowy 
złoty orzeł", pod nim dużymi wypukłymi literami „ŁODZINSKA
J A ŻENSKAJA GIMNAZIA"„. 

Po przeczytaniu w, „Odgłosach" artykułu A. Karolczaka wyję
łam z moich zbiorów dokumenty, zdjęcia ocalałe pó 2 wojnach, 
wycinki z prasy, wypisy z prasy nie tylko krajowej. · 

Od 1977 r. jestem członkiem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Sztuki w Łodzi. W czerwcu 1984 r. otrzymałam zaproszenie. dy
rektora Muzeum Sztuki na otwarcie wystaWY: „Eva Rubinstein 
- fotografie z lat 1967 - 1982". Po oficjalnej części zaproszona 
zostałam do sali odczytowej. W rozmowie pomałam wuja Ev7 
Rubinstein - Jana Gromadz.ldego. (Przyjechał z Choszczna na Po
morzu, na zaproszeniu zapisał mi swój adres). Po tylu latach 
spotkałąm człowieka, który pamięta (był w wieku szkolnym) aka· 
demlę 3 Maja w Moskwie w 1916 r. 
Nasunęły się dalsze wspomnienia. 
Na przedwiośniu 1916 roku młodzie! polskich orga.nłza<:ji przy' 

„Domu Polskim" w Moskwie wzięła udział w przygotowaniach 
do planowanej przez Komitet Polski uroczystości uczczenia Kon· 
stytucji 3 Maja. W pierwszą niedzielę maja 1916 r. przy wejściu 
do moskdews\fi,ego wędrownego c~ku Nikitina stali harcerze w 
szarych mundurkach, niektórzy w pelerynach i skautowych ka
peluszach. Pełnili funkcję porządkowych i bileterów. W cyrku na 
środku areny estrada dla orkiestry. Setki biało-czerwonych cho
rągiewek, portrety twórców konstytucji, wielka liczba 179i. Przy 
estra?zie wys.ok! maszt. Wszystkie miejsca zajęte. Na.pływająca 
publlcz.ność prosiła, d~magała się od harcerzy wpuszczenia do 
cyrku dla zajęcia jakiegokolwiek miejsca stoją<:ego. Do puszki 
i: napisem: „Dla ofiar wojny" wrzucali srebr.ne I złote monety. 
Gong! Harcerze wciągali na maszt biało-czerwoną flagę. Orkie
stra Emila Młynarskiego gra Mazurka Dąbrowskiego. Wszyscy 
stoją. Łykają łzy wzruszenia i radości. $piewają: „Jeszcze Polska 
nie zginęła". . 

Tak zapisała się w mojej pamięci pierwsza widziana akademia 
z okazji historycznego wydarzenia. Druga akademia 3 Ma
jowa" odbyła się ?I Moskwie w maju 1917 r. z bogatszy~ pro
gramem. 

KAROLINA PIGUŁOWSKA-BUCHALCZYK 

NR 5 (1401), XXVlll, 2 LU.TEGO 1985 R. 
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APEL DO ZESPOŁU „ODGlOSO'f'"· . 

Choó 1ledziba Wasza 
pod niebo wysoka, 
Nie bujajcie jednak 
a tej ncjl w obłokach! 

teru 

MIROSŁAW PONIECKI 

OD REDAKCJJ1 Dziękujemy! Postaramy 1ię chod:dć twardo 
po ziemi! 

KONKURS 

ltobotnlicze Stowarzy1z.enła ·r.w6rców Kultuzy w t.odid Ógłasza 
tmtkur1 na kirótlde formy lit~ackie w diUale prozy: reportaż, wy-
wiad. esej l poezji Pod hasłem „Stosun!m miedzyludzlde". · 

W konkursie mogą wzilłć udział wyłącznie nieprofesjonaliści, 
któr~y nadeślą co najmniej trzy utwory w dziale prozy i 5 wier-
17.Y w dziale pooz:li łączru.P do 10 s'tron maszynopisu. . 

Przew1dziano nagrody w dziale prozy: I - 10 OOO %1, II - 8 OOO 
zł, IH - 6 OOO zł oraz trzy wy.róznienia po 3 OOO zł. W dziale p9e
zJi: I - S OOO zł. II - 6 OOO zł, HI - 4 OOO zł oraz trzy wyróżnie-
nia po 2 OOO :z.ł. · · 

Prace konkursowe w trzech e~zemplarzach maszynopisu dotych
inas nigdzie rue publikowane w całości lub fragmentach opatrzo
ne godłem należy nadsyłać do 1985.04.30 pod adresem: Robotni
cze Stowarzyszenie Twórcow Kultury w Łodzi ul. Kilińskiego 95 
skr. poczt. 159. 

·„w NOWYCH SKALMIERZYCACH TAK NIE BYŁO.„" 

Pod takim tytułem w rubryce „Polemiki - Listy - Opinie" 
(„Odgłosy ' ', nr 4411388 i 3.11.1984 r.) ukazała się krytyka pana 
Pawła Marciniaka, dotycząca mojego ar,tykułu pt. „Bohaterski 
dywizJon „Obrońców Warszawy", wydrukowanego w nr 42 „Od
głosów" z dnia 20.10.1984 r„ czym nieco się zdziwiłem, pomeważ 
w artykule nic nie pisałem o Nowych Skalmierzycach, lecz z.a
m1eściłem tylko wzmianltę o rozbiciu się halifaxa pod Skalmie
czycami. 

Zanim jednak odpowiem panu Pawłowi Marciniakowi na 
jego Larzuty, pragnę jeszcze ra.t podkreślić, że nigdy nie byłem, 
nie jestem historykiem lotnictwa, Jak też nie pretenduję do te
go tytułu, a Autor krytyki zbyt często posługuje się terminem: 
„twierdzi". Twierdzić może tylko historyk, zaś Ja, tylko przek:i 
zuję, podaję lub informuJę czytelników o wysiłku boJowym 
polskich lotników podcLas Il woJny światowej, na Zachodzie, 
przedstawiając wydarzenia lub akcje malo .mane albo nie zna
ne w kraju, ze s~zególnym uwidocznieniem zmagań i boha
terstwa naszych lotników podczas minionej wojny, dysponując 
nieraz skąpymi materiałami źródłowymi krajowymi, gdyż za
graniczne są mi niedostępne. Nie jest to jednak łatwe, jeśli się 
zważy , że Redakcja ogranieza mnie limitem stron maszynopisu, 
co zmusza mnie do poruszenia tylko najważniejszych i najcie
kawszych 1dla przeciętnego Czytelnika wydarzeń lup faktów. Po 
wtóre, nawet renomowani autorzy publikacji o tematyce lotni
czej z ok.res u minionej woJny, opisują te same zdarzenia w 
różny sposób, nie mówiąc już o znacznych rozbieżnościat:h w 
datach , składach zalóg, cytrach obralujących wysiłek polskich 
jednostek lotniczych w Wielkiej Brytanii itp. Wobec powyższe
go, staram się w moich opracowaniach unikać dat, cyfr, posłu
gując się raczej takimi terminami, jak: „na początku", czy „w 
połowie miesiąca lub roku" itp. Choć nieraz dla uprawdopodob
nienia jakiegoś wydarzenia lub akcji przytaczam daty lub c'Y
fry, ale po uprzednim sprawdzeniu i skonfrontowaniu ich zbież
ności w kilku źródłach dostępnych mi publikacji. Zresztą uwa
żam, że artykuł nafaszerowany datami, cyfrarm i innymi drob
nymi szczegółami, stałby się nudnym dla Czytelnika Sądzę 
również, że Czytelnik zainteresowany tematem, sam będzie szu
ka ł odpowiednich publikacji, które dostarczą mu su:zegółów 
opisywanych przeze mnie wydarzeń. 

Nadmieniam, że i ten artykuł zawierał wiele szczegółów, lecz 
wskutek objętości nie mieszczącej się w limicie stron maszy
nopisu został przez Redakcję poważnie skrócony, c:> co nie mam 
pretensji, nawet zadowolony jestem, że artykuł zyskał zasad
niczą treść, co zamierzałem Czytelnikom przekazać. 

Opiniowanie pana Marciniaka: „Tak więc pomyłki pana Choj
nackiego są tak rażące, że nie sposób pominąć je milczeniem, 
tym bardziej: że w końcowej części swego artykułu Z. J. Chr,j
nackl opacznie omawia dalsze dzieje polskich załóg do zadań 
specjalnych ... " jest bardzo krzywdzące, bo w tym przypadku 
nie ja się myliłem, lecz autorzy materiałów zró'dłowych, z któ
rych korzystałem, a mając publikacje takich autorów lotników, 
jak: Wacław Król,- Mieczysław Wyszkowski , Bo!Jdan Arct, Wła
dysław Kisielewski, Tadeusz Królikowski i wielu .innych, nie 
mogę ich podejrzewać o wypaczenia faktów, dat czy innych 
szczegółów, dotyczących lotnictwa· pblskiego \V Wielkiej Bry
tanii, uznając je za pełnowartościowe. 

Tymczasem pan P. Marciniak. krytykując mój artykuł, po
pełnił wiele więcej bardziej rażących błędów, niż rzekome mo
je potknięcia, co zaraz udowodnię. Dodam jeszcze, że poleca
nych. mi publikacji wy.danych w Londynie i Paryżu nie czyta
łem, ponieważ są mi niedostępne. jak również nie mogłem zdo
być książki Władysława Borocha i Jędrzeja Tucholskiego -
„Halifax JD 154 nie wrócił"" wydanej w_ bieżącym roku. Poza 
tym liczni: publikacje, z których korzystałem nie były moją 
własnością, a przechwytywałem je w bibliotekach, zaś artykuł 
oddałem do druku już w lipcu br., trudno mi więc sprecyzować, 
w których z nich znalazłem takie czy inne fakty. Dlatego się 
oprę tylko na publikacjach, które są w moim posiadaniu. 

W artykule moim pisałem tylko o wysiłku bojowym załóg 
301 Dywizjonu Ziemi Pomorskiej, pod wszystkimi jego nazwa
mi, a nie o lotach nad Polskę i dlatego nie nadmieniłem o 
wskazanej przez P Marciniaka bryty jskiej eskadrze 1419 Spe
cjalnego Pr.zeznaczenia. w której Polacy nie latali, a o któr~j 
nie ws pomina żaden z autorów przeczytanych przeze mme 
książek. 

Autor krytyki podaje, że pierwsza polska załoga zameldowała 
si ę w dywizjonie (138 Specialnego Przeznaczenia) 25 paździer
n ik a 1941 r .. była to załoga kot. naw. Stanisława Króla. Nato
miast Andrzej Morgała w publikacji zaleconej mi przez p. Mar
ciniaka: ,.Polskie samoloty wojskowe 1939-1945", W-wa 1975 -
Informuje na str. :ma. że : „ .. Pierwsza iałoga pod dowództwem 
m ir . nawig. St. Króla została ~kierowana 9.10. 1941 r. do 138 dy- • 
wiz'on u specjalnego przeznaczenia ... "· Potwierdza tę datę Bohdan 
Arct w publikacji: „Trzysta pierwszy nad celem" W-wa 1975, 
na ~ ·r 7:1 : ,.Trzy pierwsze zało.E(i przydzielone zostały do dywi
zjonu 138, stac jonującego podówczas na lotnisku Newmarket.; w 
pohli7u Cambridge, dnia 9 października 1941 roku ... " Datę tę 
poda ją i inni autorzy publikacji lotniczych, ale proszę zauw~
t.yć rozbieżność, ? której wspomniałem na początku polemi-
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Id: Większość autorów podaje, że: ,.Pierwsza polska woga ..• ", 
natomiast Bohdan Arct pisze „Trzy pierwsze uilogi.-" 

Wyszukiwanie przez p. Marciniaka w moim artykule nieści-
1łości lub potknięć, doprowadziło do zmiany treści przeze mnie 
podanej, dla wykorzystania znaczenia słów przeciwko mnie. 
Pisałem w artykule: ,,._Następna wyprawa noc' :& 18 na l'1 wrze
łnia była jeszcze tragiczniejsza.-", co nie maczy bynajmniej: 
najgorsza i najtragiczniejsza, jak pisze Autor polemiki: „najgor-
1za, a zarazem najtragiczniejsza". 

Wreszcie sprawa rozbitego hali!axa F/O Milne'a w rejonie 
Skalmierzyc. Nie pisałem nic o Nowych Skalmierz_ycach. pon~e
waż żaden z autorów publikacji na ten temat, nie użył takiej 
nazwy miejscowości, a nie chcąc przedłużać polemiki, :&acytu.1' 
tylko to, co pisze Andrzej Morgała w publikacji: ,,Polskie samo
loty wojskowe 1939-1945" na str. 371: „.„w nocy 1 . a na 15.IX. 
1943 r. ,,Halifax" pilotowany przez Anglika F/O Milne, przy po
szukiwaniu punktów orientacyjnych w terenie uderzył w komin 
cegielni i 1padł na zabudowania w rejonie Szczypiorno-Skalmie
rzyce (w połowie drogi pomiędzy Ostrowem Wlkp„ a Kaliszem). 
Cała załoga i trzej cichociemni zginęli na miejscu". Zaś na itr. 
876 tej publikacji znajduje się tabela nr 49, obejmujllc& 81 po
zycji, zatytułowana: „Zestawienie lotów wykonanych na samo
lotach „Halifax" Mk. II i Mk. V, podczas których dokonano 
zrzutu skoczków na teren Polski w czasie od 7 -do 8.XI.1941 do 
30-31.V.1944 r. „Pod pozycją 38 autor podaje: data lotu - 14-
-15.IX.1943, kryptonim lotu - Neon 9, miejsce startu -Temp1-
ford D-ca lotu - F/O Milne, liczba skoczków -:- S, miejsce 
zrzutu --. Uwagi - Samolot rozbity w niskim locie w rt
jonie Szczypiorno-Skalmierzyce". W zestawieniu tym ~ni pod tą 
datą, ani następnymi, nie występuje załoga por. naw. Karola 
Gębika, o której wspomina pan Marciniak. A dokładność i 
skrupulatność tej pozycji Andrzeja Morgały jest uznawana przei; 
wszystkich lotników-kombatantów za doskonałą i wiarygodną. 
Sądzę, że również bł~dnym jest twierdzenie pan~ Mar~iniaka, 

jakoby nigdy nie istniała 301 Pblska Eskadra Zadan SpecJalnych. 
Bohdan Arct w swej publikacji: „Trzysta pierwszy nad cele,wi", 
wielokrotnie wymienia ti: nazwę eskadry, ale przytoczi: tylko 
dwa cytaty z jego pracy. Na str. 72 pis~e: „ ... jako 301 e~kadra 
do zadań specjalnych, dowodzona przez mjr. obs. Stanisława 
Króla"., na str. 83: „ ... 301 eskadra pod dowództwem majora 
Króla przerzucona została wraz z całym dywizjonem 138 na lot
nisko Sidi Amor ... " Także Andrzej Morgała w wymienianej jut 
publikacji kilkakrotnie WYmienia taką nazwę jednostki. Na str. 
371 pisze: „ ... przerzucouo lotem Eskadrę 301 do płn, Afryki..." 
albo na str. 390: „Jedyną polską jed11ostką posiadają1::ą ~a wy
posażeniu samoloty „Liberator" była 301 Eskadra Spec3alnego 
Przeznaczenia, wchodząca jako eskadra „C" ... " Tej samej naz: 
wy używali lotnicy latający nad Polskę i nad Warszawę w teJ 
jednostce, jak por. pil. Jan Cholewa, Zbigniew Neugebauer i in-
ni. 

Natomiast przykro ml, t.e pan P. Marciniak ponownie użył 
przeinaczenia treści w moim artykule, ki.erując kolejny zarzut 
przeciwko mnie. Ja napisałem: ,,_ .. ale polskie władze lotnicze ~ila 
podtrzymania trad'ycjl nadal ńazywały jednostki: w swoich 
pismach służbowych: „301 Dywizjonem Ziemi Pomor~kiej". 
Tymczasem A\]tor krytyki napisał· „ ... nie sądzi:, by, tak 1ak to 
sugeruje Z. J. Chojnacki, przed datą 14.09.1944 r .• polskie _w!a
dze nadały w swych pismach służbowych tytuł: „301 dyw1z1on 
Ziemi Pomorskiej" To było przecież wojsko!, gdzie obowiązywa
ła dyscyplina wojskowa i gdzie nie tolerowano „dowolności".". 
Uważam, że jest chyba duża różnica mię!'.fzy terminem: .,nadal 
nazywały jednostkę", a „nadały w swych pismach słuźbo~ych 
tytuł" . Zresztą nie ja to wymyśliłem, a Wacław Król w publika
cji " „Polskie dywizjony lotnicze w Wielkiej Brytanii 1940-ł945" 
na str. 126 napisał: „Polskie władze lotnicze, nawiązując do tra
dycji, w dalszym ciągu nazywały ją jednak w pismach służbo
wych 301 Oywizionem Ziemi Pomorskiej". 
Jeżeli zaś chO"dzi o poruszoną przez pana Marciniaka dyscy

plinę wojskową . to mógłbym pnytoczy~ liczne p~zy~ł~dy, szcz:
gólnie z lotnictwa brytyjskiego l polskrego w W1elk1eJ Brytami, 
o wielokrotnym nieprzestrzeganiu tej dyscypliny. Nie chcąc 
r9zwlekać polemiki, posłużę się tylko jednym przykładem 7. 

książki Bohdana Arcta - „Trzysta pierwszy nad celem", gdzie 
p.a str. 98 autor podaje relację por. pil. Jana Cholewy, który wy
konał ponad trzydzieści lotów nad Polskę I w tym siedem nad 
powstańczą Warszawę. Cytuję: ., ... Wtedy major Arciuszkiewic"t, 
dowódca dywizjonu, na własną odpowiedzialność, bez wiedzy 
władz brytyjskich. wysłał nad Warszawę trzy załogi. Wśród tych 
trzech maszyn znalazł ~ię takżP i mój samolot ( ... )". Oto jeden 
z przykładów „konseln\rentnej" dyscypliny wojskowej. 

Nie mam za złe panu Pawłowi Marciniakowi, że skrytykował 
mój artykuł, ale jestem bar.dziej niż On tolerancyiny 1 nie po
tępiam Autora krytyki w czambuł, co mnie spotkało, rozumie
jąc, że uległ sugestii autorów publikacji, jak ja. i przekonany 
o swej racji i wiarygodn<>ści źr,ódeł, z których korzystał zaata
kował mnie. Niestety, trudno nam, przeciętnym czytelnikom do
ciec prawdy wśród licznych publikacji, napisanych przez - na
szym zdaniem - ludzi, jak najbardziej predystynowanych do 
tej misji. 

ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 

SĘDZIA: ZAWÓD CZY MISJAł 

Dawno temu bardzo popularna była anegdot.ka: sprzedawca 
warzyw reklamował swój towar w szczególny sposób: ... „ludzie 
- krzyczał - co ja robię, trzymajcie mnie, s'Prźedaję takie po
mido.rY, po dwa złote!". 
' Dowcip dowcipem, reklama ireklamą, ale moi• warto zasta
nowić s~. czy podobny mechanizm działania... i ~klamy nie 
funkcjonuje na i·nnej nit handel płaszczytnie naszego życia spo
łeczneg<>. Myślę o tym w kO!lltek.ście kolejnej edycji egzaminu 
sędziowskiego, która tym razem przebiegała w nieco innej sce
nerii i atmosferu ni:ż dotychczu. Ponad dwie setki młodych 
ludzi, aplikantów, otrzymało szansę orzekania w !mieniu PRL. 
I znów jak od kilku lat wiele osób z tego grona za.da sobie py-
tanie: co ja tu robię... · 
Właściwie z czystym sumieniem można by powiedzieć: tle 

się dzieje w, sądownfotwie, gdyby nie to, że źle się dzieje w pa
ru innych dziedzinach naszego życia społecznego i przechodzi się 
nad tym do porządku dziennego. 

Sprawa jest jednak bardziej skomplikowana. 
Zainteresowanie problematyką prawną i p.rawnic:&lł od kilku 

lat jest w naszym kraju ogromne. I wciąt rośnie. Nie tylko na 
fali zwolnień amnestyjnych. Zainteresowanie jest zresztą obu
stronne. I tych, którzy korzystają z „usług" wymiaru sprawiedli
wości i tych, którzy prawo stosu.ją. Ci ositatni patrzą na codzien
ną praktykę sądów z punktu widzenia podstaw swej egz:rstencji. 

I 
Od kilku lat obserwuje s ię spory odpływ (ucieczkę?) sędziów 

od wykonywania teg<> zawodu. W Łodzi problem mote nie jest 
alarmujący, ale w skali kraju około 300 osób odeszło z wymia
ru sprawiedliwości; I to osób w róŻ'll.ym wieku. Zwykle ~ą to 
ludzie młodzi, około trzydziestild, którzy mają na utrzymaniu 
dom i muszą utrzymać okre ś-lony standard tycia. Nie są to na
tom iast sędzio tv i e. ase sorzy, po: zą tkujący. którzy nie wrośl! 

wprawdzie jeszcze w atmosferę sądu, w klimat codziennych dys-

kusji o prawie, ale też nadal fascynuje ich „wymierza.pie spra
wiedliwości". Stąd też w wielu sądacł1 rejonowych brak jest 
doświadczonych poważnych ·sędziów w średnim wieku, jest na
tomiast duto ludzi bardzo młodych, któr:r.y czasem jeszcze drtą 
1 emocji przed kolejną rozprawą.„ 

Nie wiem lll'kąd wzięło się u nu pn:eświadczenie, te aby do
bru pracować - wystarczy satysfakcja, te pieniądze to jakby 
sprawa % marginesu, trochę wstydliwa. Czy to nai:odowa cecha 
Polaków, c:&y teł ~wietnie zaadaptowane na nasz grunt angiel
skie powiedzeni•, ie dtentelmeni nie mówią o pieniądzach. 

Wiadomo jak wygląda droga do zawodu sędziego, jaka jest 
struktura wymia.ru sprawiedliwości w Polsce. Poza koniecznym . 
wyl)m1ltałcenlem prawniczym i odbytll aplikacją, niezwykle 
potrzebne są także pewne predyspozycje: umiejętność logicznego 
rny~lenia, prawidłowej analizy falkt6w; w tym zawodzie ja!k chy

.ba w żadnym hmym, konieczne jest kompetentne, ac:& chłodne. 
podejście do każdego przypadku. / 

Ale właśnie te cechy umożliwiają i.tari takie w Innych :&a
wodach, pr:&yno.uących nadto Z111acznie, znacznie wyższe docho
dy. Nie chodzi mi tylko o prace w tzw. prywatnej inicjatywie, 

' ale nawet w zawodach prawniczych. Stąd też najbardziej uzdol
nione jedn01Sflki, najbardziej opera~ywn• i energiczne po prostu 
zmieniają prac,. I nie jest to zjawisko, lktóre powinno być oce
niane w kategoriach negatywnych. 

Satysfakcja os1ągana w pracy jut •prawą niezwyikle wainą, 
jest to bezsprzecznie bodziec do lepszej, wydajniejszej pracy. 
Ale przecież nie można od nikogo wymagać, aby była jedyną 
motywacją pozostania w pracy. Owszem, jeśli ta satysfakcja by
łaby podbudowana mocnym pre$-tiźem społecznym. Ale przeciet 
licme badania naukowe, których wyniki były publikowane na 
lamach prasy prawniczej wskazują jednoznacznie, iż autorytet 
sędziego znacznie się obniżył. Nie chcę analizować przyczyn tego 
zjawiska. Uczyniono już to wielokrotnie. Chcę natomiast powie
dzieć o codziennych drobnych faktach, które je tworzą. 

Poziom zarobków sędziów skłania kh niekiedy do szukania in
nych :tró.deł dochodów, czyli podjęci• dodatkowej pracy (oczy
wiście legalnej, za zezwoleniem prezesa Sądu Wojewódzkiego) 
lub zintensyfLkowania pomocy domownLkom w ich pracy sta
nowiącej podstawę materialnej egzystencji rodziny. Cóż, tycie. 
Ale czy w takiej sytuacji, przy takim spiętrzeniu obowiązków 
można mówić o prawidłowym, pochłaniającym przecież ogromną 
ilość czasu, przygotowaniu każi;lej sesji, katdej sprawy, o terini
nowym sporządzeniu uzasadnień orzeczeń, ba, nawet o punktu
alnym rozpoczynaniu sesji. Niezwykle bowiem popula.rny stal 
się zarzut, że sędziowie w pogoni za dobrami konsumpcyjnymi. 
nagminnie spóźniają się na rozprawy, na dyżury, na posiedze
nia ... Nie chcę generalirować. Nie twierdzę, że każdy sędzia jest 
punktualny tylko w dniu wypłaty w kOleke do kasy sądu. 

Nie twierdzę, że zarobki ią jedynym wyznacznikiem pozycji 
sędziego, ale sędzia, który blednie na rozprawie słysząc jakie są 
dochody uczestników postępowania, sędzia który spiesząc się nie
ludzko, chce c<>ś kupić w sklepie z artykułami przecenionymi, 
korzysta z uprzejmości kolegi adwokata. który podwozi go no
wym polonezem, sędzia, który uśmiecha się lizusowsko do strony · 
pr<>cern - pracown;ka spółdzielni miesZ!kaniowej - na pewno 
nie zbudu~e sobie autorytetu, na pewno nie wzbudzi zaufania 
d<> swojej obiektywnn•ci i bez•nie~e~<>wności. choćbv l~tntnie był 
bez zarzutu i nigdy nie wykazał jakiejkolwiek stronniczości! · 

Problem mies:z:kaniowy to kolejna odsłona dramatu. Trudnoki 
w. dziedzinie budownictwa mieszkaniowego nie są tajemnicą od 
wielu lat. To, źe różne grupy zawod<>we udowadniały kon:ecz
ność przydzielenia dodatkowej izby czy powierzchni miesr.kal
nej im właśnie - też n ie. Jednak, gdy w grę wch<>dzą losy 
ludzkie, wolność, czyjeś bezpieczeństwo czy nawet ~ycie - nie 
ma chyba miejsca na gradację racji I potrzeb. ':l'ego, o czym 
wspomniałam wyżei: d<>kładnego przygotowania każdej rozora
wy, wnikliwej analiz:v m'lteriału dowodowego, , rzetelnego uza
sadnienia rozstrzygnięcia sądowego - nie można zr<>bić byle 
jak, byle gdzie. · 

:rakich możliwości nie ma w sądach, przynajmniej w sądach 
reJonowych. Zbyt wielu jest sędziów w jednym pokoju , zbyt 
małe są to pomieszczenia, zbyt duży hałas panuje w<>kół, zbyt 
dużo sipraw okazuje się nagle jeszcze nie załatwionyc-h ... Do teg<> 
po~rzebna jest cisza i maksymalne skupienie. To, co dla sę
dziego jest Imórymś tam z rzędu przypadkiem, kolejnym prnble
mem prawnym - dla każdego z uczestników postępowania jest, 
być mofe jed:rną s1)rawą \V :życiu; jedyną, a więc najważniejszą, 
sprawą od której zależą jego l<>sy, pozycja, a niekiedy życie. 
Powtar~am, tego nie można zrobić „na kolanie", będac wciśnię
tym między stół, tapczan, szafę, dwoje dzieci, współmałżonka, 
teściową... Nie można tego zr<>bić niedbale. I to nie jest jut. 
sprawa pojedy·nczego człowieka czy grupy ludzi, to jest sprawa 
państwa, które stoi na st~aży poszanowania prawa przez wszv
stkich. Nie postuluję. aby tworzyć ,,salony pracy twórczej" dla 
~ędziów. ale aby sędzia otrzymując nowe mieszkanie, mó~ł 
otrzymać r!odatkowv pokój, małv pokoik, o powierzchni nie 
więokiszej nit np. 13 m kw., w którym mógłby spokojnie praco
wać. 

żmudna jest droga do tego zawudu, jesi.cze bardziej trudne 
jego ~yikonywan!e. ~ ~ajbardzlej przykre zaś to, że sędziowie 
„wymierzając spraw1edl1wość", sami płacą grzywnę za t<> że 
temu fach<>wi (a może właśnie posłannictwu?) poświęcili' się. 
Grzywna wynosi odpowiednio: aplikant sądowy - 8 tysięcy zł, -
asesor - 1~ t~s. zł, sędzia sądu rejonowego - troszkę wyżej. 
Nawet sędziowie Sądu Wojewódzkiego zarabiają poniżej średniej 
w tzw. sferze produkcyjnej. 

Sumując te rozważania o prestiżu, , zastanawiam się czy nie 
n~stąpiło t_u przypad.kiem odwrócenie racji. Okrutne przerzuce
nie odpow1edzlalnośc1 czy nawet ra<'zej hieodpowiedzialności. 
Bo w k<>ńcu, kto ma być odpowiedzialny za ów Prestiż za bu
dowanie, umacnianie autorytetów sądqw? Czy prestiż ~ędziego, 
Jego pozycja w 1połeczeństwie, to tylko kwestia jego własnych 
starań, umiejętności, wiedzy, talentu? Czy to nie jest, czy nie 
powinna t<> być .Przede wszystkim sprawa władzy? 

Sędzia w <nauym systemie legislacyjnym nie tworzy prawa 
on je tylko stosuje. Prawo w Pols~e jest ~warzone przez org~ 
ustaw.odawcz!., najwyższy organ władzy i jest wyrazem jego 
'Jl'.Oll i decyz11, zatem to władza sitoi na straty jego poszanowa
nia, przestrzegania i wykonania! Prawo jest i powinno być 
funkcJą autoirytetu organów władzy i re;pektu do nich obywa
teli. 

Nie tyjemy w abstrakcyjnej czasoprzestrzeni, ale w określo
nych strukturach społecznych, politycznych, adm inistracyjnych 1 
ekonomicznych. Czy fakt, że · w ootatnich latach tak znacznie 
obnitył się autorytet zawodu sędziego, n ie jest porażką tych 
struktur na tej płaszczyźńie ich działania? Czy n ie można choć
by przez um!ejęt·ną politykę ·finansową, podn ie$ć rangi t~go za
\Vodu, n ::i rfać mu wymiar m is j i. po łannictwa? Chyba można. 

BARBARA KE!UP A 
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w. ęgu fant styki 
Leżałem kołysząc się łagodrue w hamaku 

rc..zpiętym między dwiema palmami na- bezlud
ne2 WJSpie. Bezludna wyspa oie była całkiem 
bezludna, ponieważ oprócz mnie znajdowała się 
na niej Renata i widziałem jakiegoś faceta za
cza1·mego za pobliskim pagórkiem. Wszyscy 
troje byliśmy nadzy. 
Rena~a stała przed sztalugami i . malowała 

mój akt. Jej ciało pokrywały różnobarwne pla
my w miejscach, w których mieszała ze sobą 
farby, dobierając odpowiedni odcień. 

Ten facet za pagórkiem to był Kudłaty. Z. 
ociąganiem podszedł do sztalug, a Renata nie 
patrząc na niego machinalnie wykonała pę
dzlem na jego piersi napis: „Appleby Point 26". 

- Nie myśl, ze ja tak ze wszystkimi - po
wiedzfała do mnie. - Sam widzisz, że to dopie
ro dwudziesty szósty. 

- Dzisiaj - wtrącił Kudłaty, akcentując to 
słowo. _ Numer kolejny mam na plecach. . 
Odwrócił się do mnie plecami i rzeczywiście 

miał na nich numer: 2217568. 
- Dwa miliony dwieście siedemnaście- tys~ę-: 

cy, pięćset sześćdziesiąt osiem - po~iedz1ał 
Kudłaty dobitnie na wypadek, gdybym rue mógł 
odczytać tego numeru. . 

- Mój Boże - Renata z niedowierzaniem 
musnęła · palcami czoło, rozmazując na ni_m zie
leń kobaltową. - Pojęcia nie miałam, ze tyle 
się tego uzbierało. , . . 

- Nie szkodzi - odparłem I zwroc1łem 111ę 
do Kudłatego. - Rozhecuj mnie. 

Posiąpił kilka kroków w moją strońę I chyba 
wresreie mnie poznał. 

- To ja już sobie pójdę oświadczył I 
tchórzliwie wycofał się za swój pagórek. 

Tymczasem Renata usiadła okrakiem na szta
lugach. 

- Ja clę rozhecuję - obiecała. 
- To już może Innym razem - powiedział 

ktoś za mną. · 
Obejrzałem się. Szedł ku nam Szef. On także 

był goły; na nogach miał koturny i zasłaniał 
krocze zdechłym szczurem, który pod rozdętym 
różowym brzuchem wyglądał jak . korzon~k gi
gantycznego jab~ka. Jego świńskie oczka prze
wiercały mnie na wylot. 

- Ten człowiek jest poszukiwany przez mi
licję - dÓdal. - Ciążą na nim trzy ciężkie za
rzuty. Po pierwsze: nawiązał kontakt z angiel
skim szpiegiem, Jonathanem T. Smithem . o 
przydomku „doktor", i usiłował mu sprzedać 
dokumentację pewnego urządzenia. Po drugie: 
w celach sabotażowych zniszrzył tel&wizor służ
bowy. Po trzecie' wypił całą butelkę „Jasia 
Wędrowniczka", rujnując tym samym budżet re
prezentacyjny Instytutu. 

- Co tam chowasz? - zaciekawiła się Rena-
ta. 

- Gdzie? - spytał Szef. 
- Pod tym zdechłym szczurem. 
- To wahadło. Jądrowe. 
- Neutronowe - sprostowałem. . 
- Możesz pokazać? - poprosiła Renata. 
Szef przecząco potrząsnął lysyril tbein. 
- To tajemnicp państwowa - odrzekł stano· 

w czo. . 
Zza jego pleców wyjrzat androidalny robot. 
- Jestem - przedstawił się kobiecym głosem 

- doktor Jonathan T. Smith z Jonathan Smith-
son:ian Hospital. 'Specjalista od chorób umysło
wych. Na co pan cierpi? - zapytał mnie. - Na 
zaburzenia snu czy na demencję? 

- Jestem erotomanem oraz impotentem 
wyznałem. - Spotka! się pan już z czymś ta
kiIJl w swojej praktyce lekarskiej? Jestem też 
cyklofrenikiem. Właśnie zaczęła mi się faza ma
niakalna. Poza tym kolekcjonuję wahadła. 

Doktor Jonathan T. Smith klasnął w metalo
we dłonie. z jam. wykrotów i kretowisk po,vy
łazili docenci i zmienili dekoracje. Leżałem te
raz na kanapotapczanie. we własnym miesz
kaniu. a Renata tańczyła ogn_istego kankana z 
przytupem. 

- Kankan z przytupem to jest to, czego ci 
trzeba - powtarzała. przekrzykując muzykę i 
chJa<;zcząc piersiami. - Kankan z przytupem 
·na oewno cię rozhecuje. 

Za ławą siedział Kudłaty. Był znudzony. 
- Ale mnie to piwo goni - ódezwał się. -

Ren ucha. gdzie tu jest kibel? 
- Tutaj , tutaj! - zawołała Renata i zachwy-

cona nastawiła mu swo.ie kolana. . 
Z kąta wyszedł Szef i oczarowany zakradł się 

do nich. żeby zobaczyć. co Kudłaty trzyma 
przed sobą w garści. Aż zacmokał z podziwu. 
D'.lstał za to pięścią w brzuch od doktora Jo
nathana T. Smitha. Oddalił się skulony, popusz- . 
czając w spodnie. 

Renata wskoczyła na ławę. Strącila przy tym 
mosi?żny świecznik i popielniczkę. 

- Najpierw kozaka, potem trepaka! - oznaj-
miła. 
Powstrzymałem ją gestem. 
- TYm mnie nie rozhecujesz - rzekłem. 
Snoir7.ała soeszona na mnie i na doktora Jo-

nathana T. Smitha. podczas gdy Kudłaty ·wpy
chał no rozoorka to. co z· niego poprzednio wy
dobył: wiśnio\vy krawat w delikatny biały de
seń. 

- Już wiem - powiedziała. - Przyprowadzę 
tutaj Zo.ike. We dwie rozhecujemy cię, że się 
wściekniesz. 

Tak iak stała wybiegla z mieszkania na ulicę. 
Doktor Jonathan T. Smith. Kudłaty I ja w mil
czeniu czekaliśmy na· jej powrót. Wkrótce roz
legł się gong u drzwi wejściowych. 

To nie był gong u drzwi wejściowych, to by
ło bicie pradziadkowego zegara, które wyrwało 
mnie z pijackiej drzemki. Zegar w;v.bijał godzinę 
dziewiętnastą, a ja leżałem na kanapo~pczanie 

' Renaty i czułem, że nadal jestem zalany w 
bryzg. 
Jakoś się pozbierałe!ll z tego kanapotapczanu. 

w laziehre puściłem wodę do wanny i poszedłem 
do kuchni. gri 7.i-e wypiłem dwie szklanki soku 
cvtrv nowego. 7. ~luko7.ą Glukoza wzmacnia or
ganizm. Przynajmniej takie jest zdanie specja
listów. 

Po kąpieli ogolilem się i umyłem zęby. Wypi
łem ti;zecią szklankę soku z glukozą i nagi po-
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szedłem do swojego pokoju. Stanąłem w szeroko 
ohvartym oknie, schnąc w wieczornym upale i 
wyjrzałem na ulicę. 

Ruch na ulicy byl niewielki i panowała na 
niej cisza katakumb. Nieliczni przechodnie śpie
szyli do domów, unosząc głowy nad chodnikiem, 
jakby właściWY grunt znajdował się półtora 
metra niżej. W nastającym mroku pasemka. ·o
palizujących prążków, które obrysoWYWały kon
tury tych głów, szyi i ramion były widoczne ni
czym aura Kirljana. 

Z przeciwnej strony ulicy biegła przez jezdnię 
dziewczyna w kwiecistej sukience. Poruszała się 
zwiewnie, za każdym krokiem unosząc nad po
wierzchnię asfaltu rozchylone usta, jakby chwy
tała powietrze. Biegła prosto na jeden ze sto
jących samochodów. Swobodnie przeniknęła je
go karoserię I w następnym momencie uśmiech
nęła się figlarnie. już znad płyt chodnika. 

- Halucynacja - wymamrotałem. 
- Trdyk-dak - przytaknął pradzia<llkowy ze-

gar. 
- Dzyk-dzak - zgodził się z nim budzik. 
- Już bardziej realne są moje sny - podją-

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Wahadło 
Iem. - W każdym razie hecują mnie jak diabli. 
Niech mnie szlag trafi, jeśli zaraz nie pojadę 
do Zojki. 

- Kap-put - ostrzegały mnie krople wody 
miarowo kapiącej w łazience. 
Oczywiście Inaczej ułożyłem folię w wannie. 

Zojka mieszka po drugiej stronie Miasta, w 
dzielnicy willowej. Razem z rodzicami zajmuje 
polowe bliźruaka, przy czym do rodziców należy 
piętro, a ona samotnie rezyduje na parterze. Na 

, ten parter dostałem się po masce mojego fiata, 
przez otwarte okno, bo drzwi werandy były 
zamknięte mt klucz. Chodziłem po pokojach, za
palając światła, i mechanicznie rejestrowałem 
w pamięci wygląd elementów wystroju: broka
towe zaslony na oknach, sekretera, wspaniały 
antyczny kredens, trochę pomniej~zych, antycz
nych mebli. fotele obite skórą, puszyste dywany, 
kinkiety, boazerie, kominek, luksusowy telewi
zor stojący na kurzej łapce, wysokiej klasy 
sprzęt stereo, w kuchni zaś pełna automatyza
cja. 

Jeden z pokoi przysposobiony został na kur· 
widołek. Nie bylo w rum gc5z:nych świateł; bocz
ne, dyskretne światła palily się przy samej pod
łodze. Znajdowpł się tu gruby materac okryty . 
włochaczem spływającym na podłogę, gdzie peł
nił funkcję dywanu, barek, adapter i szafa, w 
której oprócz koszulek nocnych i peniuarów wi
.siały tylko meskie pidżamy w różnych rozmia
rach. Naprzeciwko mnie wznosił się plęcio
skrzydłowy jedwabny parawan, a obok niego; w 
rogu - szklana kabina z natryskiem. Ta kabina 
była czymś w rodzaju teatru jednego cienia; 
tutaj Zojka dla specjalnych gości wystawiała 
swój monodram. · ' 

- Nieźle cię urządził ten łysy, spasiony szczyl 
- powiedziałem. - On i inni. Dbają chłopcy o 
ciebie i o swoją przyjemność. 

Otworzyłem barek. Wyjąłem z niego baton białej 
czekolady. Obejrzałem etykietki na butelkach i 
postanowiłem zaufać ., Vat 69". Z batonem i bu
telką szkockiej przeszedłem do łazienki. W ła
zience zastałem Zojkę. 

- Co za urocze spotkanie - powiedziałem 
do• jej glowy wystającej z kratek na posadzce. 

Zojka szykowała się właśni~ do kąpieli, wyj
mując spinki z włosów i nie odrywając wzroku 
od kolumny maskującej kolanko pod zlewem. 
Chyba byla rozebrana. bo nawet ramiączek hal
ki nie mogłem dojrzeć na jej ramionach prze
świtujących między kratkami '1a posadzce. Po
tem głowa Zojki przeniknęła bok wanny i za
nurzyła się w niej, znikając całkowicie pod 
dnem. 

- Nie siadaj! - krzyknąlem. - Wstań! O 
rany boskie, wstawaj! 

• 

Zojka jednak usiadła, głucha na moje prośby, 
przestałem ją widzieć. 
Wanna nie była obudowana ze względu na 

swói kształt stylizowany na osiemnastowieczną 
modłę. Wyglądała jak balia i stała na sześciu 
grubych, wrsokich, szponiastych łapach. Uklą
kłem i zajrzałem pod nią z nadzieją. że coś tam 
zobaczę. Zobaczyłem jedynie rękę Zojk.i za-

, ciśniętą na czymś obłym. Prawdopodobnie Zoj
ka skr..:piała głowę szamponem. Najważniejsza 
reszta znajdowała się dużo niżej, gdzieś pod 
posadzką. 
Klęcząc pocieszyłem się paroma łykami szkoc

kiej I zagryzłem batonem czekoladowym. 
A może --;- pomyślałem - warto na to popa

trzeć z drugiej strony? 
Wstałem i srorując bokami o ściany zbiegłem 

po schodach do piwnicy. Przez chwilę miotałem 
się tam w tych ciemnościach, aż nagle za
marłem - cały. w oparach gorącego erotyzmu. 
Tak, warto było na to popatrzeć z drugiej stro
ny. 

Obrysowane pasemkiem opalizujących prąż
ków ciało Zojki wisiało pod sufitem w pełnej 
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krasie. Nie, nie wisiał-0, raczej siedziało, .o czym 
świadczyły jej nogi ułożone w stosunku do tu
łowia poci kątem prostym, i jej pośladki roz
płaszczone na dnie ·niewidzialnej wanny. Mia
łem te pośladki na wysokości oczu, prawie przed 
samym nosem. 

Bez pośpiechu obszedłem wokół ciało Zojki, a 
później zatrzymałem się między jej rozchylo
nymi nogami i przykucnąłem pod ścianą. Tym 
razem Zojka \vystawiała swój monodram ,..,,,_ 
łącznie dla mnie i to nie w teatrze jednego cie
nia, ale w teatrze jednego aktora i w blasku 
jupiterów. Z odlegio~ci metra widziałem ją cu-, 
downie wyraziście i nawet kiedy wstała, żeby 
się podmyć, w stropie zniknęła tylko jej górna 
częś~. najważniejsza reszta nadal wyczyruała 
taneczne wygibasy przede mną. 
Poczułem, że drżą mi łydki. I wytrysnęło ze 

mnie ciepło w. ciasnotę kąpielówek. Odczeka
łem, aż wyrówna mi się oddech, i pociągnąłem 
łyk z butelki. . Zojka włożyła na siebie mgielną 
podomke do połowy ud. poszła do następnego 
boksu piwnicznego, gdzie znowu usiadła pod 
sufitem, tyle że w innej pozie: przodem do ścia
ny i z nogami zgiętymi w kolanach. Rozczesy
wała mokre włosy. 

- Umyłaś glowę - powiedziałem - więc 
dzisiaj nie będzie sztafety, co 1 Czy może bę
dzie? 
Odpowiedziało mi wycie. Było tak odlegle i 

.' przytłumione, że z początku uznałem je za złu
dzenie. Ale powtórzyło się. 
Wró ~iłem po schodach na górę i podszedłem 

do otwartego ok!na. Wvcie rozległo się po raz 
trzeci. Było donośne, długie I potępieńcze. W 
ten sposób jakiś przybysz z planety Kanibalia 
mógl przywabiać innych Kaniba!ian. Albo dok
tor Jonathan T. Smith dawał sygnał końca we
ekendu. Albo też docenci z Instytutu podłączyli 
do swojego urządzenia dodatkową przystawkę I 
wywoływali w moim umyśle halucynacje słu
chowe. 

Chwiejnie n.iszyłem do kurwidołka ~ojki. Pos
tanowiłem trochę odpocząć na jej materacu, a 
potem znieść do piwnicy ten materac i nieco 
zapasów z barku, by w komfortlowych warun
kach obejrzeć sobie, jak Zojka zalicza sztafetę. 

Padł daleki starzał i jednocześnie ciszę nocną 
rozdarł skowyt. I znowu padł strzał, po którym 
ponownie zapadła cisza. 

Obudziłem się, kiedy słońce stało już wysoko. 
Leżałem na materacu w kurwidołku Zojki i tu-
mem do serca szczelnie zakręconą butelke· 
„ Vat 69". Byłem wypoczęty, niemal trzeźwy 
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zdecydowanie mniej połamany, obolały i rozbity nii 
wczoraj. Byłem już głodny. Naglony tym gło
dem, wciąż tuląc do serca butelkę szkockiej, 
przetrząsnąłem pawlacze i obie lodówki w kuch
ni Zojki. Na śniadanie, które zjadłem z apety
tem, zaserwowałem sobie pieczywo, masło, dwa 
plasterki szynk.i z czarnym kawiorem, udko 
kurczaka, kawałek wędzonej polędwicy i neskę. 
Neskę zaparzyłem w dzbanku o pojemności litra, 
bo mimo wszystko cokolwiek mnie suszyło. Na 
koniec zaprosiłem się na pół szklaneczki ,,Vat 
69", by podtrzymać pogodny nastrój wewnę
trznej harmonii. 
Nagłe odstawienie alkoholu może wywołać 

przykre objawy. Przynajmniej takie jest zdanie 
specjalistów. Po namyśle doszedłem do wniosku. 
że warto dodatkowo zabezpieczyć się przed ty
mi objawami i wlałem do szklanki reszt• 
szkockiej. Popiłem nią witaminy, które! zna
lazłem w apteczce Zojki. Witaminy są niezbę
dne do prawidłowego przebiegu procesów ż7-. 
ciowych, To także jest zdanie specjalistów. 
Przypompiały ml się zdarzenia z wczorajszego 

;vieczora i z przykrością uświadomiłem sobie. 
ze przespałem frapujące widowisko. 

- D?:isiaj go rue prześpię - zapewniłem do
ce;n~ów. - Dzisiaj będę oglądać tę sztafetę, do
pok1 ostatni zawodnik nie dotrze do mety, do
póki nie zapadnie kurtyna. 
2:szedłem po schodach do piwnicy, żeby po

wtorzyć to Zojce. Ale w piwnicy były tylko 
graty i mroczne cienie w boksach. 

No tak - pomyślałem. - Przecież dziś mam7 
poniedziałek. Ona jest teraz w pracy. 
Wracając na górę sprawdziłem godzinę na 

ręcz?ym zegarku: Było już po trzynastej. Ja teł 
P.owmlenem być teraz w pracy, Powinienem 
siedzieć w gabinecJe Szefa l tłumaczyć aię dla-
czeg-0 nie załatwiłem Sprawy. ' 

Domek Zojkl opuściłem tą samą drogą, któ!'ll 
się tu dostałem. Cofnąłem fiata spod otwartego 
okna I zanim wjechałem na jezdnię, popatrzy
łem na boki. Przechodniów nie było zbyt wielu 
i przeważały wśród nich kobiety. Właśnie zbli
;?;ał;i się jedna, dosyć młoda, ubrana w prze
wiewną bluzeczkę głęboko wydekoltowaną. 
Równo z linją tego dekoltu przecinały ją płyty 
chodnika. Reszty jej ciała nie widziałem, więc 
może była wydekoltowana jeszcze głębiej. Mia
ła ładne piersi. 

- Podskocz! - zawołałem do niej przez o
twartą szybę. - Podskocz trochę! 
Zamia~t niej podskoczył chłopiec, którego 

prowadziła za rękę. i wyglądało to tak, jakby 
sprawdzał, co dzieje się na powierzchni, I z 
powrotem dawał nurka pod chodnik. Kobieta 
przeniknęła przez drzwiczki fiata; jej głowa 
?~dzielon~ od szyi podwoziem samochodu prze
sJ1zneła s1e chyl;><Jtliwie wzdłuż siedzenia pod 
moimi kolanami i wychynęła po przeciwne1 
stronie wozu. 

Srodkiem jezdni przesuwała się ścieśniona 
grupa ludzi. Ci, co byli na zewnątrz. sunęli za
nurzeni w asfalcie cb pasa, pozostali tworzyli zbi
te stadko i jezd . .ia sięgała im tylko do kolan. 
Prawie wszyscy trzYmali ręce wyciągnięte przed 
siebie lub uniesione w górę I wszyscy podrygi
wali w tym samym rytmie. Byli to pasażerowie 
autobusu. Kierowca siedział z przodu na WY· 
i~aginowanym fotelu, opierał stopę na wyima
gmowanym pedale gazu i kręcił wyimaginowa
ną kierownicą. Wygfądało to zabawnie. Jakiś czas 
jechałem za nimi, żeby nacieszyć oczy tym wi
dokiem. Wyprzedziłem ich przeq Parkiem Kul
tury i . Wyp~czynku i przyśpieszając zobaczyłem 
psa lezącego na jezdni. Mogłem go z łatwością 
ominąć. ale nie zrobiłem tego, bo zabawa z ty
mi zjawami zaczynała mnie wciągać. 

- Przejechałeś psa - powiedział fiat. 
Roześmiałem się. • , 
-:- ;Prze.iec~ałeś psa - powiedział fiat po

wtorme. - Nie czułeś tego? 
Oczywiście, że czułem - odpowiedziałem 

mu ze śmiechem. - Podrzuciło cię, aż łomotnę
ły amortyzatory. 
Rzeczywiście nas podrzuciło - pomyślałem i 

z całej siły nacisnąłem hamulec. 
Na ':"st~cznym biegu podjechałem do tego psa. 

!3Ył . w1~l~1 I płowy; leżał na boku, z otwartymi 
slep1am1 1 z otwartym pyskiem, na którym 
skrzepła krew. Krople skrzepniętej krwi wido
c~ne były także wokół zwierzęcia. Pochyliłem 
się nad nim i -dotknąłem go. Pod palcami po
czułem . gęstą skudłaconą sierść. To nie było 
złudzenie, ten pies istniał naprawdę. Był realny 
i martwy od kilku godzin. 
Przewróciłem go na prawy bok I ukazał mi 

się dość okropny widok. Przypomniałem sobie 
nocne WyCie I strzały - odgłosy walki, która 
stoczyła się tutaj, a ja teraz miałem przed so
bą jej rezultat. Ten pies może był agresywny 
może nawet wściekły I należałÓ go zabić. Kt~ 
uzbrojony stał gdzie§ w tej okolicy. Tropił to 
zwierzę, niewy'k.luczone zresztą, że ono zaatako
wało tego kog~. Piel"Wtlzy strzał, oddany w 
momencie zaskoczenia czy zawahania, był nie
zbyt dokładny. Kula rozorała psu mięśnie szył 

I zdruzgotała mu lewą stronę pyska. Pies sko
wycząc z bólu i strachu przebiegł parę metrów, 
kiedy dosięgła go druga kula skierowana tym 
razem precyzyjnie pod łopatkę. 

To mi nie wyglądało na przypadkową ofiarę 
wojny atomowej, ani na trofeum doktora Jonat
hana T. Smitha, który polując podczas weeken· 
du pomylił psa z zającem, an.i tym bardziej na 
robotę przybyszów z planety- Kanibalia. Prędzej 
skłonny byłbym uznać, że to docenci z Instytu
tu wyposażyli swoje urządzenie w kolejną 
przystawkę, zdolną wywoływać halucynacje do
tykowe. 
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Co my 

Nagle 
zastępstwn 

tu robimy? 
Jak powszechnie wiadomo z 

plotek redakcja „Odgłosów" za-
jęła nowy lokal. Bez fałszywej 
skromności m:>żna oowiedzicć. 
że . zafoła należne sobie - od 
dawna należne - miejsce. Na 
trzynastym piętrze na lwyższeeo 
w mieście emachu. ..Niebo 
gwiaździste (i telewizja) uad 
nami. Prawo Prasowe w nas". 
Pod nami cała Lód.i i Woje
wództwo Miejskie Lódzkie ..• Ot 
CO! 

Domyslam sie. że w~zyscy na
si Drodzy Czytelnicy chcieliby 
odwiedzić redakcje w iei no
wej siedzibie. Zapraszamv iak 
naJserdeczniej - drobne poda
runki „na osiedliny" mile wi
dJ.lane. 

Tym niemniej - z najróż
niejszych powódów - wiekszość 
czytelnikó)V nie odwiedzi 
nas i dlatego właśnie 
postanowiłem opisać nowy 
lokal na użytek ciekaw-
skich. Co byłby to za opis, 
gdyby zabrakło w nim ludzi? 
Przeto przedsta wie oo orostu, 
co zastałem w lokalu redakcji 

"w dniu 23 styci.nia w S?Odzi'1ach 
przedpołudniowych. Przy okazii 
bedzie to zbiorowa '>doowied? 
na ankicte „Polityki" on. ..Ce 
ja tu Tobie?" 
Otóż. Szanowna Rrdakcjo 

„Polityki" i Wy. najmilsi Czy
telnicy. my tu robimy najróż
niejsze rzeczy ... Ale no krM. 

Dnia 23 stycznia rol<u bieżą
cego fo<>winienem napisać 1985-
·0t-23. ale mi to jakoś z tru
dem orzez eardło i orzez ma
szyne <\O ti\~an\a nn.echodzi). 
wkroczyłem do lokalu redJ.kc'I\ 
W sekretariacie nrzywltała 
mnie chłodno nasza seitretarka. 
pani B'gusia. Wycla.li!nela do 
mnie reke w charaktervstvcz

n:vm E?eście dam z wyższych 
sfer I dostojników kościelnych. 
Pocałowałem wvciąJ!nfeta dłoń 
z nieiaklm zd1lwleniem - w sta
rej redakcji pani Bogusia ta
ka maiestatyczna nie bvła ... 

- Szef iest? - zapytałem. 
czując iednocześnie. ze sie Ja
koś wewnetrznie kur·cz.e w so-
bie. . 

- W zasadzie nie ma, jeśli 

jednak ma Pan ' coś ;\aorawd~ 
pilnego, to będzie wolny mię-

dzy jedPnasta dwana~cie a je
denasta dwadzieścia trzy i wte
dy pana ;a.koś upchne miedzy 
dwoma \nnvłilll oetentamL Na i
lcpiel byłoby iednak. itdvby 
p3rJ swo.1a sorawe krótko \ 
treściwie przedstawił na piś
mie ... 

To mnie iuż zdenerwowało 
lekko i bez żadnel?o oos?..ano
wania zwierzchności wtarE?ną
łem do l[abinetu NaczelneJ?o. 
Wyskoczyłem • niemal tak 

1z.ybko iak wtarttnałem ... Ocwm 
moim orzedstawlł sie bowiem 
widok straszny: Red. Nacz. sie
dział na wysokim fotelu za o
gromnym, rzeźbionvm biurkiem 
s czarneio mahoniu. Biurko i 
fotel znajdowały sie rut oółme
trowej wysokości podeście . Na 
wprost biurka widniał klęcznik 
ohitv purourowym suknem ta
ki iaki zobaczyć możria tylko 
w kościołach. A na kle;::zniku. 
w nozvcji penitenta Crecc sole
C'i one na piersiach. S?lowa w 
najniżS1::Vm skłonie) nie kto in
nv tylko... felietonista Stefan 
7 „„. owy! Zuoełnie oszalał czy 
co? 

tamknąłem drzwi I wvsko~ 
czyłem z sekretariatu jak opa
rzony. W drzwiach naorzeciw 
urzędu le zastepca naczelne~o. 
statv<:.tvk i futuroloS?. z·»anv To
maszem Pierw<1zym Mocnym. 3 
ostatnt•J także Szo1?Unem Tora
naita Fr.cet. któremu iuż • w 
starei redakcji leniei nY!o s.:: ho
dzić z ' oczu. Tvm bardziei te
raz... Pewnvm krok!Pm .vsze
dlem 'do ookoiu sekretarza re
dakcji, Grażynka. i:aw~ze u
śmiechnięta i łai?odna nie mo
gła sie aż tak zmienić? 
· Może sie i nie zmieniła . Nie 
wiem. Zza oirromnei stertv oa
pif'rów nie bvło ie .l widać. Po
dobno ieszcze oorzadkuie oa
pierv no orzeorowadT.ce. Za i
m ie ie i to ieszcze z miesiąc. 

Zbiel!tem oośuiesznie na dwu
naste rietro. Tu mie5~cu1 sie 
poko je kole1?6w. · Zaraz ouczuJe 
sie raźniej! 

Na drzwiach naiokar.alszeS?o 
gabinetu wizytówka: Andrzej 

' Makowiecki. Wchodze ~miało. 
bez pukania. pełny .uz. l rze
C7.YWi5cie... Mistrz siedział w 
fotelu. na kolanach trz.11mal a
petyczna blondyneczke w co
kolwiek niekompletne; ~dzieży. 
Panienka . tłukła w maszyne 
do pisania. a Makowiecki dyk
tował .lej kolejny odcinek •• Ra
piera Napoleona". Na biurku 
stały dwie szklaneczki. a w 
nich płyn złotaweeo koloru. 
Niezawodnie nektar jabłkowy 
made in Dwikozy. którym re
daktor Makowiecki zwykł sie 
pokrzepiać w czasie oisania ... 
Zamieniłem z pisarzem kilka 

słów w językach zachodnich, 
których · worawdzie nie oosia
dam, za to Mistrz zna je w 
nadmiarze i '!tarcza to za nas 
dwóch W leoszym nastroju, po 
szklaneczce nektaru. która łas
kawie naoełniła mi osebista 
maszynistka Znanego Pisarza,, 
przeszedłem do sąsiedniego oo
IJlieszczenia. w którym ora
c„wał Janusż Szymański-Glanc. 
Powstawała kolejna ilustracja 
do „Rapier,a". Znanemu grafi-
kowi oozowała felietonistka 
Biurowa. 

- Wejdi gmfało! - zawoła
ła Biurowa. nieskrepowana zu
pełni!' swoim kostiumem, (Pari
stwo sle domyśla ia. w a kim 
kostiumie oozu1e sie Szymań
~kiemu-Glancowi). 
Zamknałem · z.a soba cicho 

drzwi ; orzes1.edłem do dal
~zych oomieszczeń. W pokoju 
p0malowanym w czarno-białe 

• kwadraty, którv okazał sle być 
siedziba JerzeJ?o P. odbvwała 
sie oartia szachów. Jerzv P. 
zamyślony. od czasu do czasu 
odrywał sie od szachownicy. 
Spo~lądał . w dal I co~ zanisv
wał na karteluszku. Domyśli
łem sie. że szkicuie kolejne 
„SpoJrzenia znad szachownicy". 
Tymczasem ieeo oartner. Ry
szard Binkowski zwa11y „Pol
skim Chandlerem" albo. traf
niej m.:>im zdaniem.> .. małym 
Chandlerem" bezczelni<.' os7.ukl
wał A to oonrzestawiał Jerze
mu P. oionv. a to schował wie
że. a to zrecznvm ruchem zmie
nił maść koniowi z białei na 
czarna i w ten sposób zaeonił 
konika do swoiei sta !ni. Awan
tura wisiała w oowietrzu ... 

Obok pracowały panie. 
Trudno powiedz.ieć. żeby D"aco
wały lntensvwnie. Prawde no
wiedziawszy orzymlerzałv 'a
kleś ldt>cki. Właśnie 1ciedy 
W57.ed\em. kiecka 7.e zrzutów 
paczkowych opinała rubensow
skie kształty felietonistki Aga
t.Y. zwane1 - ze wzeled.u n:i te 
kształtv wlafoie - Pączusiem. 
Sufrażystka Jolanta Wronska 
~poglądała na kiecke z udawa
:-1ą oboietnościa. wvouszczaiąc 
wielkie kłęby dymu z cygara. 
Bol?da Madei orzymierzała re
kawice bokserskie . które nie 
wiad(lmo czemu zaplatałv sie w 
odzieżowvm zrzucie. 

O innych zaieciach. uprawia
nych przez pozostałych kole
gów. a takie o pozostałych po
kojach :edakcvinvch k\edv \n
d1lej - i tak rozrósł mi sie ten 
felieton. Nieootrzebnie w 
nowym lokalu redakc.la olacl 
honoraria ze starego portfela.„ 

ANDRZEJ KAROL • 

Nie ma żartów 

Z czego tu żartować, gdy u 
oknem mróz., wiatr gwiżdże, 
rury pękają i co chwila cUO
wiekowi grozi jakieś nii.ebez
pieczeńs1wo. Słucham uważnie 
prognoz w radiu i wiem przy
najmniej co mnie czeka. W 
Suwałkach sypie śniegiem, nad 
Bałtykiem cieplej, a w środ
ku Polski poniżej 10 stopni 
mro:z;u. Najpierw ludzie cze
kali z niecierpliwością na 
prawdziwą zimę, a teraz u
cz.ęl! wzdychać· do cieplejsze
go powietrza. J oto nadeszło. 

W „Życiu War~zawy" nawet 
napisali . że „powracających z 
pracy warszawiaków zaskoczył 
deszcz". Radia w· tej Wairsza
wie nie słuchają? Przez okno 
nie patrzą? Przec i eż wszyst
kim, kto się tylko chc i ał tym 
i nteresować, było wiadomo, że 
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idzie odwilż. Chmurka w te
lewizji też o tym mówiła. A 
meteorolodzy nauczyli się już 
prognowwać dość dokładnie. 
Prognozy ·meteorologiczne róż
nią się dużo na korzyść od 
prog·noz gospodarczych. Ja.k 
meteorolodzy mówią, że idzie 
zima, to nie . ma prawa ona 
nlikogo zaskoczyć, kto u.ważnie 
słucha tych prognoz i poważ

nie je traktuje. Jak mówią, 
że idzie ocieplenie, to nie ma 
wątpliwości, że pocieknie z 
dachu i będzie padało. 

Ale myśmy się już przy
zwyczaili do tego, że pogoda 
musi nas zaskakiwać. No, i 
wszyscy ślizgali się po mair
uiącym na chodnikach i jez.d
nJ.ach deszczu. W Warszawie 
MPO ponoć nie dało się zas
koczyć, dozorcom było nato
miast zupełnie obojętnie, c.zy 
na chodni1kach leży śnieg. bło
to czy lód. Zupełnie jak w 
Lodzi. TyLko Pogotowie mia
fo więcej pracy i więcej gip
su zużyto.„ 
Człowiekowi trudno jednak 

dogodzić. Mróz na dworze -
źle. Odwilż - też ile. Latem 
leje - medobirze. Są u.pały -
jeszcze gorze~. Mnie też zre
utą trudno dogodzić, choć u.
pały mi nie przeszkadzaią, a 
śnieg i mróz. ba["dzo lubię, 
jeśll w mies2'Jkaniu jest cie
pło, w telewizji idzie cieka
wy program, jest co poczy
tać, no, i łyik czegoś smaczne
go znajda.:ie się. W takich wa
runkach nawet deszcz mi nie 
prz;eszkadz.a. Niech sobie o 
szyby dzwo.ni, nięch bębni, a 
mi ciepło i przyjem.nie. Trud-
no mi jednak dogodz.ić, gdy 
mróz szczypie w policzki, a 
na postoju' taksówkowym „ki-
lometrowa·" ko.lej:ka. I na 
dodatek obok postoju stoją 
wolne taksówki. Tak było w 
sobotę, 19 stycznia 1985 roku, 
na postoju koło Dworca fa
brycuiego. 
Było już późno. Do domu 

śpieszno . Mróz ja.lcby zelżał, 
ale jeszcze dawał o aobie 
znać. Postanowiłem poje<:hać 
taksówką. Pomysł S'z.aleńczy, 
ale cz.łowieka i na szaleńsbwa 
powi1nno być stać. Ustawiłem 
się w długiej kolejce czekają
cych na łaskawość taksówko
wego losu. Rozglądam się wo
kół. Za mną kolejka rośnie, 
jakiś pociąg widać przyje
chał. Ludzie pn.ytupują. A 
taksówki podjeżdżają wcale 
nie tak szparko, Jakby się te
go oczekiwało. Rozglądam się 
dalej i widzę, że kilka tak
sówek stoi nie opodal postoju 
I na coś czeka. Na lepsze 
czasy, czy co? 
Naliczyłem tych taksówek. .. 

13. Zastanowiło mnie to, po
wiedziałem sąsiadom w kolej
ce, że zaraz wrócę i posz.e
dłem się przyjrzeć tym tak
sówkom. Na co czekają? Cho
dząc tak po placu przed 
Dworcem Fabrycznym wpad
łem na szatański pomysł. Wy
ciągnąłem z kieszeni długopis 
i kartkę papieru i zacząłem 
:i:apisyWać numery stojących 
taksówek. Zaraz kilku kierO<W
ców wyrosło jak spod ziemi 1 
ruszyło albo na postój -po ~-
1ażerów, albo odjechało w <>
g61e sprzed Dworca Fabrycz.. 
nego. A teden z taksówkairzy, 
widząc, ie zapi1uję numer je
go ta:ksówki, poradził ml, 
abym wsunął sobie ten papiM 
tam. gdzie się papieru na o-
1ół nie wkłada„. 

Nde wymieniam z.a.pisanych 
numer6w taac.sów.ek, bo nie 
mam gwa~ancji, te następne
go dnia wi~em nie •tało 
w tym samym miejscu dnt«ie 
tyle wolnych i ni• wiadomo 
na co czekającyC'h taksówek. 
Gdyby to jedinaik kogoś zain
teresowało, tio mogę w katdej 
ehwlll ' numery te udosWPni~. 

Te taks6Wki, . lct6re 111, a 
których nie ma, skojareyły mi 
się z... UFO. Otóż i.ałoga sa
m<>l1>tu AN-24 lecącego z Warr
szawy do Wrocławia widziała 
nad Łodzią UFO. Przy.pomi
nam, że UFO to nie ola'eślony 
rodzaj -pojazdu, jak to się 
często niektórym kojan:y, ale 
niezidentyfikowany obieklt la
tający. Coś co jest, a mego 
nie ma. UFO obserwowarm 
przez 18 minut. Znajdowało 
się ono o 15 stopin.i od Jowi
sr;a. Zmieniało położenie i bar
wę. Na~miast naziemne rada
ry,· którymi kontrolowano k<>
rytarz powietrnny, jakim le
ciał AN-24 do Wrocławia, nie 
stwierdziły w tym czasie żad
nego latającego obiektu. Zało
ga go widziała, radary nie. 
Było UFO I nie było UFO. 
„Kurier Polski" w tej sytua-
cji zwraca 1ię z. prośbą do 
wszystkich, którzy widdell 
nad Łodzią UFO, :!:eby napisa
li do gazety. Mote ktoś trze
ci coś widział, czego nie wi
działy radary? 

Nie zdziwiłbym si~ -wl~ 
wcale. !{dyby w odpowledzl n ~ 
ten fel ieton okazało sli:, :!:e w 
sobo'e. 19 s tycznia 198?5 • roku. 
gdzieś około god-iiny 19, pr:ted 

Dworcem Fabrycznym nie 
tyJ.ko nie było mnie, ale w o
góle kolejki po taksówki, sto
jących na parkingu taksówek, 
a także w ogóle postoju tak
sówkowego. że wszystko to 
„wymyśliłem" jak ułoga 
AN-24 swoje UFO. 

No, a numery :iapisane na 
kartce? 
Smiać 1ię i żartować z.upeł

nle nie ma :i cze.go. Meteoro
lodzy zapowiadają mrozy. W 
najbliższych dniach ponownie 
zaskoczy nas zima. Zresztą 
już pada mieg. Doz.o.rcy i In
ne służby komunalne mogą 
jednak ~ać spokojnie. Po 
każdym mrozie nieuchronnie 
musi przyjść odiwilż. Wszyst
ko stopnieje i wsiąknie w zie
mi~. A ziemia bardzo potrze
bu le wody. · 

Byle więc do wiosny! 

ZENON 
POROWATY • 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Czang i Eng 
Kiedyśmy :tespół wespół 

zwiedzali nowe lokale „Odgło
sów", zachwytom i cmokaniom 
nie było wprost końca. Jl'Clen 
Jerzy z „Expressu" zachowy
wał się jakoś nie bardw. Ser
decmie witany przez urocze 
panie i eleganckich pan~ z 
firmy obszedł całe dwa piętra 
i na początek stwierdził, że 
wśród podobnych wytworności 
wykonywanie jakiejkolwiek 
pracy okaże się najpewniej po 
prostu w złym guście. Potem 
- najwyraźniej zauroczony 
mnogością korytarzy i koryta
rzyków - dorzucił łaskawie, że 
nieźle udawać się będzie nato
miast gra. w berka. Kiedy zaś 
zajrzał do jedn~j i drug~ej 
ścienneJ szafy. raz Jeszcze z.mie
nił zdanie i zaczął zachwalać 
relaksowe wa~ory zabawy w 
chowanego. 

Zostawszy na moment sam, 
Jerzy pomyślał " kolei cichut
ko - bardzo wstydząc się zre
sztą podobnych myśli - że 
gdyby Wydawca szarpnął się 
jeszcze trochę I fundnął redak
cji leżanki, wówczas przynaj
mniej na jednym piętrze dało
by się urządzić takie . małe wiel
komiejskie Skiroławki I to 
byłoby mniej więcej to, o co 
nam tak napr~wdę chodzi 

2. 

Tu oczywiście wyczulony na 
wszelkie prasowe manipulacje 
czytelnik ma prawo zapytać, 
skąd niby niżej pOdpisany wie, 
co Jerzy z „Expressu" sobie 
myślał i do tego po cichu?! No 
właśnie, 1k11d ja to wiem.„ Na 
temat swoich związków z tam-

alkoholowej. Skoro tvlko prag
nie stanąć na czele procesji to
warzystwa wstrzęmieźliwośct, 
zjawia się obok niego natych
miast Eng, pijany jak bela, co 
udziela się jego ideowemu br~
.tu. Wtedy obydwaj zaczyna1q 
okropnie wrzeszczeć i wyć oraz 
obrzuca1q poczciwych Templa
riuszy blotem ł kamier_iiami; 
oczywiście wplywa to kiepsko 
na powodzenie prqcesjt. Kara
nie Czan.ga za przewiny Enga 
byloby krzyczącą. o .poms~ę do 
nieba niesprawiedliwością, z 
tego też względu Dobrzy Tem
plariusze nie zwracają uwagi 
na te wybryki i znoszą wszyst
ko w milczeniu. Rzecz ta zre
sztą zostala zbadana przez fa
chowców i skończyla się zupel
ną rehabilitacją Czanga. Pojo
no nawet Czanga gorącq wodq z 
ctLkrem En.ga zaś jednocześnie 
wódką/ po 25 minutach stwi~r
dzono że niepodobna ustalić, 
który' z nich jest bardziej°.pija
ny. Obaj byli zupelnie nieprzy
tomni z przepicia - efekt, któ
ry mogła wywołać jedynie 
grzana wódka. Obyczaje Czan
ga byly jednak tak nieska!ane, 
sumienie jego tak czyste, iż uz
nano powszechnie, że jest on 
pijany fizycznie, nie zaś moral
nie. Zgodnie :i; wszelkimi za
sadami moralności czlowiek ten 
byl calkiem trzeźwy, tym bar
dzie1 niepokoilo więc jego przy
jaciól, kiedy witał s.ię z lata~
nią lub też starał się nakręcić 
swój zegarek kluczem od bra
my. Z tych uroczystych ostrz':
żeń wynika moral, a przyna'
mnie j z tych uroczystvch '!1-o
raló~ szereg ostrzeze?\. 
Mniejsza o to, coś w każdvm 
razie wynika. Baczmy na to i 
wyciągnijmy z tego wnioski". 

Otóż to, Twain ma rację i 
nikt nie ująłby tego lepiej od 
Twaina. BACZMY NA TO I 
WYCIĄGNIJMY Z TEGO 
WNIOSKI. Z TYCH UROCZY
STYCH OSTRZEŻE?\{ WYNIKA 
MORAŁ, A PRZYNAJMNIEJ 
Z TYCH UROCZYSTYCH MO
RALÓW - SZEREG OSTRZE-
ŻEŃ. MNIEJSZA O TO, CO$ . 
W KAŻDYM RAZIE WYNIKA. 

Dodawanie czegokolwiek do 
tych nad wyraz klarownych 
zdan wielkiego stylisty, który 
kładł podwaliny pod współczes
ną amerykańską prozę - by
łoby jawną bezczelnością, na 
na którą niltdY bym się nie od-
ważył. Jerzy z „Expressu'', 
mam nadzieję, też nie. Raz 
pr zynajmniej w czymkolwiek 
jesteśmy zgodni; być może w 
przyszłości dojdzie do tak wiel
kiego zbliżenia stanowisk, że 
wręcz zlejemy sit: w jedność. 

JERZY P. • 

.Fplieton 
pe

symistyczny 

tym facetem składałem już „u- o # i 
reg różnorodnych oświadczeń, 1171rz• SZOSC 
zmieniając je J.res~tą I wyco- •• I 
fując co trochę, zaleinie od 1 J 
potrzeb i okoliczności; czas jed- mar1antu 
nak naj\vyiszy powiedzieć •• 
prawdę, całą prawdę i tylko' d Jl 
prawdę, jak na spowiedzi albo na 

• przed• sądem. Powiemy ją, a 
jakie, wszelako słowami MarJta t d t 
Twaina, nic bowiem nie robi I o ••rnotn1e 
tak dobrze w kłopotliwych „_ n & tit 
kolicznościach, jak powołanie 
1ię na jakił dawno jut umarły 
autorytet. 

Twain opisał był swego czasu 
historię syjamskich braci, Czan
ga i Enga; jest to histon• któ
ra jak ulał pasuje do sytuacji 
i wszystko logicmie wyjaśnia . 
P.roszę, posłuchajcie: 

„(.„) Jednakże Czaf!g jest z 
zasady nieublaoanvm wrogiem 
wszelkiego nieumiarkowania, 
En.g zaś przeciwnie, nie zna 
miary, jeśli idzie o konsumpcję 
alkoholu; prawdopodobnie bo-' 
wiem, choć uczucia i popędy 
bli~niak6w są §ciAle od siebie 
uzależnione, myśli ich i poglą
dy 1ą calkowtcie swobodne f 
niezależne. Czang należy do to
warzystwa wstrzemięźliwości 
Dobrych Templariuszy; En.g co 
chwila upija się do nieprzytom
ności, co wplywa również na 
stan Czan.ga. Sprawia to temu 
ostatniemu wiele przykrości i 
czyni bezużytecznymi jego w11-
1ilkł na polu propagandy anty-

Szanowny Panie Redaktorze. 
Przesyłając w pierwszych sło

wach - jak zwykle - moc ser
deczności dla całej Redakcji, 
przepraszam też, ft nie odezwa
łem się .7J?lÓW cza& jakiś, ale 
zajęć w naszym sanat.orium za
ordvnowano nam taką ilcść. ie 
na pisanie pamiętników, na, ba, 
zwykła koresp0ndencję już sił 
nie staje. 

Wspominany wielolmx>tnie Ły
sol, który w tak zwanym mię
dzyczasie awamował na zastę
pcę Głównego Teraoeuty, 
stwierdził orawdopodobnie, te 
zbyit się spoufalił z wieloma 
szere~owym.i pacjentami, a I 
ci traktują tto iak starego kum
pla. Wymy~Uł więc iście dia
belska w swej przewrotn{)ści te
raroe l(ruoowa którą umcwnlie 
nazwał „Warianty". Jak Panu 
wia dom" zapewne, łykamy tu 
mase różnych piguł, a czasem 
niestety i bez zaistrzyko·„.r śli
cznych się nie obejdzie. Wszy•-

cy mbl jamy się r.a . z!elonyml 
pigułami, bo uspokaJaJ ą, roz
lu.iniają, a jak się dwie - '.r~y 
weźmie, to i dzieciństwo się 
przyp-Omni sympaty·czn~ i :i: 
dziewczynami różne łamance. Te 
nie.bieskie już 'takie dobre ni~ 

. są -:-- otumaniają głównie I to 
na kil'ka dni. Ale najgonize -
te czerwone, w trzewiach p~ll. 
mowę odejmuje, nawet na sio
strę nie ma człowiek siły krzy
knać. Próbujemy je zreszta o
szukiwać, ale stoją nad głowll, 
pll~uia. a I język kai!a cz~o 
pokazać. czy się w ustach tej 
:i:arazy nie schowało. 

Reszta, to takie różne wita
miny, a, są jeszcze zastrzyki z 
żółtych ampułek. Tydl 
sle boimy, jak . ognia, d ..• ty
dzień oiecze a pacjentowi pada 
na mózg: do domu chce, o de-ż
kiej, rzetelnej p:i:acy coś be:& 
s\!nsu plecie. o odoow1edz.ial
noocl, ' uczciwości jednyni sło-
wem - strasme! 

No i właśnie pr~dł Łysol 
któregoś dnia do nasz.el świe
tlicy. My z gratulacjami, jak 
do kumpla, a on nais gestem 
ręki wyhamowąl, wlazł za stół 
.i Powiada: 

- Moi drodzy. w przy-szłym 
miesiącu zmieniamy wam kom• 
binację leków. Na w.iosenną. A• 
by było sprawiecl:liwie, albo id:f
my dale; - demokratycznie, 
możecie całą sprawę . przedy
skutować. Pro.panujemy wam 
bowiem kilka wariantów. I tak: 
wszyscy b1o.ra obowiazkov..-~ po 
jednej niebieskiej. Kto wezmle 
00 dwie przez tydzień, nie do
stanie już czerwonej, Lnni 
n<>rmalnle - w ro}»'ty i nie
dziele. Kto wybierze wariant 
niebieska i czerwona ten w na
grodę co drugi d1ień ot.rzym.a 
waszą ulubiona - zieloną. Dla 
tych', którzy zdecydula sie brać 

· czerwona bez niebi·eskiej też bę
dzie premia: bez żółtych za
strzyków w dni wizyt. Ale za · 
za;strzyk dajemy dwie :zielone. 
No to kochani - wybierajcie, 
macie miesiąc. ·Aha, małv dro
biazg: wybieracie oczywiście 
jeden wariant dla wszystkich .• 

I zaczęło się. Dyskusje, kłó
tnie, wyliczenia na paipierze i 
parapetach k!lku starszyc'1 sta
żem z<>ir~an!zowalo w izolatce 
ekspresowy punkt konsultacyj
ny. Powstawały różne skrzydła. 
odłamy, g·rupy nieformalne, lob
by wręcz, tu l ówdzie słysza
ło się o przypadkach przeku1p
stwa, wykorzystywan.ia układów 
I stanowisk w celu przekona
nia opornego do danego warian
tu. Ależ ma głowę ten ł,ysoll 
Inne sprawy zeszły na plan 
dalszy, były wręcz nieważne; 

nikt nie narzekał już na kiepską 
kuchnię, nieczyinne automaty 'te
lefoniczne w korytarzach. czy 
kontrolę naszej koresponde1:>cJi. 
Temµeratuu wielu spotkań l 
dyskusj.1 byfa· ta'ka, że mimo 
tęgich mrozów otwierać tr~.eba 
było okna. Nikt oczywiście na
wet uwagi nie zwrócił na pę
knięty kaloryfer. to były na
prawdę gorące debaty! A zde
nerwowani, przejęci proble
mem byli wszyscy do 'te~o sto
pnia, że błękitka jedliśmy przez 
t)'dzień ł nikt nie zauważyli 

Jalroś w tych dniach do sio
stTy Halinki na nocny drtur 
przyszedł 1 Łysol. Początkowo 
sztywny by'ł ale kawki mM~j 
d<>Stał i rozlałem Po lyku o<>
rządne; ,.Ballantines", co mi od 
świąt jesz.cze została - 1 ozlu
:tnił się n:!eco, żartować za·czął. 
Halince dUl'!ery p.rawić i far
tuch na kolanie rozchylać. A 
'3 go oo druseiej k<0lejce mia- . 
na.eka, bęc: 

- Pande doktorze, a tak młę-
4:.y nami, to k't6ry z warian
tów ma największe szanse'! Bo 
z n:aazych dyskusji dwa wysu
wają • na plan płe:rwS'7;y: 
dwie niebieskie. be.z czerwonej, 
a radykalni chcą pr:refor~owa~ 
odmiane z premia -:-- zastr.:yk i 
dwie zielone. Co pan o tym lll• 
dzi? 
Łysol niechętnie podniósł gł<>

wę znad dekoltu sios.try prze
ło:!:onej i drżącą ręką przycze
sał grzywę własnych osiemna
stu włosów. • 

- Ma pan jeszcze tę whisky? 
- zerk>nął wymownie w stron• 
butelki z of.emnego szkła z met
ka „Mocz do analizy", bez któ
rej to kartkJi trunek by sie mo
że z dzień uchował. Było jesz
cze na dwie dobre kolejki 

- Ej, Halinka Halink:a... -
przeciąl!nął sie Łysol, a·, za
skrzvpfał far'tuch na 'plet'ach. 
Wstał. sprawdził drzwi i ocrzy
cupnał ob<>k mnie. 

- Panie Stefanie, z.namv llifł 
tak dłu~o. p!!Jnu mogę oow:i.e
dzieć. Podebatujcie sob ie jesz
cze z miesiąc. to k-ol nen:y. A 
potem? Potem zroblmv małe 
&ru: każdy oo jednej nieb:e•kiej 
I czerwonej dziennie. w s...,boty 
- zastrzyk w dupę. a te 7' r.l o
ne wyłącznie od świeta : -i la 
personelu. No, to oo le.i "· 11 •e
>r.cze po małym ... 

STEFAN 
ŻYCIOWY 
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.Paryż 

Rodzice Tereski l>rzebywall 
na placówce dyplomatycznej w 
Meksyku. młodszy brat studlc
wał orientallstyke w Japonii. a 
ona, tyoowa trzydLiestoletnla 
erotomanka, z typową przy teJ 
codnej ubolewania pr;typadłoścl 
klęską urody, używała tycia w 
Paryżu. tu · zaś trzeba od razu 
powiedzieć, ie mieszkanie. kt6-
re wzleła w opleke oo rod:rl
cach. było wielkie i wuodne. 
wyposażone w różne kanapy, 
wersalki. rozkładane fotele. oo
Jedyricze i podwójne ł:>ża oraz 
puchowy, kolisty, wysłużony 
ju:t nieco dywan. na którym 
mogło up~awiać Jednocześnie 
miłość piętnaście par. 

Oprócz dwóch łazienek u-
1brojonych w wanny, natryski 
I bidety, w czcigodnym tym 
apartamencie nie brakowało 
również sauny i czeJ(oŚ w ro
dzaju brodzika dla dzieci: który 
można by także nazwać base
nem dla liliputów. 

Nos Tereski był wydatny I 
l(l'Oźny, 1ak lufa pistoletu z tłu
mikiem. Usta. zWYkle zaślinio
ne i szerokie. iakby chciałv t:'o
łknąć ·dwie takie lufv ?araz 
bez popicia. były W<Jzakże ży„ 
czllwe !udzkości ze szi:zcRólnym 
uwzględnieniem rodzaiu mes
kiego. Jej biust opadł lekko nod 
brzemieniem lat 1 hulaszczej 
swawoli. biodra natomiast t no
li przedstawiały sie nad wyraz 
1xmetriie. 

Do czasu, kiedy owa panna 
umiała jeszcze zachować umiar 
1 piła na kaca przed O{Jłudnlem 
tylko wino w obietości lednel(o 
litra, .słynęła w artystycznym 
świecie iako wścibska. natchnio
na i uhlentowana fotoreoorter
ka ze wszelkimi szansami na 
ogromną kariere. Wtedy to 
właśnie przewi iało sie przn iel 
gościnny dom naiwiect-i znako
mitości aktorów. pisarzy, 
muzyków, reżyserów. oiosenka
rzy I gwiazdorów telewizyinvch. 
Najpierw było w dobrym to
nie pozować Tere5ce do zdiecia. 
potem było w dobrym tonie 
wypić u Tereski drinka na ko
niec zaś, kiedy za sprawa lon
dyńskie,go „Playboya" seks l?rU
powy zdobył sobie Q1wszerhnc 
uznanie w Europie. w dobrym 
tonie bylo. a iakże! pohasać 
troche na iednym z szerokich 
łóżek Tereski. czy też weiść na 
golasa w gronie kilkunastu osób 
do sauny lub lilipuciego base
nu. 

Z biegiem lat, kiedy Tereska 
straciła troche' na umiarze l 
wypijała iuż na kaca orz.ed po
łudniem nie tylko wino "' obie
tości iednego litra. lecz równie! 
kilka sz.klanec!Zek koniaku. za
pomina iąc orz.y tym całkowicie 
o swoim pieknym powołaniu 
:fotoreporterki. iei dom iakby 
lekko podupadł. _garnitur !{ości 

· zszarzał. a ona sama zac1ela 
uskarżać sie na brak kochan
ków. Od tej pory stawia~a za
proszonym gościom pewne dość 
osobliwe warunki: 

- Owszem, przyjdźcie, proszę 
bardzo. będzie miłość. bedzle 
balanga ale ia też musze z te
go coś mieć. a nie tylko leżeć 
odłogiem i pafrzeć, iak brykają 
inni. 

I precyzowała. że chce mieć . 
tego lub tamtego, że od biedy 

-, ..- . 
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wystarczy jej ten Murz.Yn. jeśli 
jednak warunki nie zostaną 
spełnione, oowvrzuca wszyst
kich za drzwi. 

W ten soosóo wlainle prud 
każdym kolejnym prz.vJeciem 
zaczęto wyznaczać t(lk zwane
llo dyżurnel(o kochan'ka Tereski. 
który miał za zadanie obsłużyć 
panią domu solidnie. dokładnie 
I bez protestów. 

Korsyka. kiedy zdobyła iut 
ów pseudonim. ale nle mała 
Jeszc1e Patricka. odwiedziła no
ca 1łmny tereakowY aparta
ment, jako że wpro.lt wypadało 
odwiedzić go choć raz. Należy 
tu Jednak za1utaCz.yć, te wbrew 
modz.te I powszechnym skłon
nościom dwud.ziestodwuletnla 
Koniylta nie miała se.rea i po-
cląlU do miłości stadnej - nie 
podniecało 1ej to. nie bawilo. 
nil(dy tello nie próbowała I ni
gdy nie zamierzała próbować. 
Przebywała w llronle kilku 

preyjaciół i chłopca, do którego, 
jak to Płelmle określa1- salono
wi oisaru. czuła pewna słabośd 
Polfoje toneł:v w mroku. tu i 
ówdzie orószyła czerwo.'lym 
światłem łakaś lamt1a. w oby
dwu ł~zienkach l w brodziku 
brzechtał:v ale rozebrane p1nie 
l panowie. splecione w konwut
syjnym uścisku pary dokazy
wały na wszelkich możliwvch 
posianiach. a na ouszystvm. 
krą«łym dywanie ·>dchodzlła 
zabawa w llwlazde. mana rów
niet lako zabawa w r.el(arek. 
Dywan miał oośropku rozete. 
na rozecie stykało sle itłowaml 
dwanaście pań o różnvch odcie
niach włosów. natomiast roz
rzucone I oodlllete w kolanach 
nol(f owvch zacnych paryżanek 
ułożone bvły tak. fak symbole 
lllOdzin na ratuszowym chrono
metrze. Jeśli chodzi o panów, 
których również bvło dwunastu. 
przesuwali sle co fakiś czas od 
Pa'lll do pani. z iednych pod
giętych klesiczv nó.1 w drugie 
kleszcze, prz.v czym robili to 
zgodnie z ruchem wskazówek 
zeJlara. 
Słychać było ~hichoty I śmie

chy, ale słych~ było także 
westchnienia. postekiwimia i 1e
ki, z czego płynął wniosek, że 
część l(ości traktowała rozpus
te. fako czysty I niewfnn1• sport. 
druga c~ść natomiast upraw!a
b. miłość z wielkim z<apamleta
nlem I nowaizll. · 

Czasami takaś para. rozsma
kowa wsz.y sie w IObie, opusz
czała krady dyWan. aby kon
tynuować spokojnie dzieło na 
boku. w iej miefsce zaś przy
bywała. Inna para. najczęściej 
spragnil1ne odmiany mr,łżeń
stwo. gotowe pokochać sie 
chwile. a ootem, na dany przez 
mistrza ceremonii znak. ro1.stać 
sie na symbollcznvch dwanaście 
godzin I oopełnlć po drodze. on 
i ona. dwanaście. a w zasadzie 
jedenaśl'ie zdrad. 
Wefścle · Korsyki wvwołało 

duże wrażenie. Panie. za WY
jatkiem tych. które, owszem. 
ceniły sobie meżczyzn. ale nie 
pogardzałv również mlłoscla 
lesbijska. nrzv!e1Y oiekną 11fe
znajoma chłodno i nieufnie. ~a-

. nowie w11zelako byli zachwyce
ni. Ze wszystkich stron dobie
gały ją kqmplementy I kuszą-
ce prooozvcje: · 

- Chodź ze mną. 
- Sciągnlj te sukienke. ko-

chanie. · 
- Oszaleję, jeśli nie bede 

oierwszv. maleńka. 
- No, nie dfęcz już nas, flo

łectku. 

(13) 

- Pokaż piersi. 
- Daj sie o:>całować w nepu-

szrk. 
Odpychała od siebie czyjeł 

rece. umykała ustom. Smlała sle 
przy tym pogodnie l beztrosko. 
nie wierzac. aby ktokolwiek 
zrobił jej krzywde. U Tereski 
nie gwałcono dziewcząt I nie 
wywierano na nie jakiejkol
wiek presji. Wiadomo \)yło. :te 
wcześniej czy później każda I 
tak rozbierze sle dobrowolnie. 

- Tyyy byłaś tu ju:t kiedyś? 
zapytał towarzyszqcy Jej 

chłopiec. 

Korsyka słyszała. jak 1lł01 
więźnie mu w krtani. Był p0d
nlecony. ale Jego młode. nie
winne jeszcze serce cierpiało. I 
to cierpiało strasznie. Koledzy 
wspominali mu o takich or
giach. nie przypuszczał jednak, 
ie zobaczy je kiedyś na włas
ne oczy i że będzie akurat przy 
tym jei;to ukochana. cz.ysta u
wielbiana prze1 wszystkich 
Jacqueline. 

- Nie. - Pocałowała !(O w 
usta. - Nigdy, 

- Słowo? 
- Słowo. Zobacz.I 
- Co? 
- Ten mały facet. - Wska-

zała uśmiechniętego, zadowolo
nego z siebie mężczy Lne. który 
dociągał pasek. najwyraźniej 
•zykując sie do wyjścia. Ota
czało go paru brzuchatych. za
awansowanych ' wiekiem osobni
ków - każdego z osobna bez 
sprawdzania konta w banku, 
można było obliczyć M milion. 
a przecież biegali wokół nis
kiego meżczyz.ny lak trzódka u
służnych kelnerów. 

- Kto to fest? 
Korsyka wymieniła nazwisko 

· Napoleona. Chłopak ża-:hnał sie. 
- Niemożliwe! 
- Czemu? 
- Przecież on siedzi podobno 

w Ameryce za gwałt. 
- Tak czy owak. uwierz mi 

że to on. · 
Napoleon, jakby słyszał te 

słowa. orzesłał obydwojgu szy
derczy na ooły. a . na pol:v sym
pa tycznv ukłon. po czym ruszył 
do drzwi ciagT1ąc za soba brzu
chatych milionerów i Jakieś 
roi.bawione panienki. 

Korsyka tymczasem r;.1szyla 
:ze swoim chłopcem w tany. 
Przytulając sie ze wszystkich 
sił i całuiac. przetańczyli t:ik w 
rytmie wolnej, zmysłowej mu
zyki szesć albo siedem pomiesz
czeń i na,gle ku obopólne; ra
dości: maleźli sie w małym. 
służbowym. ookoiku za kuchnią. 
Pokoik był ciemny I pusty. nie 
licząc księżyca gotowe~o urzyi
rzeć sie ewentualnie urzez okno 
furii ludzkich uczuć. 
Księżyc wysłuchał także ml-

łosnei litanii: 
- Kocham cię, Jacqueline. 
- Och. Pierre. 
- Co. maleńka? 
- Nie pospiesz sle tylko. 
- Wysiadam. 
- Zaczekaj! Prosze cle. .za-

czekaj chwile. 
Kiedy zapaliło sie światło 

kJSiężyc znikł i Korsyka zoba
czyła nad sobą czterech teirtch. · 
owłosionych. całkowicie roze
branych meżczyzn. z których 
najmłodszy miał trzydzieści lat. 
a najstarsz.y piećdzlesiat. l 
właśnie ten najstarszy. broda
ty, z obwisłym brzuchem t ster
czącym wielkim seksem. zitar
pął z niei zdecydowanym ru
chem chłopca. Ot. chwycił l!O 
za kark I cisnął jak psiaka o 
śclane. mamroczac: 

- Panienka jest niedopiesz
czona. Panienka potrzebuje tro
che prawdziwej miłości. 
Wgramolił sie na nią. Zacis

neła kolana. ale dwóch oozosta
łych tacetów rozcluneło iet no
li. a trzeci rozkrzytował rece. 
Krzyknęła raz tylko fednakże, 
«dyż brzuchacz zakneblował Jej 
usta pocałunkiem. 
Łowiąc nozdrzami odór sam

czego ootu. piżmowatej wody 
kolońskiej I brandy, czekała 
przera!ona, półprzytomna ~ ze 
1trachu. na to pierwsze. 1tra-
1zllwe pchniecie. Brruchacz 
llWiotczał Jednak miedzy jej u
dami i zamiast oczekiwanego 1 
trwol(ą i ze wstretem 1>chniecla. 
poczuła na swoich biodrach l 
brzuchu jakąś gestą I lepką 
Wi1Jloć. 
Dotkneła jej dłonill l w chwi

li. kiedy brzuchacz staczał sle 1 
Wilskiego łoża na oodłol!e. z.ro
zumiała. te była t.o krew. Nikt 
nie widział błysku noża. kt6-
rym poslutył sle Korsykanin. 
Ostrze wystrzelilo z rekojeścl 
jak tądło trafiając brzuchacza 
w okolice wątroby i znikając 
w tym samym momencie. 

Podobnie zresztą zniknął n6:l 
I jego ciemnoskóry. nigdy nie 
zidentyfikowany właściciel. Nic 
w zasadzie nie stało na prze
szkodzie. aby dokonać na Kor
syce zemsty I gwałtu. aby do
konać dzieła. które1?0 nie zdą
żył rozoocząc brzuchaty Pieć
dziesięciolatek. A orzecleż wo• 
kóJ dziewczyny utworz:rła sie 
próżnia. Czmvchnell ootencial
nl l?Wałciciele. ranne,l?o zawle
czono do łazienki, G?dzie opa
trzył ~o. a nastepnle orzetrans
portował do szoitala zaorzyiai
niony z towarzystwem lekarz. 
Sorawa nie nabrała wiekszel(o 
rozgłosu. nikomu bowiem na 

. tym nie zależało. Korsyka opuś
ciła spokofnie dom Tereski w 
towanystwle swoich przYiaciół 
I swojego zaszokowane,go Pier
re'a. który. co tu duż.1 mówić. 
patrzył na nią od te_l chwili z 
lekiem. 

Z le klem . zaczell na nia rów
nież spoglądać koledzy ze stu
diów. a także inni· znajomi. 
Wykładowcy traktowali Korsy
ke z pełną powagi rezerwą f z 
pełnym powai?i szacunkiem. co 
zawdzieczała nie t:vlko swojej 
urodzie i znakomitym wyn\·kom 
w nauce, lecz i szerzącym sie. 
powszechnym iuż teraz ocgłos
kom. iż strzeże iei z bl i żei nie
określonych orzyczyn w dz:ic"i 
i w nocy wszechwładna i mśc :
wa Unia Korsykańska. 

Dowodów nie trzeba było 
szukać. Profesor. który obniżył 
Jacqueline stopień z psycholo
gii i zrobił na wykładach kilka 
złośliwych uwal? o jei makija
żu i stroju, nie mógł wrócić do 
domu samochodem z teJ?o pros
tego względu. że pojazd siedział 
u bram uczelni na wszystkich 
czterech obreczach ma1ąc w do
datku oorozbijane · reflektory. 
Studentce. która nazwała pu
blicznie Jacqueline korsykańską 
służka. z,l?raja wyrostków obcle
ła w wejściu do metra włosy. 
Zrozumiano wówczas, żę jest 
nietykalną, że nie wolno iei 
ruszyć ani obrazić. itdYt każda, 
najmniejsza nawet krzywd:1 
znajdzie stosowna kare. 

Korsyka I 
P.seudonim .brzmiał tajemni

czo I wdziecznle. ale bała sie 
ooczątkowo swoich nleznanvch 
opiekunów.. Z c:r.asem iednalr 
ponieważ nigdy od nie, niczeJ?o 
nie chcieli -:- przywykła. 

Przesadzili trocho 1 tym ood
łym Anl(likiem - myślała. By-· 
ło Po zmroku. Wchłaniała ją z 
wolna łuna stolicy. Wkołowała 
na Podjazd prud domem l nie 
od~rowadzając auta do «arażu, 
zapukała do drzwi. Ucałowała 
matke. czterdziestoparoletnia 

I kobietę. za którą mól(łby &ie 
jeszcze obejrzeć niejeden mło
dzieniec. ęadła w ramiona ojca, 
wysokiego, szpakowatego, bar
dzo PrZYstojneieo meżezyz
ny, do którł!llO wzdychab' 
wszystkie jej przviacló~kl. Był 
miły. Pachniał dobrym tytoniem 
ł dobrą wodą kolońska. ale oczy 
miał przenikliwe jak szuler, 

- No l co tam dobreao? -
zapytał. 

- Nic. Dzwonił ktoł do 
mnie? 

- Owszem. 
Chwyciła w glosie ojca te o

sobliwą. ironiczną nute i zdret
wiała. 

- Patrick? 
- Tak. \ 
- Boże! 
- Ano. Bo:!e, Boże! - oow-

t6rzył zgryźliwie mecenas. -
Nie zrobił widocznie kariery 
w Ameryce I wrócił, żeby ci' 
uszcześliwlć. 

Santa Monica 
.. ' ·'· ,; ~ ~ ... , .„„ .„ -

Dwa lata wcześniej, w końcu 
kwietnia 1977 roku, LWolniony 
vrzez sędziego Napoleon przy
leciał do Paryża I nie licząc 
krótkiej wizyty u Tereski. kie-

. dy to PO raz pierwszy ujrzała 
go na ŻyWO Korsyka. oozosta
ły czas orzeznaczvł na załat
wienie swoich soraw służbo
wych. Konferował, ocrtrakto
wal. wertował książki i scena
riusze. oo czym. podpisawsLY u
rnowe na film. który później 
miał sie okazać na idroższvm 
przedsięwzięciem w dzieiach 
francuskiego kina. wrócił l.E(Od
nie z danym sedziemu przy
rzeczeniem do Stanów. Spófoił 
sie oczywiście troszei:'Zke. ale 
punktualność nie jest rajmoc
niejsza strona artystów. szcze
gólnie wtedy, kiedy trzeba wy
bierać miedzy sztuką a ura
wem. Zamiast stawić sie na 
procesie l l maia orzyhył do sa
du na rozmowe orzedpro.:esowa 
w d?.iewieć dni później, Se
dzia szalał. orokurator kipiał 
Zt> złosci. ale adwokat wytknął 
im wsz..ystkie słabe• ounkty o
skarżenia i przekonał obydwu, 
że na proces Jest stanowczo za 
wcześnie. 

Co sie tyczy Napoleona. trys
kał zdrowiem I humorem. wie
rzył bowiem w prawo serii. 
Jak idzie. to idzie. Najpierw 
wytwórnie amerykańskie po
zawieszały lub pozrywały z 
nim umowY, teraz zaś kiedy 
podpisał wspaniały k.mtrakt w 
Paryżu. juź miał w kieszeni 
drugi, 1eszcze lepszy kontrakt 
od włoskiego t>roducenta w 
Ameryce. Grono aktorów. i to 
rzeczywiście naiwybitnlejsz;vch 
aktoró)l'. przekonało możnego 
Włocha. Iż huraganowv film w 
p1ęknej, samoańskiej scenerii 
na Południowym Pacyfiku po
winien zrealizdwać właśnie 
polski reżyser. Prace nad nim 
mógłby rozpocząć od razu. See-

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

nariusz jest dooiety, eki'Dll 
przygotowaną. Wiec co na to 
szanowny pan sed:zia? Pozwoli 
chyba wielkiemu twórcy na ko
lejny wyjazd? Twórca nie u. 
cieknie. Spokojna J?łowa. Zbyt 
wiele wiąże RO z Amervklł. 
Będzie sobie oo prostu 1ookoJ• 
nie pracował nad filmem. a qd 
tymczasem popracuje sobie spo
kojnie nad PrZYJ?otowanlem 
procesu, który w obecnej fa• 
zie. jak to słusznie zauwabł 
Dltn mecenas. byłby 1wvkhl fu
sa. 

Sedzta kiwał w zamydlenhi 
Iłową, przyznając w duchu ra• 
etę zarówno oskarżonemu iak 
ł obrońcy, Byłby farsą ten 
spektakl. Jasna sprawa. Na bo 
jak przedstawiał sle materiał 
dowodowy? Poszkodowana o
puściła Kalifornie l oozostawa• 
la teraz ood opieką rozwie.
dzioneio ojca. który Jasno l 
wyraźnie oświadczył sądowi. 

. ie nie życzy sobie żadnego pro
cesu. :tadnego rozgłosu I że nie 
ma wobec Napoleona żadnych 
roszczeń. Krótko mówiąc. wy
cofał oskarżenie. doma,gając sle. 
aby raz na zawsze ukrecić a
ferze łeb. 

Adwokat matki z kolei, pod
trzymując zarzuty o itwałt, o
siągnął z władzami porozumie• 
nie. lż . dla ochrony dobreJ?o l• 
mienia trzynastolatki. nie sta
nie ona w charakterze świad
kil oned sadem i w ol(óle nie 
bedzie iuż wzywana na żadne 
przesłuchanie. e:d:vż mogłoby to 
zaszkodzić jej wrażliwej psy
chice l ~drowiu. 

Co za tym idzie, w procesie 
nie bedzie również zeznawać -
raz: siostra poszkodowanej (Z 
uwagi na to samo nazwisko) -
dwa: chłopak ooszkodowanef (% 
uwagi na to. że . odebrał \ej 
cnote> - trzy: o.iczyrn. a właś
ciwie kochanek matki poszko
dowanej (z uwagi na to, że jego 
obecnoś~ w sądzie rzuciłaby złe 
światło na morale rodziny. co 
mogłoby zasz.ltodzić w 1>rzv
szłości obydwu oanienkom u
trudniając im zamążpójście lub 
studia) - no i cztery. matka 
poszkodowanej, sprężyna cal'ell!o 
zamieszania I sprawczyni i1:1.
cydentu, która nie chciała wy
rządzić swoim zeznani-em ni~ 
zamierzonej krzvwdy \ nrz.v
Sporzyć złej sławy ani córeczce 
mładsze.f l ie.I chłopakowi. ani 
córeczce starszej I iei licznym 
korhankom. ani własnemu Jla
chowi. który odwied~ł ia >izień 
w dzień l noc w noc. ani. orze
de wsz.vstkim. c;obie I swojej 
wątłe i kariel'Ze aktorskie i qnł, 
w końcu. nikomu na świecie 
poza Naooleonem. którego nie
nawidziła iak 1>sa. 

Proces był zatem meczem 
do iei:lnej bramkj. Sądzono by 
człowieka. którv nie mialbv na 
sali żadnych prawdziw,•ch 
przeciwników oprócz nie da• 
t7ĄCe1 e:o symoatią orasy. 

- Pan uważa, że to Jest w 
porządku. panie sedzio? ·-
pytał Napoleon. 

- W świetle interE:sów po
szkodowanej i jej rodziny, tak 
- odpowiedział sędzia. 

Napoleon, zbladł i zacisnął 
pieści: 

- Jestem niewinny! Bóll ml 
świadkiem, że chce tego proce• 
su, ale postawcie mi nrzynaJ• 
mniej do oczu matkę! 

C.O.N. • 

R111. Januaz Szvma1h1d·Glanc 
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